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mir, t cr. inrert. Bńł
Prenumerata: W Kraju I-— 3 , — 6 — 1 2 .—

„ Za granicą  •.50 4 SO 9 -  l i . —
Za ZPiia: ę adresu 30 kap.

OGŁOSZENIA.: Za w iersz  petitowy lub jetro m.e.tsce 
ir it-d  tek s tem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. "każdy fta- 
s i jp n y  raz, za. tekstem 20 kop. p ierw szy  i 10 kop. na-  
s tep n y  raz, zawiad. żr iobne po 40 kop W rubr.wo  
„N ajJ s ła ne*  w iorsz p eu to w y  lub j e g o  m ie jsce  1 i k

Numer pojedynczy 5 kop. 
P r e n u r u e i at<; 1 o g ło s z e n ia  p r z y j m n j e  

Adminislracya.

T E A T R  M A Ł Y  K RAM SK1EG 0 (wprost Ratusza).
T o w arzy s tw  i  artys tów polskich pod arlyslyoztu-jn k.er.-wme.twem J .  ’ P a ­
w ł o w s k i e g o .  ł r z y  gościom* wy-tępy A iy>iów W arszaw sk ich  J obI iYiw

i 6313

i i
p. Maryana Domosławskiego

Środa d n ia  i f  ł  w .  « I Ł .  ^
■i-go lutego D *  * *  
lar-ę  w 3 fcklacli. Gościnny \vy<1ęp 
p .  Ć w i k l i ń s k i e j  i alt. t airu Iwow- 

sk u;t'> P* H. K l . m o n t d w i c z n .
I K f « o » n l a « “  \vołewil rpere'a w 4 ‘ti aktach. 

^ [ ł O I l C P P  (i ó/inny w y-lęp  p. M. CwiklińSkie.j 
i p M. Domnslaw-kiucji.

Po skończeniu bazdng» prze*! Jawienia artystyczny i Ijleracki K a b a r e t  R o «  
m u s  pod k;eiuu<icni dyrektora J .  P a w ł o w s k i e g o  Rozy-. r T. Pi I. 
(isiby, kiórr nabyły bilety in  p r z e ja w ie n ie  mają na kabarci wstęp Lezpłat- 

Poczatek o 8 eodz. wieezoi'riu. Bilety nabywać można w ka.-io teatru na. . .  . i(j . , .  .. ■> . . .

p. Mieczysław y Ćwiklińskiej
J 5 r S * J W I “ de Roi)
sa ty ra  poi. w 4 aktach . Cail larot.  Goś­
c inny  występ  p .  M .  Ć w i k l i ń s k i e j  

i  p .  Ó o m o s ł a w s k i e g o .

C zw artek  dn.
4 -go lu tego  »»■

Jeatr „Sohwcov/‘Dziś dn"> 26-go benefij M. B u d k i c  
w i c z  pn raz l-*zj notra z tuza .Ju-c 
kiewic/a ' K o m ^ d y a m a ł ż e ń s t w a ^  

Dyrekcya .1. E Diiwan-Tcrowa. w 4 ch akt,'e h. fj, zApurzą pp. Rud 
kie*iez, Wr.łirina, Hofman. Karpo wa, Tokareasi. Cza ruska. Brr-eniew. Du 
wati-lorcow. Nicratcw, Orłnw ( zużbntin, TT".v 1!'Tv„ 1!
n i k o w a .  Poczstok o g 8 w ieez. Ceny b n f so vc. W 
d j r a  n i f f ł i e ń s t w a c  w 4-rh aklacii Jtiatop.tLcza W  ■ 
pr/odstawieńio dta pro uaieratorów pazejf „Kijew: 
z n i ż o n y c n  po raz J . l - iy  s/iuka L e o n i d a  A n < Z r e j e w q  f l n f i s a  w 4 eh 
aktach. W nnd ielę dnia U lgo  w imłudiMi po i:<*nacl* ,-n lżonych po raz 4 ty 
u T r z y  s i o s t r y * :  w 4 -eh ak> A. Czechowa W próbach: ^ D z i e w i c z y  P a ­
r y ż e .  i R j m p a  sznika R ilszylda. W l a c j e t h  Szekspira.

ysocyi N . S t n i e l -
'od d. U i i K o m e -  

i /.w,.rl.i'k dnia
p o  e o n a c h

Towarzystwo Liryczno - Komicznej 
opery  pod kiernwiiiriwrmi 
W. E. M i e d w i c d i e u r a .

Dziś »o  wtonk dn. 26 po >iv /nia
(6

Jeatr „JlHieDwie6icv“
Dzi-ś » e wtori k dn.

,.Wesoła wdówka
operot. ml , -r.h akta li. Po zVck o g d-in:e * i pół w i. .v.o’ii!..

W trodę dnia 27-eo stycznia b- n ' •  kap Iuu«ir/a i clińriuis’r/a J. H i c z i k .  
pt-zy Jn-A-ą ym ws' ólui&  a In ertysty tu;-1 ru dramaty-/.m go A  K n ■: >) i, i u •!. 
A. A. f f i u r s k i e g o ,  wy?i ■ wioną hędzm I) i M i ł o i ć  j t s z m k a ;  opar. w :•! 
akt, 2j : O c w a n y  k o  - n e w i l s R i e c  w 2 .  akach. Kolę tfeasoaru wykmia 
A. A, K ł u r s k i  W*ról o beret ■> A. Ż a r k c w s k i e g o  > K lc o p 3 4r a :  
Fłeżr.ęer kap>-Jaa. A. T o n n i .  iiileiy nabyw-ać njrv'n» w k as?o teanu żd g. 11 
d o i!  p-j po*, j od s. 5 ; i pi dudnili do aoiica irzcitac-icMiia,

ny- ion. r 1 t r. do 3 ])pwszystkie trzy przedsUwionia od d. 26 styemit cod/

*S»-.-L| t -  « •  iD/.iś duia 20 go bom Tis kasjerki głównej kusy
/ D J f f  m l S l S K l  P- M - S z c z e r b i n y  > R o « i r o  i J u l ia * .  Ceny

1 J  » • » »  zw-jczajne. Początek o godz. 7 i j n  ł wieczorom.
Pyrek'ya S. W. Brykina. Dnia 27-go ^ E u g e n i u s z  p n i ę g i n  . Dnia 28 po 
stycznia benefs O. A . S z m i d t  I) j R i g o l o « t o «  2> S o e n a  L a l k i  z 2-po 
a%t. , p. O p o w i e ś c i  H o f f m a n a ; .  I>bia 2 9 * o  na rzecz kurotoiyum dla 
tiiezaniożny-li stud. n n i io m te t u  s*. Włodzimierza 1) >Aleko<., 2) i P a j i  - 
c e r ,  u , O d d je la ł  k o n c o r t o w y .  r*:iia 30 > D a m a  p i k o w a t .  W próoarh 
po raz 1-szy > Z y g fr y d r  muz. R. Wagnera w o cli aktach. Szczegóły w afi-
S/»f,h. _________________

esatr eramsłyczny A- ,J L iS ? ina
20-go 's tyczn ia  po raz 24-ty wesoła  kr-metf^a z n  pp 

K o j ic d y a  idzie bez suflera.  Jt
tu-Dziś we wtorek dnia

a ru  M ichadow sk iego  r i o i r . l r <f  -------  ̂ .
Uessrskiego teatru , , U w l U I C i \  ■ sei-ya M T. Svojewa Poeząi,.’k 
o Rodzinie 8-ej wieczorem. Jutro w środę doia 2i-go Łtyc-nia po r*z 13-ty 
wesoła komedya : M a t o  c e e k o l a d * i a r k a «  w 4 eh ktaeb. H  czwar- 
tez d. ‘/8  go stycznia przedstawieiee jubileuszowe pamięci A . P .  O z  i c . i o w a  
I) . I w a n o w i ,  2 )  . A p o t e o z a .  Noe 3 dekoraAo. Nowa wystawa, V,r pią­
tek dnia 29-g ■ stycznia lAriofjl H. M . A s t r o w e j  I) > N i e b e z p i e c z n a  
k o b i e t a * ,  Z )  J u b i l e u s z  C z o r h c w a .  sobotę dnia 30 go stycznia po 
raz 14-ty : S z a t a n *  Jakóba Gordina. W próbach, wesoła komedya repertua­
ru Michałowskiego Cesar-kiogo Teatru ł T p o d o r  i S - k a « ,  iZ h a ń b i e n ic ^

W środę dma styczn a w  S a l i
K lu b u  K u p i e c k i e g o

zimiio.,1 wytouaw- 
czyni rouiansów 

oyg:iń-K"'h.
Początek o g. 8-- „. Bilety w księg. WJ. Idzikowskiego
K oncert W. paninej

K r e s z e z , t \ k  3">. Ifitctó

C y r k  „ K i p p o - P a b c ? 9 9  P P i k o ł -  j .  i r s k a  7 .
. .  . gr a rh  P .  K ru tikow a

Lizis d n ia  2(i gn styczn a  wielkie przedstaw .cnie nader  efektowne w 3-eii ,nl- 
d-tiała li. Uczcstu c;-ą ekw librys tk i na  d ruc ie  M - e l l e s  W a l e n t i n a  i C a -  
p n a l i n a .  ż ugier K l e m e n s ,  xi.m:k wł ełi J a c o m i n o ,  g  Jiinasiyctujil S i o ­
s t r y  C h r y s t i a n  i in. artyści.  N a  z a k o ń c z c c c  ba lei pa Hun;n:a ' N a  b r z e ­
r u  m o r z a * .  S< Oiiki jtodezas soz-niu kiipiciewcgo. Począ tek  o g jd/ii i!  8 
i pół wieczorem.

Założyciele T -w a  Wzajemnego Kredytu

„Samopomoc1
maią zagaczj za« iad» mie, że w dniu 26-ytn b. m. o godzinie 8-ej wieczorem 
w lokalu T-wa (ul. Instyiucka Nr A) odbędzie się P.erwśzn Walne ZgroJiiauzt me.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
I) W ybór przewodniczącego zgjir.itiia i sekret r-oa,

Sprawozdali  io ezi n.ków założycie] ',
Określenie wysokości i f-nuy wynagrodzenia członków Rady, Zarządu, 

Komisy! ltewizyjnnj i Komitetu wyborczego,
Zatwierdzenie budżetu wydalknw na rok ititc.
Gpowazii cnie Kady Nadzorczej do knflytowania 

u orób jirywatnycli do wysokości

j§

ita(i%o wjteli 
S ta tu tu ,

Vt) b >i:

się w inslylucyach 
okreś lone j  ‘ przez §

a) członków R»dy! 
h) ,  Zarządu,
e) •„ Komisyi Rcwizy ocj i Kandydatów,

7) Wnioski.
U w ^ g a .  Prewo uczestn. zenta w Zebraniu będą mieli tylko ci, któ­

rzy uiszczą do dnia 26 wkłady członkowskie. 16177

P  MC C . f u i  r f - in J L  *  p o w a d u  r o z s z R r z e n i a  l o k a l : /  n a  
I ż i t O  U 4 . i C i l  s z e y n  m a g a z y n u  i chcąc yn.ziii-joiuió ,8zan.
Wibl lauiość z olbrzymim syborem lowaió'-. " yznaczamy od dn. iai-go -tycznia

t y l k o  n a  7  d n i

Wyprzedaż
ze zniżką do 50",.

Jeden z większy- h biodno-galautaryjny magazyn w Poład.-/,acli.oKniiu Kraju
D o m u  H a n d l o w e g o

B. J. Karantbajwel i S-ka
Z a  R a t u s z e m .  T e l e f o n  1 2 - 4 7 .

Codziennie otrzymują się ostatnie nowości sezonowe.

1 6 2 S 4

Kijów, Kreszczatik 
Ni 33.

Telefon Nr. 809.J. Uopf i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzyc/nego Od-.łziałn Ki.iowskii go, Koiwerwjruryuo 

w Warszawie i S.-,ióJ muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  jj“ 133

M A G A Z Y N  i P R A C O W N I A

R. p r e p o n t 5 5

Przeniesiony na H l i k o t h j o w s k ą  u l i c e .  Kr 4  14 'CT
U P R Z Ę Ż E  angielski** i * rusKU*, •siodła, Kufry i rozm-i:ti: wyroby ze skóry

F o l w a r k  O L S Z A N K A
poiwtti i tein'*.:,!' A iiszkr’W kijów gub 
Si-n-.ya kolei Mi>na>i 'IV »a (tu wlor.-t), i 
Pota-z (35 w f 4 t )  Do sprzedaży ze 
zbiuru ze.-złciriickneg.i ]'-z<-:u'-a jara 
U l k a r o  1 rh. ■. ’> kum za pud ; G r o c h  
b i a ł y  V i c t o r i a  lyi^kffroc.h po 1 rh.
.r>ó k pul : K o n i c z y n a  c z e r w o n a  
po rh. 10 hop. pud. Ceny I co fol­
wark z workami Ps-eni- a i gr< ch 
bardzo Jedne, kmiozyna śn-dioa - be' 
k mauki. Władi -ław Iwaó-rj k/rr, ó

K o n E e " '
B t a f s ^ j k

we
gow-.

z:'l>rzę-

ra.-y s i / c ;  ukra-
ińshiej sprze­

daje .l.in Drzew iecki, maj. BlnżyŻaków 
sl k- 1 pm.zt., toą^gr. O r . i t o w o ,  giR 
kijowsk ej. łńióó

1-a lecznica dentystyczna
3 3  K r e s z c z a t y k  3 5 .

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

K R  K .  T .  D o b r o c z y n n o ś c i ,
urz idzr.uic.i w d uu 2-I-gu lyozuii r h

w ydają się codziennie
za wyjątkiem njedziul i św ’M 

w  b i u r z e  T o w s i r z y s t w a  M . - Ż y ­
t o m i e r s k a  N r  8  o r i  g  II d o  4

fii i iof u ii 111 u za ekaza fiL-m bile.u. 
Tamże nab-yws.f- można po 3 kop. za 
r-g.-ennihi.rz, drukowane tablice wygna 
nyeli r.mtow. i'>372

3gnatowska-3ay!towska firma

Maison Lubicz
EuiidukKjowssa N* 10

pr/yjir,uje cb-tatuuki n- stro.e balowe 
z juatei yałów władnych i pow ier/cnych. 
Ceny dostępne. 16320

W F*rdynandówce na Podolu sprzed.

Para £ X  Kasztanów
wzr. 6 wer. wiek 7 lat. Stacya Łoi. 
Terdynandówka o 6 wior-t. jipczta, i 
telegraf NTeiuirów gub. podoi. J. Pod­
górski. 10326

Qr Czerniak ^  M f kol6- i95j
Syf.  won., moczopłc. (spoc. kur. striCf 
niern. płc, Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łezka. .-1118 t-

W s p ó l n i k a
z kapit-1. po zuk rotyn. księgarz dla 
rozszerzenia islr.ieiac go juz interesu 
ksJ»g.-mu ,r “go- Kijów, posle-rest'*nte, 

3212. P . 16368

ł lilii tai miii.
II.

S Qgdjąc do gł ;bin dojWa narodowego, 
sposlrzcga a u to r () na całej przestrzeli ba­
danego okretu  jakąś dziwną dwoislość dą- 
żeń, „jakiś dramat wewnętrzny duszy narodu, 
stojącej wobec wielkiego czynu w rozdarciu, 
w rozterce, lęku, niepewności, chwiejności, 
d ram at duszy narodu, który nie vtie, czy 
ma ziszczenia nadziei oczekiwać od cierpli­
wego w ytrwania i zgody polubownej, czy 
też od walki nieubłaganej, a nawet wtedy, 
gdy walkę już rozpoczął, gdy  los już rzuco­
ny, nie widzący jasno w osobie swych lu- 
dz!, na świeczniku sprawy postawionych, 
czy to m t  być demonstraeya zbrojna, na u- 
pamięlanie przeciwnika obliczona, czy też 
bój r a śmierć i życie*.

Ta chwiejność miała cały szereg przy­
czyn. Jedne z nieb kryły się w polityce 
Aleksandra I, nieuchwytnej, wahającej się 
między szerokimi planami „restylucyi* a 
centrallzm tm  bturokracyi petersburskiej. 
Lecz najważniejsza i najgłębsza kryła się Iw 
kistoryi rozbiorowej, w epoce największego 
rozkładu, jaki przebyło społeczeństwo pol­
skie w w. XVII i XVIII.

J a k  człowiek może stracić pamięć, do­
stać obłąktnia, tak bywa i z narodem. „W 
umyśle jego—powiada Mochnacki —jest lok- 
że pamięć, k tórą stracić może. W umyśle 
narodu może także ściemnieć i zgasnąć we­
wnętrzny świecznik...

.Cóż się wówczas dzieje? Oto cienie 
przeszłości tułają się bez czci i pożałowania.

„Nikt nawet nie wie, gdzie są groby 
wielkich ludzi, a. wiara, cnota i nadzieja od­
latują w inne czasy...“

Taką chwilą zapomnienia był dla n a ­
rodu naszego okres upadku wieku XVII i 
XVIII Olbrzymie szczerby na harcie i ro­
zumie narodowym poczynił ten okres. „W 
la t ich  upadku i niedoli osłabł i wiara w siły 
narodu i w wielkość sprawy narodowej, za­
tracona została myśl roli dziejowej Polski, 
zaniknął zmysł polityczny, rozplenił się gnu 
śny sofizmat, ż j  naród o własnych siłach 
powstać nie może. Rozbiory Polski bynaj­
mniej nie sprowadziły zmiany na lepsze. 
Teraz, po wielkiej klęsce drugiego i trzecie­
go rozbioru, zarysowało się zachwianie idei 
polskiej w najtęższych głowach i najlepszych 
serc ich*. Związano swe losy z Napoleonem, 
później z gwiazdą Aleksandra... „Gdy roz­
ważamy dziś tę kolosalną utopię polityków

*) Jan Kucharzewski, aMaurycy Mochnackb, 
Malrów r.Gu.

polskich, nie liczących się z naturą odwie­
czni j wujk i dwóch narodow. z twardymi ry ­
sami nieubłaganego dram atu  dziejowego, 
który zamierzyli przerobić na idyllę, gdy 
widzimy to zarozumiałe traktowanie, jako 
nieprzyjaciół niemal sprawy narodowej tycb, 
którzy nicość iluzyi przejrzeli, g  ly zastano­
wimy się nad tem zboczeniem zmysłu poli­
tycznego, zastąpionego przez jak iś  niewieści 
instynkt powoju, obwijającego się dokoła ob­
cego berła, czujemy, że duszę narodu owie­
wa zatrute tchnienie z rozwartego grobu 
Rzeczypospolitej, że to wciąż pokutuje za 
dawne grzechy doktrynerski duch szlachty 
polskiej, k tóra przez całe trzy wieki zam y­
kała oczy na najistotniejsze i najwid czniej- 
sze prawdy bytu narodowego*.

Pr/ez  takie koleje przechodziła świado­
mość narodowa w przeddzień niemal pow­
stania listopadowego. Cóż więc dziwnego, 
że w dusżech, w Ukfem otoczeniu wycho­
wanych, przyćmiony został majestat ojczy­
zny, że nawet w bohaterskiej duszy pod­
chorążych nie króluje ona niepodzielnie, lecz 
dzieli berło z inną potęgą, z „honorem woj­
skowym", że w roku 1.830 cierpijło społe­
czeństwo polskie na takie same zaćmienie 
patryotyzmu, jak ie  dotknęło dusze naszych 
wojaków napoleońskiej doby.

Z tego samego źródła płynie brak wia 
ry w naród, w siebie. Wysocki i towarzy­
sze gotowi byli umrzeć dla sprawy, potra­
fili nawet obudzić naród do życis, poprowa­
dzić go do zwycięstwa nie umieli. Stąd ta 
cechująca każdy krok powstania połowicz- 
ność. Ci. na których nadzhje narodu spo­
częły, nie chcą powstania, obawiają się go, 
pomimo to nie mają odwagi przeciwstawić 
się m l ,  lecz przeciwnie, wyciągają ręce po 
władzę, «, uzyskawszy ją ,  płyną z prądem 
raczej niż idą, bez wiary i nadziei zwy­
cięstwa.

„Ta połowiczaość, podśrodkowmśe, pod­
gryzała, toczyła jak  robak drzewo naszego 
powstania, które pod tem śmiertelncm dzia­
łaniem uschnęło, zwiędło pierwej, mm ściął 
je miecz wroga".

Obok tej połowiczncści i w jej cieniu 
panoszy się bezkarnie powszechna we wszy­
stkich odłamach politycznych niefrasobliwa 
wielomówność. W chwili wybuchu, kiedy 
najbardziej potrzebna była sprężysta akeya 
organizacyjna, kiedy trzeba było zbroić się 
i walczyć, rozwija się zamiłowanie urzędów, 
zmartwychwstaje upodobanie do parlnmen 
taryzmu, płyną mowy za mowami. Płyną 
rozprawy sejmu, opracowane według wszel 
kich w*ymagań retoryki. Z taką samą nie 
frasohliwością sypią się przez cały czas 
powstania perły swojskiego i zapożyczonego 
7. Prancyi krasomówstwa w salach reduto

wych na posłi dzeniach Towarzystwa Patryo- 
tycznego i w kawiarniach warszawskich. 
Wśród huku dział, w zgiełku walki prawica 
sejmowa z rządem na czele największą tro ­
skliwością otacza zachowanie „porządku" 
Konstytucyonaliści kaliscy urzeczywistniają 
ideał monarchii konstytucyjnej, zaś radyka­
liści domorośli powtarzają w kiepskich tló- 
maczeniach role Maratów i R .bespierów, 
wmawiając bezskutecznie w s :ebie i w spo­
kojną ludność wrarszavcską, że bruk Warsza­
wy łaknie krwi, że dla zbawienia sprawy 
potrzebne są głowy arystokratów. W  chwili, 
gdy ważą się losy narodu szmer slow kołysał 
do snu głowy naszych statystów: „rzekłbyś, 
iż mara Rjeczypospolitsj szlacheckiej spo­
kojnie, niefrasobliwie, wśród uroczystej for- 
malistyki, wytaczającej swe sprawy bieżące 
rod światłe obrady panów braci, którzy po­
pisują się biegiem znawstwem praw i mod­
nych nauk Zachodu, zasiadła na dni dwie­
ście w starych salach zamkowych".

Ta „beztroska i ślamezarność* z ła t­
wością zmienia się w popłoch na wieść o 
cażdej porażce.

Z tą niefrasobliwością brano się do or­
ganizowania walki, w tym  samym nastroju 
rończono powstanie, jak gdyby dbając nie
0 samo zwycięstwo lub upadek powstania, 
ecz o to, czy kapitulacya zo tanie przez 
władze narodowe ratyfikowana.

Owe.formalizowanie, się.zamiast walki, 
ową akademicką dbał .śe o formę, legalność, 
cechę specyficzną na zej umyslowości zbio­
rowej, nazywa Mochnacki „teroryzmem nie- 
rozumu*.

„Najstrasmiejszy, najokropniejszy jest 
teroryzm zawziętego w śmiesznem uprzedze­
niu mniemania; teroryzm obskurantyzmu po­
litycznego, teroryzm socya/neyo ni.crozumu. 
Polska nie zginie brakiem obywatelstwa
1 cnoty, nie zginie b rak u m  męstwa i ś ro d ­
ków materyałn.) ch, ale zginie teroryzinom 
nierozurnu.

„Mistrzował w Polsce, po wszystkie 
czasy panował, broił ów teroryzm nazwisko, 
teroryzm łatwowierności, teroryzm zaufania, 
nieodpowiadającego zasłudze. Byliśmy i je ­
steśmy dotąd dziwowidzami, chwaloaati, pa- 
negirystami bądź mniemanego talentu, bądź 
urojonej jakiejś powagi. N c łatwiejszego, 
jak zostać sławnym i popularnym w Polsce. 
Mamy wielkich literatów, którzy nigdy nic 
nie pisali, m am y wielkich obywateli, którzy 
nigdy nic dobrego dla kraju nia zrobili, 
wielkich dyplomatyków, którzy ledwo czytać 
umieją. S hw y , popularności, reputacyi do­
stać u nas można jak  lichego na jarmarkach 
towaru.

„Ta mniemana sława, ta czcza reputa­
c ja ,  te urojona, wmówiona popularność sze­

rzy się następnie jak dźwięk hucznego dzwo­
nu w powietrzokręgu, uzbraja się całą potę­
gą teroryzmu łatwowierności szczerej lub 
udanej i ludziom myślącym nakazuje mil­
czenie teroryzmem politycznego nierozurnu 
Biadu terru  u nas, kto myśli swują g ł o w ą  
i swojem rozumieniem rzeczy około siebie 
pojmuje! To wichrzyciel, to burzyciel!...'*

Idem.

Narada słow iańska.

Wedłuir inforaiafyi, otrzycianycL przoz współ­
pracownika łD óen . But.* w kuluarach Duaiy. oczeki­
wany je n  w tych dnia;h w Petir^ur^u pr/.yjazd dwoob 
działaczy nnoslawizma: posła Kramarza i b. prezesa 
Koła Polskiego, Romnua Dmowskiego. Obaj mają oni 
wziąć udział w obradach Towarzystwa wzajemności 
słowiań ikiej. Narada lua na celu opracowaaie refera­
tów dla mającego się odbyć w Sofii zjazdu wszoc&sło- 
wiańskiego.

S pra w y polskie 
w  bieżącej sesyi Dumy.

refcrsburg, d. :i'i stycznia.

Bieżąca sesya Damy zapowiada ctuły 
szereg spruw, najściślej dotyczących intere­
sów polskich, a prz.ytem, lubo niezaws/e 
zasadniczych, mających wszakże, obok prak­
tyczne iro, i znaczenie ideowe. Niewątpliwie 
teraz Duma zajmie określoną p zyeyę -wobec 
polaków. Powiedzmy z góry, ze metego do­
brego od tego „określenia* nie spodziewa­
my się. Czeka nas zapewne konkretna po­
twierdzenie • tych pssymistycznych usposo­
bień i prze w idy wa ii, którymi spr-leczeństwo 
polskie tak było nasycone ostatniemi luty.

Na. pierwszy ogień pójdzie prawdopo 
dobnie w* Dumie (może już w najbliższą ś ro ­
dę) interpelacya Kola Polskiego o kościół 
w Opolu, w gub. s edłeekiej, zabrany na 
cerkiew już po m im festach paźkierniko- 
wym i kwietniowym. Kwestya jest wyłącz­
nie znaczenia zasadniczego, ponitważ pra­
ktycznie prze M aw ia  s :ę t.ak, z j— Imntns f/ni 
tenet. Chodzi o to, czy rząd uznaj-* f ! £ |  

i postępowanie za prawne, czy ono tkwi im ­
plicite w jego programie polityki w ew nętrz­
nej, czy starodawne walk; wyznaniow-' mi* 
srą być wskrzeszone w X X  stuleciu w ich 
formach najjaskraw.-zych; chodzi dalej o to, 
czy Duma rosyjska zaaprobuje gwałt, łama­
nie prawa i urąganie słuszności. Regulamin 
Dumy mógłby wprawdzie znacznie skrępo­
wać swobodę takiego właśnie zasadniczego 
traktowania sprawy, ale zdaje się, że po- 
słum będzie tu pozostawiona możność wy­
biegania poza obręb pozytywnego fakm. 
A jak  wiemy, prawica zwłaszcza pragnie 
z niej skorzystać — już o tem zadeklarowała 
w listopadzie r. z. — i postawić zagadnienie 
„w całej jego rozciągłości na Rusi zachod­
niej". Jeszcze wczoraj, na konwencie se­
niorów, jej przedstawiciele domagali się

gwałtownie jaknaiprędsze’ o rozpatrzenia in- 
terpelacyi opolskiej, w czem im zresztą se ­
kundowali polac-y, którym także pilno do 
wyłożenia Dumie, jak  ch to metod trzyma 
się w dzisiejszych nifcy odnowionych cza­
sach p. gubernator siedlecki. Będziemy te­
dy mieli za kilka dni bard?.o ciekawe i pou- 
czpjące na ten temat debaty.

Za jakieś dwa tygodnie wejdzie na 
porządek dzienny Dumy trzecie czytanie 
projektu reformy podatków miejskich, do 
którego poprawki Koła Pilskiego zostały 
przed świętami, jak  wiadomo, większo­
ścią 2 głosów odrzucono Polacy wzna­
wiają obecnie powtórnie swe wnioski. W y­
jaśniałem już  w swoim czasie w „Dzienni­
ku", i i  sprawa ma znaczenie zasadnicze, bo 
chodzi o zrównanie ciężarów podatków w 
Królesl wie do normy obowiązującej w Ce­
sarstwie; takie zrównanie jes t  częścią pro­
gram u paź Jziernikowców, utrzymujących, 
że idea „jednej, nieraz dzielnej Rosyf" właśnie 
wymaga jednakowych wszędzie praw^ i obo­
wiązków. Zobaczymy zatem, czy myśl u- 
c-hy lenia prawodawstwa wyjątkowego w 
zakresie gospodarczym posiada dostateczną 
ilość zwolenników w parłamenc e rosyjskim.

' Trzecią sprawą] nas obchodzącą, którą 
Dama musi się zająć je-zcze przed waka- 
cyami, jest projekt ziemstw w G guberniach 
Zach id-iich, złożony wczoraj przez ministra  
spraw wewnętrznych. Nie potrzeba tłum a­
czyć, że projekt t°o wywoła najbardziej 
ożywione rozprawy, i poruszy najdonioślejsze 
współczesne problematy polityczne w pań­
stwie. Rzecz komolikuje- się jeszcze przez 
to, ż t  minister—wbrew zobowiązaniu—wyłą­
czył z reformy trzy gubernie, mianowicie 
wileńską, kowieńską i g r u d a  eńską, w k tó ­
rych z*tem ma pozostać status ąuo. Cieka­
we będą $  motywy, którymi p. minister bę- 
d/;o bronił swego stanowiska wobec Bitwy. 
T.ik samo wielce poucz tjące będą racyc, 
wysuwane przez psiftbiernikowców w obro­
nie ograniczeń, skierowanych przeciw naj- 
kulturalniejszemu żywiołowi w tych tak 
strasznie zaniedbanych kulturalnie prowin- 
r.yach.

Niewiadomo, czy pud obrady plenum  
Dumy wejdzie jeszcze” w sesyi obecnej pro­
jek t  zorganizowania i wyłączenia gub. chełm­
skie], ii * komisy! zaledwie zaczęła nad nim 
pracować. Rusiedzuiie podkomisyi, wyzna- 
czoce na wtorek, będzie dopiero z kolei 
ezwarten® a dotąi nie przekroczono jeszcze 
stadyum rozważań wstęnnych. Więc pod- 
komi.sya ma jeszcze pr«ed sobą szmat robo­
ty, może na k i lk i  dobrych tygodni, a po­
tem zaczną się obrady komisyi (prawodaw­
czej), któfu, jeśli się zechce, sumiennie brać 
d> TZisa&Jy, znajdzie przed sobą pracę niesły­
chanie skomplikowaną,, pełną wątpliwości 
i sprzeczności. Nie sądzę zatem, teby przy 
normalnym biegu rzeczy projekt chełmski- 
przed wakaeyam' mógł wejść pod obrady 
pełnej Dumy. Trzeba tu jednak brać pod 
uwagę, wsdywy zewnętrzne, które mogą za­
decydować o szybkości robót, a że o u ru ­
c h o m ie n i  tych wpływów ludzie staiają  się, 
to wiemy z oświadczeń kuluaruwych nie­
których „prawicowców". Tedy możliwem 
jest, że i projekt chełmski będzie rozstrzy­
gnięty jeszcze przed czerwcem.
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Z innych komisyi oświatowa zajmuje 
się teraz ważną dla nas sprawą szkolnictwa 
dla „inorodców". Podkom isja powzięła u 
cawałę stosunkowo liberalną, ale zupełnie 
niepodobna przewidzieć, czy będzie ona po­
twierdzoną przez kom isję. To się zdecydu­
je właśnie w tych oto dniach.

Za jakieś 2—3 tygodnie rozpoczną się 
debaty budżet,we. W tym roku być może, 
że bieg ich będzie inny, mianowicie poprze­
dzi je  ogólna rozprawa budżetowa, a potem, 
przy poszczególnych etatach, będą czynione 
jnż tylko uwagi konkretne. Taka procedu­
ra odpowiada zwyczajom, przyjętym w n ie ­
których parlamentach europejskich, i sprzy­
ja skróceniu czasu rozpraw. Z naszego sta­
nowiska specjalnie ten czy inny system 
jest, właściwie powiedziawszy, obojętny, po­
nieważ ogólne dezyderaty polskie co do po­
lityki pojedynczych ministeryów wypowie­
dziane były już parokrotnie, w roku 1907 
i 1908, i powtarzanie ich w tej samej for­
mie byłoby— na te czasy — bodaj że przele­
waniem ż pustego w próżne. Ale polacy 
w ogólnej rozprawie budżetowej wezmą u* 
dział i dadzą wyraz swoim poglądom na 
gospodarkę pań-tw ową w stosunku do „ino­
rodców". Są przewidywane mowy pp. Grab­
skiego, Montwiłła i Żukowskiego.

Wogóle sesya obecna zapowiada się 
ciekawie i pouczająco, jak może żadna inna 
z dotychczasowych Kto wie, czy nie bę­
dzie ona miała głębokiego wpływu na sta­
nowisko naszych reprezentacji nietylbo 
w Dumie, ale bodaj że i w Radzie Państwa.

Scevinin.

N o w a  w e r s j a .

—)oo(—
Sio3trzenioc Crispiugo, Polam enghi-Crispi,  p o d a ­

je  w tG io rn a le  (Tltalia* list  lir. N ig ra ,  k tó ry  był am ­
b asadorem  włoskim w W ie d n ia  w chwili  d ram atu  me- 
yerlióskiego. W  tym liścio br. N ig ra  podaje nas tępu­
jącą  wersyę o śmierci a rcyksięcia  Rudolfa:  <Dnia 5-go 
stycznia  nas tępca  t ro n a  zaprosił  na  polowanie kilkn 
przyjaciół,  między innymi lir. Hoyosa i ks. F i l ip a  K o­
la r s k ie g o .  Gdy a rcyksiążę  nie przybył  rano n a  m ie j­
sce  oznaczone, jeden z gości polecił  leśniczem u aby 
się  dowiedział,  co m u  przeszkodziło .  Drugi  leśniczy, 
w iedząc, że następca  tronu zaleca  się  żywo do je g o  
córki, wyruszył na tychm iast  i zobaczył a rcyksięcia  R u ­
dolfa, wychodzącego właśnie  od  niej. S trzeli ł  — i za ­
bił go, poczem sam sobie życie odebrał*.

ffowe niebezpieczeństwo 
na |ał!»nach.

D yk ta tu ra  w o js k o w a  w  Grecyi.

W ypadki w Grecyi nie były dla Euro­
py niespodzianką.

Od roku  już  chwieje się trc.D króla J e ­
rzego, który bezradnie patrzeć musi na rzą­
dy ligi wojskowej, na anarchię w kraju, na 
brak wszelkiego rozumu politycznego u przy­
wódców stronnictw, wzajemnie się zwalcza­
jących*, Parlam ent w Atenaoh był paroJ: t 
ciała -osft^dafWiesiegb^Nakarżdtm poSletfże-' 
n iu  izby posłów wśród parteru stała  depu- 
tacya ligi wojskowej, za drzwiami parlamen­
tu stali oficerowie zbuntowani, gotowi każ­
dej chwili siłą rozpędzić parlament, któryby 
się ośmielił odrzucić dyktaturę  wojskową.

Król Jerzy od roku już pakuje węzełki 
j gotów jes t  każdej chwili zrzecz się tronu, 
na którym  przez lat 47 nie p-trafił zdobyć 
zaufania narodu.

Gdyby Grecya była silną, gdyby była 
wojskowo zorganizowaną, gdyby miaia a r­
mię wyćwiczoną, wodzów wypróbowanych: 
mogłaby żądanie swe przeprowadzić. Ale 
Grecya je s t  zupełnie zdezorganizowaną, woj­
sko zdemoralizowane, oficerowie rozpolityko­
wani, wodzów brak. W takim stanie rzeczy 
Grecya, sama na siebie zdana, nie potrafi u- 
rzeczywistnić programu politycznego, który 
jej liga wojskowa narzuca. Grecya chce po 
łączenia Krety, jak  przed laty chciała przy­
łączenia Janiny, jak dążyła do zdobycia Tes- 
salii i Epirn. Dzisiejszy swój rozwój za­
wdzięcza Grecya nie własnej sile, ani zwy-
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cięstwom na. polu walki, ani kulturze we­
wnętrznej. Że z wojny roku 1677 i z woj­
ny roku 1898 wyszła obronną ręką, wyszła 
z nabytkam i terytoryalnymi, mimo klęsk 
poniesienych, to zawdzięcza wyłącznie poli­
tyce zagranicznej mocarstw, które stale o 
słabiały T urc ję  na rzecz samoistnych k ra­
jów bałkańskich, zawdzięcza także osobi 
stym stosunkom króla Jerzego, k tóry  był 
agentem politycznym, i, dzięki stosunkom 
rodzinnym, łączącym go ze wszystkiemi nie­
mal dynas tiam i Europy, urmał skuteczn e 
przeprowadzać plan tcrytorvr,,ncgo rozwoju 
Grecyi kosztem upadającej Torcyi, ale nie 
umiał wpływać na wewnętrzny rozwój Gre­
cyi i nie potrafił przeprowadzić ani uprze 
mysłowienia Grecyi, ani ekonomicznego roz­
woju, ani podniesienia oświary, ani zrefor­
mowania administracyi, ani r. form politycz­
nych, dostosowanych do poziomu kultu ra l­
nego współczesnej Grecyi.

Przedewszystkiem zaś nie umiał zre­
formować armii i nie zapewnił Grecyi nale­
żytej obrony kraju.

Król Jerzy zawsze pomagał Grecyi swy­
mi osobistymi stosunkami. W Anglii, w Ko- 
syi, wr Niemczech panuja szwagrowie i sio 
strzeńcy króla Jerzego. Na ich pomoc za­
wsze liczył król helionów, i ilekroć sy tuac ja  
stawała się groźną, telegrafował do Londy- 
nu, do Petersburga, d • Berlina. Była to 
najiałszywsza droga, na k tórą skierował po 
litykę zagraniczną swego małego, u b ig  rgo 
i zacofanego kraju. Gdyby był więcej uw a­
gi poświęcił sprawom wewnętrznym, gdyby 
był postawił armię silną, dbał o rozwój prze­
mysłu i podniósł ekonomicznie ten kraj 
wspaniały, a tak bardzo zaniedbany, byłby 
niezawodnie trwalsze usługi oddał swej przy­
branej ojczyźnie. Rewolucja młodoturecka 
zastała Grecyę nieprzygotowaną Kiedy ca­
ły świat likwidował upadającą T urc ję , kie­
dy Austrya brała Bośnię i Hercegowinę, 
kiedy Bułgarya zabierała Wschodnią Rnrne- 
lię, Grecya także miała ochotę nie zabrać, 
ale przyłączyć do macierzystego kraju oder­
waną przez turków Kretę. Wszystko było 
przygotowane: tylko Grecya nie była woj­
skowo gotową na  starcie z Turcyą.

Grecya zaniedbała stosowną chwilę; 
kiedy w roku zeszłym upomniała się o Kre­
tę, już było zapóźno. Już zwycięska rewo­
lu c ja  w Turcyi wytworzyła tę pewność sie­
bie, jak ą  daje a rm !a, dobrze zorganizowana, 
pod wodzą znakomitego strategika, już Szef- 
ket-basza był panem Konstantynopola i na ­
czelnym wodzem, dyktatorem młodej, zor­
ganizowanej Turcyi. Gdyby mocarstwa nie 
były się w lecłe zeszłego roku wdały, nieza­
wodnie wojska tureckie ‘byłyby przekroczy­
ły granicę tessalską i Grecya hyłaby dozna­
ła jeszcze jednej klęski.

Ale interweneya mocarstw była tchórz­
liwa, zdołała utrzymać tylko s tatus quo: Kre­
ty  dla Grecyi nie potrafiła wyjednać. I po­
została ta otwarta rana  na ciele politycznem 
Grecyi: Kreta chce połączenia z Grecyą, Gre­
cya nie może tego dokonać z braku sił, z 
obawy przed Turcyą.

Poczucie wewnętrznej niemocy wyłado­
wało się w formie ostrej przeciw królowi, 
przeciw nastę cy tronu, przeciw książętom 

'Jfrflfwskiego. dc m a  wv armii opozycji? Wy- 
cęjzoni zostali z arm u niezdolni jej kierow­
nicy z domu panującego. Tron króla Jerze­
go zachwiał się

Dynastya była na wylocie.
Powstał spisek wojskowy.
Oficerowie objęli rządy. Niebywały 

przykład stratokracyi doprowadza Grecyę 
nad brzeg przepaści.

Upada gabinet Tbeotokisa pod gruzami 
niedołężnej polityki. Rhallys rządy obej­
muje, liga wojskowa stawia mu warunki. 
Agent cywilny ligi wojskowej, Veniselos, 
przywódca narodowego stronnictwa na Kre 
cle, miesza się wprost do rządów w Grecyi: 
oświadcza, że, w razie nowych wyborów, 
Kreta przyśle swych posłow do Aten. Za­
miast programu rządowego, liga wojskowa 
podsuwa Rhollysowi swój program pra- 
cy, wypracowany przez oficerów. Rhal-
l.vs odrzuca te dyktanda ligi wojskowej, za­
mierza ukarać politykujących oficerów, ale 
w tej chwili garn izra  at* ński urządza słyn­
ny exodus poza m ury miasta, obozuje woj­
sko pod Atenami, król się gotuje do ucie-
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Wiry.
— Domyślam się, co się następnie s ta ­

ło — rzekł Groński.
— Tak. Ponieważ naparstek był wy­

jęty, więc tego samego wieczora dostałem 
polecenie, bym wyjechaL jutrzejszym pierw­
szym pociągiem.

— Bądź pan rad, że się na tem skoń­
czyło

— To leż jestem rad. Posiedzę parę 
dni w Warszawie, zobaczę rejenta, będę na 
koncercie p a rny  Zbyłtowskiej. Owszem! 
owszem.

Tu zwrócił się do Krzyckiego:
— A jak  się ma pańska m atka i pań ­

ska narzeczona?
— Dziękuje panu. Matka nieźle, aie 

musi wkrótce wyjechać ..
I, chcąc ukryć zmieszanie, pocaął pil­

nie patrzeć w głąb ulicy, a po chwili za ­
wołał:

— Ale' otóż widzę pannę Zbyłtowską 
ze służącą, a z niemi idzie ktoś trzeci.

Jakoż rzeczywiście na sto kroków w głę­
bi ulicy widać było zbliżającą się Marynię— 
i służącą ze skrzypcami w futerale. Z d ru­
giej Btrony, lubo nieco z tylu, szedł jakiś 
młody człowiek ze złotawą bródką, który 
przechylony ku Maryni, zdawał się przema­
wiać do niej w jakiś usilny i natarczywy 
sposób. Ona przyśpieszała kroku, odwraca- 
ąe  przy tom głowę i widocznie nie chcąc

go słuchać, on zaś nadążał tuż tuż, gesty­
kulując przytem gwałtownie.

— Na Boga! j ą  ktoś napastuje!— rzekł 
Szremski.

I wszyscy trzej poskoczyli pędem ku
niej.

— Co to jest? Kto pan jes tiś?
A Marynia, ujrzawszy Grońskiego, chwy­

ciła go za ramię, i drżąc cała, poczęła 
wołać:

— Do domu! niech mnie pan zabierze 
do domu!..

Groński zrozumiał w jednej chwili, że 
nic innego nie było do zrobienia i że trze­
ba się śpieszyć, gdyż inaczej Marynia może 
być zamieszana w grube zajście uliczne, 
Był pewien, że Krzycki, w którym  nagro­
madziły się ogromne zapasy żółci rozdra­
żnienia,—przy swej porywczej naturze, nie 
puści płazem napastnikowi zaczepki — więc 
odwiódłszy na b^k dziewczynę, wsadził ją 
ooprędzej do przejeżdżającej dorożki i siadł­
szy obuk, kazał dorożkarzowi jechać do do­
mu pani Otockiej.

— Już nic, już  wszystko dobrze! — 
uspokajał po drodze przestraszoną Mary­
nię. — Z domu dam y zoać, że prćby dziś 
nie będzie,— ł na tem się skończy. Już nic— 
już nic!

I począł ściskać jej ręce, a po chwili 
zapytał:

— Ale kto to był i czego chciał?
— Pan Laskowicz, — odpowiedziała 

Marynia, — ja go nie poznałam odraza, ale 
on mi powiedział, kto j st.

Groński zaniepokoił się, usłyszawszy na­
zwisko studenta, albowiem przyszło mu na 
rayśi, że jeśli zajście z Krzyckim skończy 
się na policyi, to dla Lask^wicza mogą w y­
niknąć stąd następstwa wprost fatalne. Ale 
nie chcąc zdradzić się ze swym niepokojem

czfti, obce okręty zawijają do portu w Pireus: 
wtedy król kapituluje, gabinet Rhaiiysa 
pada i do .steru przychodzi gabinet Mawro- 
micbaiisa, który się wdaje w kompromis 
z ligą wojskową,

Ud tej chwili już  otwarcie panuje w 
Atenach liga wojskowa, major Zorbas jest 
faktycznypi panem sytuacji.

Oficerowie występują z nowemi żądania­
mi, gabinet Mawromicbalisa wdaje się w 
rokowania z nimi, jedne przyjmuje, drugie 
odracza, ostatecznie oficerowie zwyciężają. 
Stawiają żądania zwołania konstytuanty, na­
rodowego zgromadzenia, które ma zmienić 
konstytucyę, utrzym ać lub usunąć dynasty ę, 
orzec o nowej formie rządu w Grrcyi.

Już nic nie powstrzyma wypadków. Idą 
W” szalonym pędz.e. Król przerażony zga­
dza się na wszystko.

Wreszcie liga wojskowa pod wpływem 
Yeniselosa stawia następujące ultimatum:

J) gabinet Mawromichalisa ma ustąpić;
2) nowy rząd ma się składać z człon­

ków, którzy stoją w ścH y ch  stosunkach 
ze stronnictwami w parlamencie;

3) gdyby ten nowy rząd w przygoto­
waniach do konstytuanty natrafił na opór 
lub przeszkody ze strony reakcyi, wówczas 
ma ustąpić, a na jego miejsce ma być usta­
nowioną dyktatura.

Ani król, ani rząd, ani opinia publiczna 
w Atenach, ani dzienniki, ani parlament na 
to się nie zgadzają. Owszem, parlament 
wprost jest  tem oburzony, dzienmki, o ile 
jeszcze nie są pod cenzurą rewolucyjną, 
ultim atum  wojskowe zwalczają.

Ale rew olucja  wojskowa zwycięża. 
Wszystko przed nią z obawy przed siłą 
zbrojną korzy się, parlament nie pytany nie 
śmie protestować, rząd gotów ustąpić, król, 
każdej chwili do ucieczki przygotowany, pod- 

(pisuje wszystko, co mu liga wojskowa do 
podpisu przedłoży.

I otóż cały program, zawarty w tem 
ultim atum  ligi, spełniony.

Rząd M awroniohalisa ustąpił, objął 
rządy Dragumis i tworzy gabinet pozapar­
lamentarny, jak liga w punkcie 2-im żądała.

Do gabinetu ligi wojskowej wchodzi 
szef rewolucyi wojskowej, były major, dziś 
generał Zorbas, jako minister wojny, i kapi­
tan Miaulis, jako minister marynarki. 
Wbrew fconstytucyi, która po d w urazowej 
uchwale w dwu sesjach parlamentu pozwa­
la na zwołanie zgromadzenia narodowego, 
król na podstawie żądania, ligi wojskowej 
konstytuantę  zwołuje. Rewolucja dokonana. 
Tera» tylko patrzeć, jakie z tego wynikną 
skutki d!a Grecyi, jakie dla dynastyi i jakie 
dla pokoju w Europie.

W Konstantynopolu na uchwały ligi 
wojskowej w Atenach odpowiedziano czę­
ściową mobUizacyą.

Koła polityczne uważają położenie na 
Bałkanach za nadzwyczaj groźne.

Je s t  uczucie powszechue, że do starcia 
zbrojnego przyjść musi.

Czy potem utrzyma się dynastya, czy 
mocarstwa potrafią zmusić Turcyę do od­
dania Krety, czy istotnie Grecya zyska na 
tych rządach ligi wojskowej, to najbliższa
przyszłość' wykaże.  ......... ...................

W. L.

Foroziiniiitii fflsiro-rosrjsllB.
„Nowoje w remia“ a za niein niektóre 

pisma wiedeńskie podały wiadomość o bli- 
zkiej podróży austryackiego następcy tronu 
Franciszka Ferdynanda do Petersburga. „N. 
Freie P resse" . wiadomość tę potwierdza, wy- 
ciągając z niej wnioski. Natomiast „Wr. 
Allg. Ztg.*, inspirowana t— jak wiadomo — 
z kół ofieyalnych, zaprzecza stanowczi tej 
wiadomości, zapewniając, że w sferach m ia­
rodajnych ani mowy n*e było o takiej po­
dróży nas tę jcy  tronu. „Wr. Allg. Ztg.“ w y ­
raża przytem zdziwienie, że dzienniki po­
wtarzają podobną wiadomość organu rosyj­
skiego, rozsiewaną z rozmysłem w celach 
ukrytych.

Zaprzeczenie wiadomości o zamierzonej 
podróży arcyksięcia dało prasie wiedeńskiej 
dużo materyału do dyskusył na temat sto-

przed Marynią i zarazem pragnąc ją tem le­
piej uspokoić, zwrócił się do niej na wpół 
żartobliwie.

— Więc to był Laskowicz? To już ro­
zumiem, czego chciał! Ach! ach!... Zaczyna 
ktoś grywać, nietyiko na skrzypcach, ale i 
na duszach... Tylko czemu było się tak 
przestraszać?

— Bo on i groził — odpowiedziała Ma­
rynia — okropnie wszystkim groził...

— Takich strachów tylko dzieci się
b ją.

— Prawda! Zwłaszcza, że j a  mam 
grać na głodnych, więc oni nie zrobią, ani 
nikomu z nas, ani mnie, nic złego?

— Napewno, nie —potwierdza Groński.
Tak rozmawiając, dojechali do domu.

Groński oddał Marynię w ręce pani Otoc-. 
kiej, a gdy  po chwili przybiegła i Hanka, o- 
powiedział im, co zaszło. Musiał również u- 
spakajać panią Otocką, któr8, wiedząc o li 
stach, wzięła bardzo do serca całe zajście i 
zapowiedziała, że zaraz po koncercie wyjadą 
do Zalesina, a następnie zagranicę.

Po upływie pół godziny wyszedł — i 
na sohodach spotkeł Władysława.

— Chwała Bogu—rzekł—widzę, żo nie 
skóńczyło się na poi cyi. Czy wiesz, że to 
był Laskowicz?

— I mnie się zdawało — rzekł żywo 
K rzy ck i-a le  ten miał jasne włosy. Jak  się 
ma Marynia?

— Przestraszyła się trochę, ale już  do­
brze. Obie panie siedzą przy niej i chuchają 
na nią, jak  na kurczę. Tak są nią zajęte, ze 
pani Otocka zapewne cię nie przyjmie.

— I ja tak  myślę, tembardziej, jeśli 
ona tam jest—odpowiedział z goryczą Krzy- 
oki.— Więc zostawię tylko kartę  i zaraz wra­
cam. Czy pan chce zaczekać na mnie?

— Dobrze.

K  I
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sunków austryacko-rosjjskich. Stosnnki te, 
zdaniem większości pisra wiedeńskich, po­
gorszyły się skutkiem tego, że prasa rosyj­
ska przedstawiała rokowania nienbowiązu- 
jące pomiędzy gabinetami wiedeńskim i pe­
tersburskim  w ten sposób, jakoby Austro- 
W ęgrom n ezmiernie wiele zależało na prze­
błaganiu Rosyi i jakoby Austro-Węgry były 
gotowe do rozmaitych upokorzeń, byle tylko 
Rosyę przebłagać.

Nietaktownie postąpiło „Now. Wremia", 
podając wiadomość, jakob.7 podróż arcyks. 
Franciszka Ferdynanda do Petersburga miała 
stanowczo nastąpić i jakoby gabinet wie­
deński miał złożyć deklaracyę wobec wszy­
stkie li wielkich mocarstw, że nie naruszy 
status quo na Bałkanach.

Oficyalne zaprzeczenie wiadomości o po­
dróży arcyks. Franciszka Ferdynanda do P e­
tersburga wypadło bardzo stanowczo i ostro.

„ D e  Zeit“ do trgo  zaprzeczenia urzę 
dowego dodaje komentarz, że arcyks. F ran ­
ciszek Ferdynand w zastępstwie cesarza 
Francisika Józefa który już żadnych po­
dróży zagranicznych nie podejmuje, tak długo 
do Petersburga nie może pojechać, dopóki 
Rosy,a ze swej stro y nie da dowodów do­
brej woli i jak  długo nie przyjdzie do s ta ­
łego paktu pomiędzy Austryą i Rosyą. Wo­
bec bowiem ostentacyjnego ominięcia t,ery- 
toryum austryackiego przez Cesarza Miko­
łaja II podczas podróży do Raoconigi, po­
dróż arcyks Franciszka F rdynanda <io Pe­
tersburga byłaby stanowczo krokiem fałszy­
wym i dla godności monarchii habsburskiej 
niekorzystnym.

Co się tyczy rzekomej deklaracji Au- 
stro- Węgier rn do u-żenowania status qun 
na Bałkanach, „N. W. Tagebl." przynosi dziś 
inspirowane zaprzeczenie, które oświadczą, 
że niema mowy o jakiemkolwiek jednoslron- 
nem składaniu przez Austrye deklaracyi co 
do u za n o w a n ia  sta tus quo na Bałkanach. 
Stosunki austro rosyj-kio mogą się stać 
lepsze jedynie na podstawie obustronnych 
wzajemnych ustępstw.

W t jże sprawie „Riecz" podaje wy­
wiad u pewnego dyplomaty rosyjskiego, 
który oświadczył, że zbliżenie między A u­
stryą i Rosyą jes t  pożądane i że prywatnie 
robi ono pewne postępy.

Podstawą do nawiązania pry walnych 
rokowań była rozmowa prywatna pomiędzy 
dyplomatami podczas obiadu, wydanego w Pe­
tersburgu na cześć arcyks. Fryderyka.

Ów dyplomata rosyjski zwrócił uwagę, 
że inne państw a po części in trygują  i mie­
szają się niepotrzebnie do stosunku austro- 
rosyjskiego, wskutek czego utrudniają to po 
rozumienie.

I tak Włochy i Niemcy, których wpływ— 
jak dodaje ów dyplomata rosyjski —jes t  w Pe­
tersburgu duży, pragnęłyby każde z osobna 
odgrywpć rolę pośrednika pomiędzy Rosyą 
i Austryą. Takiej samej roli pośrednika 
domaga się dla siebie Anglia, która obawia 
się, aby wpływy niemieckie i austryackie 
nie wzięły w Petersburgu góry. Roli pośre­
dnika domaga się także i Franc-ya. Nadto 
F ran c ja  l Anglia życzyłyby sobie, aby po­
rozumienie między Austryą i Rosyą przy 
s-ło do skutku  .jeszcze, w cym czasie, .kiedy 
p. Izwoiski jes t  ministrem, ażeby zasługa zu 
to porozumienie spadła na Izwciskiego.

„N. Fr. Pręsse" w depeszy z-Paryża 
notuje głos inspirowaneg ■ dziennika .^Jour­
nal de Dehats“, który oświadcza, że faVty­
cznie układów ofioyalnych jeszcze nie na­
wiązano i że do porozumienia jeszcze jes t  
daleko.

W  obronią cesarza W ilhelm a.
«G Dnieć W .leński*  0' r ry m ał  list jak ie jś  p. B. G , 

p is»ny po rosyjsku, zaczynający się  od  słów:
«Szanowny P a n ie  R ed ak to rze  polskiej gazety 

«Goniec W ileński*.  Kiedyż Pan nareszc ie  p rzestanie  
prześladować swojemi fałrzami i podłością  cesarza  W il ­
helma?*... G rzeczna owa pani ma do «G:'ńca* przede 
wszy^tkicm protensyo za to, żo napisał on o cesarzu 
W ilhelm ie,  iż nie da ł  nic  ua, o b a ry  powodzi w P a r y ­
żu, nie wspomniał zaś o of.orzo 20 tys. marok. 
W zm ianka o tem była właściwie umieszczoną w tym 
samym nnmorze, i  tą  jo dnak  różuicą, iż u  d ru g a  w i a ­
domość byłe. w rubryce  wiadomości z różnych stron, 
podczas, 'g d y  ta  p ierw sza  w telegramach. Przyczyną 
tego jest  sam cesarz  Wilhelm, Ltóry na jp ie rw  w y ra zu  
tylko współczucie 1'raucyi, a  dopioro po wyszydzę nin

— Jakoż po chwili wrócił i, gdy wyszli 
na ulicę, począł mówić.

— Tal*!—i rnnio się zdawało, że to La­
skowicz, ale stropiła mnie jasna  czupryna 
i okulary. Zresztą nie było czasu na roz 
mysł.

— Słuchaj — tyś gu tam niezawodnie 
wy czubił?—zapytał Groński.

A Krzycki odrzekł z niechęcią:
— Aż nadto—-bo to chucbrak—a nie 

miał widocznie browninga.
I czas jakiś szli w milczeniu, poczem 

Groński rzekł:
— Twoja matka potrzebuje kuracyl — 

te panie wyjadą zaraz po koncercie, ł  pan­
na Hanna zapewne z niemi. Jabym  ci r a ­
dził, żebyś i ty o sobie pomyśl-1.

Krzycki machnął ręką.

A w tym samym czasie Laskowicz mó- 
w.ł na strychu, w mieszkaniu „towarzyszki", 
do Połci:

—  Pan Krzycki—prawdziwy pan!—zbił 
mnie przed chwilą kijem za to, żem się o- 
śmlelił do niej przomówić*

I po zął się śmiać przez zaciśnięte, zęby.

XIV.
Nadszedł dzień koncertu. Na sofie w go- 

towalni sióstr leżała przygotowana już od 
wczesnej godziny wieczorna suknia Matyni, 
biała jak śnieg, lekka ja k  piana, przejrzysta 
jak mgła i pachnąca fiolkami, które miały s ta ­
nowić jedyną jej ozdobę. Przedtem pani Otocka 
i Groński odbywali nad tą sukn ię  długie i po­
ważne narady, bowiem oboje pragnęli go­
rąco, by umiłowane „bóstewkó* zaełnw-yciło, 
nietyiko uszy, ale i oczy.—Tymczasem „bó- 
stewko* kręciło się po wszystkich pokojach, 
to chwytając co chwila skrzypce i powta-
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Iwo taoi-go wsnókzniia przez pra«ę angielsVą o f  aro- 
w*ł 20 tys. marek. .loilna windemość przyszł.i pocztą, 
dregs zaś telegraficznie.

Parli R G. ma toż wogóle «Gońeowi» za złe. żo 
cesarza Wilhelm* uważa z» zawziętego wręga poi sko­
su, ,i»k i wszystkich prusaków i t. d W k mcu lista 
grozi: «.lażeji .lazeta wa^za nie zaniecha pisania o ce­
sarzu Wilhelmie importynoucyi, to póidę Jo pana gu­
bernatora i poproszę, by zamknął nazawszo wasze 
pismo*.
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„Miliony ks. Ogińskiego".
Sprawą spadku po ks. Bohdanie Ogiń­

skim interesuje się żywo nasze społeczeń­
stwo, nie mniej jednak zajmują się nią i w 
kołach wielkiigo świata w Petersburgu. Zo 
strony pretendenta Wonlarlarskiego złożono 
memoryał w tej sprawie, z którego znowu 
zrobiono artykuł i ogłoszono w „Birż. Wied." 
Peron jes t  on fałszów' i insynuacyi, godnych 
wyobraźni powśeściopisaiza kryminalnego.

Obecnio „Birż. Wied.“, jak  zawsze podty tu­
łem „Miliony ks. Oguiskie^o®, drukują długą 
rozmowę w toj sprawie z p. Hipolitem Kor­
win Milewskim.-

Poseł gt.b. wileńskiej do Rady Pań­
stwa wykazał przede wszy stkiem nieprawdo­
podobieństwo insynuacji  wspomnianego me- 
moryałn, nasięonie przeszedł do sprawy te­
stamentu. obdarowującego p. Wonlarlarskie­
go. Wydaje mu s!ę bardzo dziwnem, że 
książę, który miał ciągle do czynienia z pro­
cesami ! adwokatami, wygotował testament, 
którego r,i(, postanowień jest w toj formie 
zupełnie nieważnych. Przekazy wanie m a ­
jątków „rodowych" testamentem wymaga 
zachowania specjalnych formalności, któ­
rych nie dopełniono.

Następnie p. KorwinMilewski wyraża 
zdziwienie, żo testament ów spisany został 
w Rydze, jako świadkowie jednak figurują 
na n m mieszkańcy nie Rygi, lecz Peters­
burga i to tacy, którzy ani przedtem, ani 
potem żidnyeh stosunków z księciem nie 
mieli i ze względu na swe stanowisko spo­
łeczne m iić rui wet z takim dumnym m a g ­
natem nie mogli. Dalej takiej kolosalnej 
wagi dokument powierzony został nie oso­
bie, ciesząetj się nfewątpliwem zaufaniem, 
lecz jakiemuś nieznanemu kVądzu, chociaż 
koło ks. Ogińskiego, człowieka wielce na­
bożnego, pełno zawsze było księży, spewi<d- 
ników i L. d.

Podejrzaną jest też treść testamentu. 
Ks. Ogiński nie był szowinistą, być może 
więc nie byłoby mu zbyt przykro (powiada 
zawsze p Iv. M) mieć za spadkobiercę oso­
bę innej narodowości. Ale był zarazem gor­
liwym katolikiem, a nawet b  gotem, musia­
łaby więc być mu wstrętną myśl, iż spadek 
po nim weźmie osoba, należąca do obcego 
i wrogiego wyznania. W  testamencie czy­
tamy, że ulubfoną myślą książąt Bohdana i 
Michała było pozostawienie spadku nieżyją­
cemu dziś generałowi Wonlarlarskiemu. O- 
lóż p. K. M. i wiele osób zaświadczyć mo­
że, że ks B didan nosił s ’ę z myślą u tw o­
rzenia za Najwyższem pozwoleniem majora­
tu na rzecz hr. Załuskiego, śm ierć  przed­
wczesna nie pozwoliła myśli tej urzeczy­
wistnić. Testament mówi o „gorącej przy­
jaźni" księcia z generałem: ILiążę. jak  po- ' 
wiada p. h  M , wogóle nie miał gorący h 
przyjaciół i csła jego znajomość ograniczała 
się prawdopodobnie na tera, że generał, ko­
menderujący pułkiem w Libawie, zapewne 
prezentował się w Relowie matce ks. Boh­
dana. S tara księżna, była dama dworu ce­
sarza Mikołaja I, miała takie względy u ce­
sarza Aleksandra II, żo w R.tuwie zajm o­
wała stanowisko niemal udzielnej księiny.

Pod koniec rozmowy dziennikarz spy­
tał p. Korwin-Milewskiego, czy uważa pre­
ten s je  p. Wonlarlarskiego za beznadziejne.

— Z punktu widzenia wyłącznie sądo­
wego—tak (odpowiedział p Kor. M ). Ale 
pan wie, że obecnie u nas wsrędzie wtrąca­
ją „interes państwowy".

— Czyż może pan przypuścić ..
— Nic nie przypuszczam, pairrę 

tam tylko, co mówił Humboldt: Rosy a je s t  
krajem wszelkich przypadkowości, odrzekł 
p. K. M i przypomniał, że gdy przed 40 la­
ty, ucząc się po rosyjsku, po ukończeniu 
nauk w Paryżu, przeczytał powieść Puszki-

m m m m m .

rzająo trudniejsze pasaże, to odbierając pu­
dełka cukierków, które nadsyłał Groński, to 
żartując z siostrą i zagadując strach pized 
pierwszem wystąpieniem publioznem. Strach 
ton o g a r r i i ł  i parną Otocką, która pocie­
szała się tylko myślą, że Marynia będzie się 
wprawdzie trzęsła przy wejśc!u na estradę, 
ale z chwilą, gdy zacznie grać, o wszystkicm 
zapomni. Wiedz ała też, że kochaną skrzy­
paczkę czi kają gorące owaeye oraz liczne 
kosze k fiatów, przygotowane przez „Komi­
tet pomocy dla głodnych" i przez znajomych 
Mimo niepokoju, obie siostry czuły wielką 
radość w duszy, gdyż koncert zapowiadał 
się z powodu zjazdu na sezon wyścigowy 
świetnie, i wiadomo już było, że przyniesie 
dochód nadzwyczajny. Marynia znalazła pizy- 
t im  środek ’na swój slrach: „Jak pomyślę, 
mówiła do siostry, że tyle oczu będzio na 
mnie patrzyło, to mam duszę na ramieniu, 
ale, jak  sobie przypomnę, że to nie chodzi 
oran ie  tylko o biednych, to się przi staję b ić ,  
więc poradzę sobie w ton sposób, że, wycho­
dząc, będę powtaizała pocichu: dla biednych, 
dla biednych! i wszystko pójdzie jaknajlejdej '.
A gdy tak  mówiła, głos jej d*gał poczcl- 
wem wzruszeniem, gdyż młode jej serce od­
czuwało głęboko niedolę nędzarzy, nicmają- 
rych  chleba, i czuła się zarazem dumna 
i szczęśliwa na myśl, że przyjdzie im z po­
mocą. Doznawała pewnych wyrzutów su ­
mienia nawet i z powodu nowej sukni i z po­
wodu nowych atłasowych trzewików, gdyż 
przychodziło jej do głowy, że i ten wydatek 
możnaby obrócić na chieb.

(D. c. n.).
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na „Dubrowskij", wydała mu się ona fan­
tastyczną, a to z tego względu, że Puszki o 
opowiada tan), iż bogaty pan „odebrał są­
downie" sąsiadowi swemu jego m ajątek ro­
dowy. Nauczyciel p. K. M. na zwrócone do 
siebie z tego powodu słowa odpowiedział 
wówczas: „Ech, jesteś pan francuzikiem!"

Deklaracya rusinów.
—o—

W ynikiem narad „parlamentarzystów- 
rusinów Austryi*—jak  nazwali swe zgroma­
dzenie—była deklaracya pod powvższym ty ­
tułem, umieszczana na miejscu naczelnem 
w „Dile". Oto jej uchwały, określające pra- 
wno-polityczne stosunki oraz dążenia i po­
stulaty stronnictwa rusko-ukraińskiego w Ga- 
licyi i na Bukowinie.

I. Rusini w Galicyi wschodniej i pół­
nocnej Bukowinie, jako rdzenni i przeważni 
liczbą mieszkańcy kraju, mają pełne prawo 
być jego gospodarzami; w sprzeczności z tern 
są w Gałicyi całkiem zgnębieni przewagą 
mniejszości polskiej, a na Bukowinie nie są 
dotąd równouprawnieni. Przeto żądać mu­
simy wyzwolenia z pod tej przewagi i fa­
ktycznego przeprowadzenia! urzeczywistnienia 
praw, zagwarantowanych nam  przez konsty- 
tucyę, w celu zabezpieczenia naszej narodo­
wej egzystencyi oraz urn żliwienia samo­
istnego ekonomicznego, kulturalnego i poli­
tycznego rozwoju. Stojąc programowo i za- 
Raduiczo za wyłączeniem Wielkiego Księstwa 
Krakowskiego z ruskiego królestwa Galicyi, 
Dietylko z przyczyn narodowych, geograficz­
nych i różnic ekonomicznych, lecz i ze 
względu na wielki obszar kraju; dalej stojąc 
na tem stanowisku, że brak autonomii na­
rodowej jest głównym powodem waśni na­
rodowościowych w Austryi, a także spe- 
cyalnie i ucisku naszego narodu, żądamy 
dla narodu ruskiego w Galicyi i na Buko­
winie już  teraz całkowitej autonomii we 
wszystkich dziedzinach życia kulturalnego, 
ekonomicznego i politycznego, a przedewszy- 
stkiem sprawiedliwej reformy ordynacyi wy­
borczej do Sejmu galicyjskiego, opartej na 
równem prawie wyborczem, oraz podziału 
wszystkich władz adminiotracyjnych w obu 
krajach, jako to: podziału rady szkolnej k ra ­
jowej, politycznych zarządów krajowych, pra 
"wosławnego konsystorza na Bukowinie i t. d., 
na narodowe sekcye ekonomiczne, z całko- 
witem zastrzeżeniem samorządu narodu ru- 
saiego. Ze względu na pewne symptoma 
tyczne objawy z czasów ostatnich, musimy 
zaprotestować i zastrzedz się z całą staaow- 
czośoią przeciwko temu, Iż koła kierownicze 
w Galicyi, w celu utrudnienia narodowi ru 
skiemu zdobycia należnych mu praw w kra­
ju  i państwie, podtrzymują faktycznie wśród 
społeczności ruskiej żywioły, które, hodowa­
ne sztucznie przez propagandę panrosyjstą  
z zewnątrz, dążą oczywiście do zniesienia 
naszej egzystencyi, jako  narodu samoist 
nego.

II. W  celu osiągnięcia należnego nam 
prawnopolitycznego stanowiska w państwie, 
żądamy reformy krzywdzącej nas ordynacyi 
wyborczej do rady państwa i udziału w rzą­
dzie krajowym ł centralnym, oraz równego 
z innymi narodami zastępstwa w radzie ko­
rony. Zarazem oświadczamy, że, stojąc za­
wsze na stanowisku sprawiedliwości i etyki 
w życiu pnblicznem. będziemy wspódziaiać 
z tymi narodami i stronnictwami, które są 
za równouprawnieniem wszystkich narodo­
wości, opierają się na ustawach zasadni
«zych państwa i dążą do zmiany ustroju 
w Austryi przez zaprowadzenie autonomii 
narodów. Przy zachowaniu jak  najszerszego 
samorządu dla wszystkich narodów, doma­
gam y się ich ścisłego zjednoczenia przez 
silny i cieszący się powagą centralny parla­
m ent oraz bezstronny zarząd centralny.

III. W stosunkach zewnętrznych do 
m agamy się stałego i dla stron obu spra­
wiedliwego układu 7 Węgrami, z tem atoli 
zastrzeżeniem, aby konsolidacya tego pań 
stwa oparła się na konstytucyi, sprawiedli­
wej dla wszystkich jego narodów. Dla 
świeżo anektowanych krajów domagamy się 
odpowiedniej ich potrzebom konstytucyi oraz 
unormowania icn stosunku do reszty mo 
narchii na podstawie wzajemnego porożu 
mienia. Z państwami zagranicznemi żądamy 
stałego pokoju, a wskutek tego zmniejsze­
nia ciężarów wojskowych oraz pokojowej, 
kulturalnej i ekonomicznej. pracy narodów

Przy wypowiedzianych w tej deklara- 
cyi żądan:ach stać będziemy niezachwia 
nie oraz solidarnie i konsekwentnie prowa­
dzić akcyę w odnośnych ciałach ustawodaw­
czych i w kraju, aż do ich całkowitego urze­
czywistnienia.

List Cneradame’a do H. Sienkiewicza.
Znany publicysta francuski Andrzej 

Chóradame napisał w .P e t i t  Journal’u “ list 
otwarty do Henryka Sienkiewicza.

Autor listu odrazu zaznacza, że polacy 
mogliby oddać przysługę sprawie polskiej 
i zarazem sprawie równowagi europejskiej. 
Dalej p. Cheradame podkreśla konieczność 
trwałego po jednan i  polaków z rosyanami, 
pomimo „znanych ogólnie nieufności i uprze 
dzeń stron obu“. Iateres wspólny mają po­
lacy i rosyanie w porozumieniu się. Poje 
dnanie się tych dwóch narodów byłoby 
również z korzyścią państw zachodnich, i dla 
Londyuu i Paryża staje się to coraz bardziej 
zrozumiałem. Wpływ francuski i angielski 
mógłby wówczas oddziaływać jednocześnie 
w Petersburgu  i Warszawie na rzecz zgody 
polsko-rosyjskiej. Lecz są przeszkody.

Ja k  wiadomo, słowianie oddawna pro­
wadzą w Austryi walkę z niemcami i dale­
ko łatwiej i prędzej by zwyciężyli, gdyby 
w varlamencie wiedeńskim grupa posłów’ 
polskich z Galicyi nie pomagała zbyt często 
niemcom. Grupa ta woli robić z niemcami 
drobne kombinacye, może korzystne ula pe­
wnej liczby osób, ale wystarczające dla po 
wstrzymania o kilkanaście lat należnego 
sukcesu 15 milionów słowian austryackieh. 
Ci sami polacy nie chcą zrozumieć żądań 
rusinów galicyjskich.

„Czyż można—pisze dalej p. Cbćrada- 
me—żądać od rosyan, ażeby dali polakom 
swobody, jakich polacy odmawiają rusinom 
galicyjskim? Czy można przypuścić, że po­
lacy słusznie skarżą się na ucisk niemiecki 
w Poznaniu, gdy sami są jego pomocą 
i podporą w Austryi? Jak  pogodzić e n tu z ja ­
styczne i politycznie zrozumiałe przyjęcie,

jakie polacy zgotowali ubiegłego lata w W a r ­
szawie delegatom czeskim, gdy w Wiedniu 
polacy idą faktycznie ręka w rękę ze sta­
nów czymi przeciwnikami czechów?"

Poddając sądowi Sienkiewicza treść 
swego listu, p. Cheradame kończy go zazna­
czeniem, że wyniki takiego wpływu miałyby 
napewno szczęśliwe następstwa, że „byłyby 
one dotykalną demonstracją, że jedność mo­
ralna Polski jes t  istotnie prawdą, i pozwo­
liłyby opinii zachodu zająć sie kwestyą pol­
ską ze skutkiem, z którego korzystałaby 
nietylko Polska i Rosya, ale i cała Europa".

Na artykuł ten odpowiada „Gazeta 
Warszawska" w sposób następujący:

cW sze lka  Dgoda zaw ie ra  im p l ic i te  pojęcie skłon- 
Dości do ustępstw i zgody z dwCch stron. Skoru jedna  
st rona  godzić się  nie zamierza,  a  n aw et  warunków nie 
s tawia,  ani s taw ian ia  ich nie żąda, nie może być g ru n ­
tu d la  ugody, ns tępstw a  ze strony przec iw nej  n ie  n otrą 
być nazwane dążeniom do zgody, lecz li tylko dobro- 
wolnem zrzeczeniem się swych 'dążeń i a sp i rac j i .

Polacy zbyt wiele  m ają  już doświadczenia ,  by  
mogli prowadzić  politykę n ierealną,  a  taką  właśnie  p o ­
litykę, pomijając już n iedokładna  znajomość faktycznego 
stanu rzeczy w Galicyi i w W iedn iu ,  zdaje się nam  
doradzać  p. Cheradame.

Bez za ła tw ien ia  spraw y polsko-rosyjskiej nie da 
się oczywiście zorganizować opartego na trwałych pęd- 
s tawa h porozumienia  między słowianami, n ie  da  się  
też powołać do życia na  wschodniej g ran icy  N iem iec  
potęgi dość grcźuej  i silaoj, by zapewnić  równowagę 
polityczna w Europ ie ,  lecz wojście na  drogę, wiodącą 
do u regu low an ia  stosunków, je s t  zamknięte  przez drzwi, 
do których klucze spoczywają w ręk u  rządu rosyjskiego.
0  tem wiedzie c powinni ci, którzy piszą o stosunkach 
□a wschodzie E nropy ,  i z radam i swemi i wskazaniami 
we właściwe zwrócić się miejsce*.

„Goniec Wieczorny" daje p. Chóradame 
następująrą odprawę:

c P a n n  CLeradame zdaje się, że polacy, lak d a ­
wniej, poddadzą się w rażen ia  pierwszego lepszego 
św is tka  papierń,  skleconego przez franenza z bijącą 
w oczy tendencyjnością  con tra  polakom i że będą  tyle  
□aiwrf.  iż wezmą to w doda tku  za  dobrą  monetę.

Znamy aż nadto  dobrze m anię  wielkości  panów 
f :ancuzów i ' i c h  chęlkę  do w ydaw ania  opinii  w różnych 
sprawach i udz ie lan ia  wszelakich porad  polityczno-akn- 
szeryjuycb.

I j io  zahypDOtyznją nas jnż słowa tego rodzaju: 
e szereg  faktów i s tanowisk nielogicznych i sprzecznych 
uniemożliwia  wszelką t rw a łą  podstawę i skuteczność 
akcyi moralnej,  j ak ą  chcielibyśmy podjąć*.

My ta  w k ra ją  mamy więcej dc -oboty, niż t r a ­
cić czas n a  przejmowanie  się podobnemi e lnknbracya-  
mi ludzi, którym s ę zdaje,  że są w mocy cuśkolwiok 
zdziałać,  którzy z gestem  pro tek to ra  cbiocują nam sw o­
je  fiacyjno m oralne  poparcie i p rzykładają  z ca łą  zło­
śliwością rękę  do rozmyślnego p rzedstaw ian ia  nas 
w złem i fsłszywem świetle .

Zam ało  być wybitnym publicystą  francuskim, 
t rzeba być przedowszystkiem sumiennym człowiekiem
1 znać spraw ę,  jeżeli  chce się  o niej  p isać.

Zaprawdę,  mamy dusyć Mieńszykowów w «No- 
wych W romieniach* i nie potrzel a  nam ich jeszcze 
wśród publicystów francnskich  nad Sekwaną*.

Skon Bjdrnsona.
Dn. 24 b. m. zmarł w Paryżu znako­

m ity  poeta i dram aturg norweski, Bjornson- 
Bjornstjerne. Urodził się on w r. 1832 w 
Kvikne w Oesterdalen. Rwą działalność li­
teracką rozpoczął on od krylyki teatralnej. 
Fundamentem jednakże jego sławy stały się 
nowele z życia włościan norweskich, jak 
„Arne", „En glad Gut" i inne. Stanowiły 
one zwrot w konwencyonalnej dotychczas 
literaturze norweskiej. Ugruntowały sławę 
jego dalsze utwory, a pomiędzy inuymi dra­
maty „Kong Sverre", trylogia „SigurdSlem- 
be“, „Maria Stuart" i inne. Bjornson pra­
cował również na polu liryki i jako liryk 
zajmuje niepoślednie miejsce. Jego utw ory 
sceniczne cechuje duża siła dramatyczna, 
wybitna charakterystyka i świetny język. 
Krytycy wykazują jednakże usterki kompo­
zycyjne. Brał on również czynny udział w 
życiu politycznym kraju, redagował gazetę 
ludową „Norsk Folkeblad". Będąc na schył­
ku życia, ujmował się za rusinami, uważa­
jąc, ża są oni krzywdzeni w Galicyi przez 
polaków. Interwencya ta nie przysporzyła 
mu siawy. Z dzieł B. przełożono wiele na 
język polski.

Polacy na kongresie.
— 00—

Udział Polski w III międzynarodowym 
kongresie hygienistów szkolnych w Paryżu,
2—7 sieipnia n. s.; zapowiada się wcale po­
kaźnie. Do „Komitetu Towarzystw polskich", 
mającego na celu organizacyę tego udziału 
a złożonego z pizedstawicieli dwudziestu z 
gorą Towarzystw nauczycielskich, opieki 
nad młodzieżą, lekarskich i t. p. zgłoszono 
dotąd dziesięć odczytów, a liczba ta niewąt­
pliwie urośnie jeszcze.

Profesor B. Błażek (Przemyśl) będzie 
mówił na kongresie o „Krzywej tygodniowej 
pracy ucznia" i o „Wpływie ciężkiej pracy 
ręcznej na umysł ucznia"; dr. J. Gawroński 
(Warszawa) o „Domu opieki dla zaniedba­
nych dzieci w Warszawie" i o własnym sy 
stemie wychowawczym „Ziemia i ojczyzna"; 
fizyk miasta Krakowa, dr. T. Janiszewski, o 
„Chorobach zakaźnych w szkołach ludowych 
krakowskich"; dr. S t Kopczyński (Warsza­
wa) o „Znaczeniu systematycznych badań 
lekarskich w szkole"; dr. K. Lutosławski 
(Drozdowo, K. P.) o „Hygienie i wychowa­
niu fizycznem w ustawach komisyi eduka­
cyjnej narodowej"; dr. E. Piasecki (Lwów) 
o „Organizacyi gier szkolnych w Polsce"; 
dr. Wł. Sterling (Warszawa) o „Metodach 
badania znużenia umysłowego"; A. Szycó- 
wna (Warszawa) o „PedoPgii w Polsce*.

Co więcej, kumitet pary ski powierzył 
naszsmu komitetowi dostarczenie sprawo­
zdawcy dla jednego z referatów oficyalnych, 
które będą tworzyły zagajenie obrad sekcyj­
nych. Zaszczytnego tego zadania podjął się, 
na prośbę komitetu polskiego, dr. W. Go- 
ździcki (Warszawa), a tematem jego będzie 
„Hygiena internatów żeńskich".

Prace naukowe kongresu skupią się w 
jedenastu  sekcyach. W  sekcyi I przedmio­
tem obrad będą budynki i urządzenia szkol­
ne; s. II hygiena internatów (z referatem u- 
rzędowym dr. Goździcluego); s. III nadzór 
lekarski w szkołach; s. IV wychowanie fi­
zyczne; s. V choroby zakaźae w szkole i 
choroby szkolne; s. VI hygiena pozaszkolna, 
szkoły leśne, kolonie wakacyjne; 3. VII nau ­
czycielstwo, jego hygiena, stosunki z leka­
rzem szkolnym i z rodziną; s. VIII nauka 
hygieny dla nauczycieli, uczniów j rodzin; 
s. IX programy i metody nauczama i ich 
stosunek do hygieny szkolnej; s. X szkoły 
specyalne dla anormalnych; s. XI hygien*a 
wzroku, słuchu, ust i zębów w szkołach.

Bardzo ważnym momentem naszego u- 
działu w kongresie będzie wydanie ilustro­
wanej broszury o szkolnictwie polskiem,

przeznaczonej do rozdania uczestnikom kon­
gresu. Materyały do tego wydawnictwa 
(programy szkolne, sprawozdania Towa­
rzystw hygieczno wychowawczych, rysunki 
i klisze) należy przesyłać wprost do sekre­
tarza komitetu, dr. E. Piaseckiego (ul. Trze­
ciego Maja 2 we Lwowie).

Co do wystawy, połączonej z kongre­
sem. komitet polski postanowił, dla uniknię­
cia szkodliwego rozpraszania sił, agendy jej 
pozostawić niepodzielnie drugiej organizscyi, 
która zawiązała się we Lwowie w tym sa­
mym celu, t. j .  komitetowi krajowemu (ga­
licyjskiemu). I ten dział zapowiada się bar­
dzo pięknie.

Sprawa Szyffa.
D n ia  21-go b. m. Sen a t  w 4 - y n  wydziale k a r ­

nym rozpatryw ał skargę  kasacyjną w głośnej w W a r ­
szawie sp raw ie  adw okata  przysięgłego Szyffa. D nia  
30-go l is topada  19U5 roku w gazecie  t K u r y e r  Poranny* 
adw. przys.  Szyff  zamieścił artyku ł ,  poświęcony sadurn 
rosyjskim w Kró lestw ie ,  przyczem au tor ,  odpowiadając 
na  a rtyku ł ,  w Którym proponowano sędziom rosyjskim, 
aby opnścili  K ró les tw o i pozwolil i sp rawow ać sąd 
w Polsce  tym, którzy znają  języ k  polski i miejscowo 
praw a,  wskaznje, że sędziowie rosyjscy dobrowolnie 
Polski n ie  opnszczą.

cNajmninj in te resu je  icb sprawiedliwość, gdyż są  
oni wyłącznie rnsy& katoraui.  Dzięki  dobrym pensyom, 
zgadzają  się na  wszystko, czego rząd od nich, nawet 
wbrew p raw u,  wymaga*.

P ro k u ra to ry a  warszawska pociągnęła adw. przys. 
Szyffa  do odpowiedzialności sądow ej o wykroczenie  
p rzeciwko przepisom czasowym pras ie  z dnia  24 li­
stopada  1905 r .  D la  bezstronności sp raw ę  przekazano 
wileńskiej izbie sądów oj. Sp raw ę  rozpatrywał predzień 
ski  sąd okręgowy.

N a  sądzie  oskarżony wyjaśnił,  że przepisy z dn ia  
24 l is topada n ie  były jeszcze znane  w W arszaw ie ,  gdy 
wychodził num er c K u ry e ra  Por.*  z inkryminowanym  
artykułem . W obec  tego sąd  grodzieński uwolnił  adw. 
przys. Szyffa od wszelkiej odpowieddUlitości.

P rzed s taw ic ie l  o skarżen ia  zażądał zastosowania 
do p. Szyffa § 1040 ust.  k a r u , t  j. oskarżał go o dy- 
famacyę sądownic tw a rosyjskiego. Sąd nznał, że § togo 
stosować nie może, gdy n ie  podaną  została  sk a rg a  pu- 
krzywdzonego.

N a  sk u tek  pro tes tu  p ro k u ra to ra  sp raw a  została 
przeniesiona do wileńskiej izby sądowej, k tó ra  zapro­
ponowała  g rodzirńsk iem n sądi wi okręgowemu, aby roz­
patrzył o skarżen ie  z § 1040. N a  tę decy z ję  izby adw. 
przysięgły Szyff  podał kasacyę do Senatu ,  który zniósł 
to  postanowienie  i polecił izbie rozpatrzeć  sp raw ę  in  
m e r ito .

Izba sądowa w deńska  uznała  adw okata  przys. 
Szyffa winnym z § 1040 i skaza ła  ns 2 miesiące wię­
zienia.

N a  ten  wyrok adw. przys. S z j f f  podał po wtór 
nie kasacyę  do Senatn ,  k tó rą  podtrzymywał adw. przys. 
Karabi zewskij,  wskazując,  iż wileńska  izba sądowa 
z nieznanych przyczyn ignoruje  wyjaśnienie Senatu  
w sp raw ie  K ram ale ja ,  iż d ia  wszczynania sprawy 
z § 1040 konieczną j e s t  sk a rg a  poszkodowanego.

Form ułu jący  rezo lucyę  pomocLik ober-prokura- 
tora  Rawski,  wypowiedzia ł się  za zni >sior’eŁ wyroku 
izby. Sena t  posl m ów ił  wyrok izby sądowoj wileńskiej 
uchylić  i sp raw ę  adw. przys. Snyffa umorzyć.

Odczyt Filewicza.
Drugi odczyt o słowianach z szeregu 

zainicjowanych przez słowiańskie towarzy­
stwo w Petersburgu  odbył się 21 stycznia. 
Mówił prof. Filewicz o „Rusi zakordonowej 
ł związanych z nią sprawach". Podajemy 
tu treść odczytu za „Dziennikiem Peters­
burskim*.

Pruf. Filewicz z radością konstatuje, że 
zainteresowanie się przez szersze koła spo­
łeczeństwa rosyjskiego sprawą Rusi halickiej 
zwiększyło się w ostatnich czasach ogrom­
nie i że przyczynił się do tego głównie zjazd 
praski. Na zjeżdzie tym, jak  wiadomo, 
przedstawiciele Rusi halickiej złączyli się 
w jedną grupę z przedstawicielami rosyjskie­
go społeczeństwa i tem  podkreślili jedność 
wszystkich szczepów rosyjskich.

Idea odrębności ukraińskiej powstała 
bez współuJziału rosyjskiego rządu i dlat< go 
budzi ogromne zainteresowanie, gdyż, pomi­
mo usiłowań separatystów, nie zerwała ona 
ideowej łączności pomiędzy Rosyą a Rusią, 
albowiem „w mowach rusinów halickich 
brzmi ciągle: jeden Bóg i jedna  Ruś na 
świecie".

Przechodząc do historyi stosunków ga­
licyjskich, prof. mimochodem biada nad 
„okropnem" położeniem rusinów w Austryi,

gołożeniem, które mu wyciska łzy z oczu 
tdy Austrya „odziedziczyła" Galicyę, była 
ona krajem, w którym  poznać nie można 

było kwitnącego księstwa Halickiego epoki 
XIII wieku. Lud ruski dawał się określić 
dwoma słowami: „chłop i pup".

Austrya, chcąc z Rusi halickiej uczynić 
placówkę kultury zachodniej na wschodzie 
Europy, zabrała się do cywilizowania rusi­
nów, stworzyła inteligencję rusińską z d u ­
chowieństwa. Aby oddzielić rusinów od Ro- 
syi, Austrya propaguje ideę odrębności na­
rodowości ruskiej i zaprowadza na uniwer­
sytecie lwowskim wykłady w ruskim języku 
Cała działalność Austryi dąży do tego, aby 
zaznaczyć powyższą odrębność; zaleca się 
w cerkwiach używanie ruskiego języka oraz 
stosowanie alfabatu łacińskiego. Lecz ruski 
naród — z zapałem mówi prof. Filewicz — 
w którym były głęboko zakorzenione trady- 
cye jedności Rosyi, opiera się tym  zakusom.

Austrya, za sprawą hr. Goluchowskiego, 
prowadzi dalej swą politykę, divide et impera.

Od lat 60-tych zaczyna się nowa era 
w polityce Austryi. Na zwołanym sejmie 
polacy oświadczają, że misyę kulturalną Pol­
ski na  wschodzie oddają w ręce cesarza 
Austryi, że rosyanie i rusini są jednym  i a 
rodem. Od lej chwili zaczyha się autonomia 
Galicyi, która, choć nie uznana jakoby przez 
prawo, faktycznie dzięki miaisteryalnym 
rozporządzeniom istnieje na niekorzyść rusi­
nów. Zaprowadza się język polski w uni­
wersytecie, w sądach, urzędach i t. p. in- 
stytucyach. Rusini nic uzyskali nic, oprócz 
ograniczeń i prześladowań.

Jednak idea, propagowana przez pola­
ków — odrębności ruńnów  i rosyan i odcię­
cia tych ostatnich od morza Czarnego, nie 
przyniosła polakom korzyści, gdyż rusini, 
określiwszy się jako naród ukraiński, zara­
zem wrogo wystąpili przeciwko polakom, do 
magając się usamodzielnienia Ukrainy, jako 
sine qua non  dla rozwoju narodu ruskiego

W ten sposób oręż, który polacy kuli 
przeciw „nienawistnym moskalom", obrócił 
się przeciw nim samym.

Jednak, wyraża nadzieję prelegent, po­
mimo poparcia, jakie  dają Ukraińcom polacy 
(sic!) i Austrya, ci ostatni nie przestają 
twierdzić o swej „ruskosti* (wszystko jedno 
czy przez jedno, czy przez dwa s — mówi 
Filewicz).

Wreszcie prof. FiJewicz zwrócił się do 
rusinów z wezwaniem do połączenia się

wszystkich szczepów rosyjskich w imię witl- 
kiego historycznego języka, literatury; akcyę 
ukrainofilów nazywa piekielną machinacyą 
niemców, myślą o przyszłem „Grossfilrsten- 
thum Kieff".

Taką mniej więcej była treść odczytu, 
którego ze skupieniem słuchali pp. W ergun, 
Kuiakowskij, Bobrinskij, Wołodimirow, ep 
Eulcgiusz i inni „przyjaciele" polaków.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

O  cRicez* poświęca dłuższy ar*yku} sp raw ie  u- 
n iw orsy ie tu  w k ra ju  Północno-Zachodnim, dowodząc 
niezbędności o twarcia  nniwersytAtn w kioromś z miast 
k ra ju .  K reś ląc  historyę tej k w esU i,  przypomina cR iecz i  
zabiegi W ilna ,  W itebska,  M onylewa i M ńska  o un i­
wersy te t  i zapewnia,  że u n iw e rsy te t  w k ra ju  będzie u- 
tworzony po ostatecznem zaopatrzen iu  u n iw e rsy te tu  
saratowskiego.

0  P raw ica  D um y postanowiła  uczestniczyć w 
przyjęciu gości francuskich .  W śró d  pażdziernikowców 
wywołało to w ie lk ie  zdumienie, n iektórzy  przypuszcza­
ją, że < i n iepożądani go-pedarzo nabaw ią  ceut, urn wie­
lu kłopotów. P ra w ic a  ma na  ce lu  przeciwdziałanie  
ig i lacy i  konsty tu  yjnej w czasie pobytu gości repub li ­
kańskich.

Frakc-ya kadetów będzio uczestniczyła  w p rzy ­
jęciu g t ś ‘ i fraucusk.cli  lylko b iern ie,  gdyż, jak  się wy­
jaśniło ,  przyjazd nie ma ch ara k te ru  a i i u  grzeczności,  t. j. 
nie  jes t  oddaniem wizyty, lecz ma a a  widoku celo po­
lityczno, aprobowane przez nr sędową dyplomacyę obu 
państw.

0  M inisterstwo sprawiedliwości opracowuje  p ro ­
j e k t  powiększenia  k a r  za  zn ęcan ie  s ię  nad zwierzę­
tami.

0  Min. handlu  i przemysłu przedstawiło  cyfry 
s ta tystyczne emigracyi z Rosyi za  czas od 1903 r do 
1908 r. W roku  1900 wyem igrow ało  — 215,005 o- 
sób, 1907 258,943 osoby, 1 9 0 8 -1 5 6 ,7 1 1  osób Głównie 
emigrują  żydzi, polacy i l itwini; rosyanie  s tanow ią  za­
ledwie 4% ogólnej liczby.

©  Z organ izow ana  przy rosyjsko-angielskiej  izbie 
hendlowoj specyalna  komisya d ia  rozwoju wymiany to­
warów pomiędzy Rosyą  a angioEkiem i koloidami w 
Południowej Afryce,  spoeyalnin zaś T rau sw aa lem ,  od­
była  już pa ię  posiedzoń. Wyjaśniło się , iż Rosya  mo­
że dostarczać Afryce Południowoj drzewo, cement, 
naftę , smary,  mąkę, wody m ineralne  i tytoń. Wobec 
tego zdecydowano wszezjć  s ta ran ia  o zap row adzen ie  
bezpośredniej kom nnikacyi m orsk ie j  pomiędzy P.osyą a 
fortami Kaplandu.

0  <Dziencik Pe tersbursk i*  dowiaduje  się, że na 
stanowisko re k to ra  u n iw e rsy te tu  pe tersburskiego bę­
dzie m ianowany rek to r  un iw ersy te tu  w Odesie, proi. 
Lewaszcw, członok czw. nar. ros.»; s tanowisko p ro rek ­
tora  m a  objąć w łutym również z m ianowania  prawico- 
w:ec, prof. Cytowicz.

©  W ciągu ustatniego tygodnia  wobec znaczne­
go przyp ływ u gotówki bank państwa wycofał z obiegu 
ua 50 mil. banknotów. Obecnie w Rosyi znajduje  się 
w obiegu banknotów na 1,25') milicnów.

0  R a d a  ministrów rozważyła  79 stycznia p o ­
między .nnymi projektami p raw  p re lim inarze  bndżetów 
ziomstw i Dodatków z<emskicb w gnb. w iły ń sk ie j  i miń  
skiej na 1910 rok; równocześnie  n .b w a i i ia  ra d a  na  
irzyiocie 1910--1912  od l icz łć  n a  rzecz skarbu z sum, 
wpływających z podatku rolnego do kas ziemstwa: 
75 proc. w gubern iach  witebskiej,  m ińskiej,  mohylow- 
skiej, k ijowskiej,  podolskiej ,  wołyńskiej i 9 0 proc. w i n ­
nych guberniach.

Zjazd delegatów oddziałów 
Związku ofieyalisfów rolnych.

W y b o r y .
?o dokonaniu wyboró w prezesi  i w - 

ceprezesćw, p. Jan  Lipkowski sk łada 'w n io ­
sek, aby komisya— m atka  w dalszym ciągu 
podawała kandydatury na wszystkie urzędy 
w Związku, jak to na członków rady nad­
zorczej, rozmaitych komisyi i t. d. Szereg 
mówców wypowiada się za w n oskiem p. Lip- 
kowskiego, odrębne nieco stanowisko zajmu­
je  p. Pfaffius, proponują?, aby rbecne wy­
bory przeprowadzić bez udziału komisyi, ze 
względu na pośpiech, do pomocy komisyi 
uciekać się w przyszłości. Zebranie jednak 
uchwaliło, aby wszystkie kandydatury  w 
czasie obecnych wyborów zostały rozpatizo- 
ne przez kem isyę—matkę, którą też postano­
wiono skompletować nanowo. Weszli do 
komisyi pp. Butkiewicz, Korwin-Pawłowski, 
hr. M. Tyszkiewicz, Sadowski, Lipkowski, 
Szaniawski, Tarnowski, Winnicki, Rogiński, 
Sokołowski, Taraszkiewiez, Młoszewskl, Ta 
deusz i Edward Osińscy, Diehtiew, K. Woj 
Ciechowski, Gródecki, Teierin, Paszkowski. 
Komisya niezwłocznie udała się na naradę 
w sprawie kandydatur  na członków rady 
nadzorczej i komisyi rewizyjnej. Przed tem 
członek rady nadzorczej, p. Wł. Hulanicki, 
zawiadomił zebranych o swej stanowczej re- 
zygnacyi z zajmowanego stanowiska.

Jednocześnie rozegrała się na zebraniu 
przykra bardzo scena. Przedstawić el od­
działu lubarskiego, p. Łukaszewicz, niespo­
dziewanie i w kategorycznej formie zażądał 
w imieniu oddziału dymisyi członka rady 
nadzorczej, p. Szaniawskiego, motywując żą 
danie tem, iż p. Szaniawski w czasie bytno­
ści swej w Lubarze nie powiedział członkom 
nic nowego, powtarzając tylko cytaty z odezw 
i innych wydawmictw Związku. Ta«io wy­
stąpienie p. Łukaszewicza wywołało nadzwy­
czaj energiczny protest ze strony ogółu ze­
branych i poszczególnych mówców. Jedno­
głośnie przy hucznych oklaskach, uchwalono 
wyrazić najszczersze uznanie dla zasług p. Sza­
niawskiego, jako członka założyciela i członka 
rady. nadzorczej, prosić go o cofnięcie swej 
rezygnacyi, którą on zgłosił niezwłocznie po 
oświadczeniu p Łukaszewicza, i wezwać na 
sąd honorowy oddzi&ł lubarski z jego dele­
gatem  za obrazę szanowanego ogólnie człon­
ka Związku. Wobec wyrazów uznania ze 
strony ogóiu, p. Szaniawski rezygnację  swą 
cofną*.

Wybory uzupełniające 4 członków rady 
nadzorczej i dwóch zastępców dały następu­
jące wyniki: wyszli z u rny  p p : Jan  Ł u k o w ­
ski, Władysław Hulanicki, Władysław Mech 
i Sadowski — członkowie; pp.: Osiński i K 
Wojciechowski—jako zastępcy. Do komisyi 
rewizyjnej wybrano pp.: d ra Tarnowskiego, 
Załkinda, Panasiuka, de Lille, Gródeckiego, 
oraz zastępców pp. Pereiyatkowicza i Żuko- 
tyńskiego.

Resztę posiedzenia poświęcono odczy­
taniu sprawozdania z działalności sądu roz­
jemczego oraz sprawozdań z działalności po­
szczególnych oddziałów. Prezes sądu roz­
jemczego, m cenas K. Paszkowski, ze wzglę­
dów osobistych zgłosił dymisyę, której nie 
przyjęto.

Poranne posiedzeuio w poniedziałek roz 
poczęto odczytywaniem w dalszym ciągu 
sprawozdań oddziałowych. Potem p. Załkind 
wniósł projekt utworzenia kom isji,  mającej 
za zadanie wyszukanie środków pomocy dla 
członków Związku, pozostających bez pracy. 
Wniosek przyjęto, k o m is ję —matkę upoważ­

niono do rozważania kandydatów na c jo n -  
ków nowej komisyi.

P. Nowicki zaznajomił zebranie z ref - 
ratem komisyi finansowej Związku. Korai- 
sya, opracowując budżet, opierała się na da­
nych z 3 letniej działalności Związku, na 
tablicy statystycznej, wykazującej zdolność 
płatniczą cHonków, w końcu na dyrekty­
wach lady  nadzorczej. Preliminarz budżeto­
wy na r. 1910 był ńłożony nadzwyczaj o- 
ględme.

Dochody z opłat członkowskich komi­
sya obliczyła w kw. 7,858 rb. 50 kop., li­
cząc, że z ogólnej sumy 3,008 członków u- 
iśct się całkowicie 1071 (cyfra zeszłoroczna). 
Druga pozycya— były to zaległości, opłacane 
dotychczas regularnie przez 995 członków, 
określając ich zdolność płatniczą 50?j-ami, 
komisya otrzymała sumę 2,9ć9 rb. 50 kop., 
co z p przednią stanowi 10,815 rb.

Preliminarz rozchodowy został określo­
ny w kw. G tys. rb., w tem utrzymanie per­
sonelu biura pośrednictwa pracy i zapządu 
3,420 rb., inne wydatki zarządu 2,580 rb. 
Rozchody dadzą się utrzymać w granicach 
oznaczonych tylko pod warunkiem, iż pre- 
zydjum , rada nadzorcza, komisya rewizyjna 
i sądy będą pełniły swe zobowiązania bez­
interesownie. Lecz i w takim razie u trzy ­
manie tych instytucyi pociągnie za sobą 
pewne koszty, na pokrycie których komisya 
prosi o wyasygnowanie dodatkowego kre­
dytu w kw. 1500 rb. Postulat ten zyskał 
poparcie rady nadzorczej.

W  dyskusyi nad kwestyą budżetu pod­
niesiono projekt utworzenia posady organi­
zatora rozjazdowego przy Związku. Bzrreg 
delegatów stwierdził przytem nadzwyczaj do­
datnie rezultaty, osiągnięte już w roku zesz­
łym, pomimo, iż objazdy nosiły chara' ter 
dorywczy ł byty prowadzone w przjśjóeszo- 
nem tempie.

Po zreasumowaniu dyskusyi został pod­
dany pod gło o wanie i przyjęty wniosek na­
stępującej treści.

„Walne zebranie delegatów zatwierdza 
preliminaiz budżetowy wydatków na utrzy­
manie biura zar?ądu*i innych jego organów 
w sumie 6 tys. rb., zgodaie z projektem bo­
ni isyi finansowej craz udziela zarząd.wi 
prawa wydatkować na ten cel oraz na kosz­
ty orgdhizacyjne dodatkowo 2 tys. rb., o ile 
to będzie możliwem; zebranie zastrzega s o ­
bie, aby jabnajwiększa część tej sumy była 
obrócona na rozjazdy organizatora, poza w n  
pozostawia zarządowi prawo podziału roz­
chodów według poszczególnych pozycyi“ .

Po przerwie przewodniczący p. M ch 
ogłosił dyskusyę nad wnioskami oddziałów 
i komisyi rewizyjnej. Wniosek oddziału 
zwiahelskiego zaproponował zwolnić od o- 
płaty członkowskiej przy wstępy w aniu do 
Związku żony członków, kióre posiadają ja­
kikolwiek fach, oraz ich dzieci. Zebranie 
przyjęło wniosek z poprawką p. K. Rutkow­
skiego, opiewającą, )P przy wstępywaniu do 
Związku opłacają one wpisuwe nie wyżej, niż 
w kwoc'e 25 kop.

Drugi wniosek — oddziału sławuckie- 
go — polegał na tem, aby przy oddziałach 
utworzyć urząd korespondenta, do którego 
będąłe należało inf •riflowan.ie- Ukt** pośred­
nictwa pracy o wakujących posadach w o- 
kolicach danego oddziału.

Po dłuższej dyskusyi wniosek został 
uchwalony.

Wnioski d-ra Kujawskiego, mające cha­
rakter ogilny, przekazano zarządowi. W nio­
sek oddziału kijowskiego, dotyczący u tw o­
rzenia nsdzoru nad dziećmi członków, mia- 
szkająreirri na slancyach uczniowskich, jako 
wyrażony w formie ogólnikowej, przekazano 
komisyi prawnej z tem, aby, jeśli ona go 
uzna za możliwy do uskutecznienia ze stro­
ny formalnej, zarząd zajął się opracowaniem 
go w szczegółach.

Bardzo ożywioną dyskusyę wywołał 
wniosek delegata oddziału cybulowieckiego, 
p. Niepomiaszczyja. Mówca, wskazując na 
ważne znaczenie pedagogiczne ogłaszania 
wyborowych protokułów Zebrań oddziałów, 
zaznajamiania szerokiego ogółu członków 
z odczytami, wygłaszanemi w oddziałach, 
proponuje, aby zarząd zajął się wydawnic­
twem takowych w postaci broszur i rozsy­
łał je do poszczególnych oddziałów, podzie­
liwszy pomiędzy nie koszty wydania. Wnio­
sek powyższy, rozwinięty przez następnych 
mówców, przybrał fermę projektu wydawnic­
twa peryodycznego, względnie kwartalnika, 
którego urzeczywistnienie pod względem te­
chnicznym powierzono zarządowi. Na po­
krycie kosztów wrydawnictwa postanowiono 
pobierać od prenumeratorów po 60 kop. 
rocznie.

Kwartalnik ma zawierać wszystkie do­
kumenty, dotyczące z wiązi-u, sprawozdania 
oraz odczyty, które, po wygłoszeniu w od­
działach, powinny być odsyłane do zarządu 
dla wydrukowania.

Szereg wniosków powyższych został 
zakończony projektem utworzenia południo­
wo-zachodniej spółki (artieli) rolniczej, odpo­
wiedzialnej materyalnie za pdecanych przez 
siebie oficyalislów. W przeddzień zebrania 
sprawozdawczego wniosek został oddany do 
rozpatrzenia specyalnej komisyi, składającej 
się z p *. Mecha, Gródeckiego i Korwin-Pa- 
włowskiego, która, zaznajomiwszy się bliżej 
z treścią projektu, o?zekła, że skłaaa się on 
właściwie z całego szeregu instytucyi bądź to 
wzajemnej pomocy, bądź to współdzielczych. 
Ze względu na doniosłość projektu, komisya 
wypowiedziała się za szczegółowem opraco­
waniem go przez nową komisyę i upowa­
żnieniem zarządu do urzeczywistnienia go, 
nie czekając na następne walne zebranie. 
Wniosek ki.misyi przyjęto.

W końcu przedyskutowano wniosek 
komisyi rewizyjnej, wygłoszony przez p Zał­
kinda. W ostatecznej redakcyi, w której go 
uchwalono, wniosek brzmi, jak następuje:

„Walno zebranie prosi komisyę rewi­
zyjną nietylko o wypowiadanie swego sądu 
w sprawie sprawozdań związku, lecz i o da­
wanie ogólnego przeglądu działalności za­
rządu i wszystkich organów związku".

W  czasie debatowania wniosków ze­
branie owacyjnymi oklaskami wyraziło p. 
Mechow i wdzięczność za energiczne i spraw­
ne kierowanie dyskusyą.
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Bez maski.
— Punie Boże, broń mnie od e n tu z ja ­

stów, bo z ospalcami sam sobie d«m radę!., 
westchnie niejeden, przeczytawszy niedziel 
ny „Głos wolny" p. \Yiktoryi Dąmoskiej...

A gdy tak bodzie wzdychał, złuży do­
wód, że, pominąwszy to, co w artykule pani 
Dąmbskiej było rzeczą temperamentu — po­
zostałość. a raczej wyłuskane z pióru nowych 
akcesoryów zasadnicze twierdzenie j t s t  tam 
zupełnie wierne...

Szanowna autorka nie posiada wpraw­
dzie kwalifikacji na „umiejącego sobie ra ­
dzić* ze współczesną cenzurą redaktora... 
Ocena „zbrodni" śląsko-poznańskich jest 
w onym artykule  nieco wprawdzie za... go­
rąca, a proponowane sposoby „pro,testu* 
(. .wyrzucenie panów Napieralskich z krzeseł 
poselskich) są nazbyt ryzykowne i nieprak­
tyczne...

Ale, nie posiadając danych na kierowni­
ka pism... „politycznych" i na męża stanu, 
kierującego polską współczesną, że tak po­
wiem, „zcwnętrznością", szanowna autorka 
„Głosu wolnego" doskonale wyczuwa nutę 
fałszywą otaczającego j ą  nastroju i gdy wo­
ła. że za dużo kompromisów bierzemy na 
barki naszego sumienia narodowego— w jej 
skardze brzmi rzetelna prawda...

Za d u ż o ! . . .
Nie mówię na razie o Śląsku i innych 

kresach; myślę o otoczeniu najbl iższem,
0 terenie, który  bezpośrednio jest naszym...

A na tym terenie dzieją się rzeczy n a ­
der dziwne...

Zwłaszcza wśród młodzieży, która coraz 
częściej wyzwala się z- „pęt ciasnej polsko­
ści" i, pragnąc ową polskość „w imię postę­
pu i uczuć wszechludzkich" możliwie rozsze­
rzyć, rozwalkowuje ją do tak  idealnej cien- 
kości, że aż się rwie w szmaty, a potem tu
1 owdzie obcym materyałem dziury swoje 
łata...

Takich połatanych polaków spotykamy 
w  ostatnich czasach mnogość nader liczną... 
Takich międzynarodowych filantropów, k tó ­
rzy twierdzą, że każdy gospodarz powinien 
przedewszystkiem dbać o gospodarstwo cu­
dze, bo, dbając o własne, przestaje być „czło­
wiekiem", spoty kamy również nader często... 
A  do pomocy im przychodzą całe ■zastępy 
wyznawców platonicznych, którzy powiada­
ją ,  że, kochając polskość w teoryi, w p rak ­
tyce muszą czynić inaczej, bo życie według 
katechizm u narodowego ułożyć się nie da.

Są jeszcze i i n n i ..
Wskazywać ich nie będę, bo poznać 

„wyzwolone z przesądów" zastępy nie t ru ­
dno... jako, że się składają z takich hidal- 
gów, z k tórych ka*dy tem jes t  dumniejszy 
i tem większą czołobitnością wśród je  ln<>- 
stek „wyzwolonych* otoczony, im więcej ob­
cych łat na polskim swoim płaszczu wyka­
zać może...

A gdy  tak się d^oje, szczery protest 
przeciwko kompromisowej pstrokaciżaie pol­
skiej odzieży nietyłko na karb nieopatrznej 
egzaltacyi położony być winien.

C z a r n y  Jegomość.

RUCH WYDAWNICZY.

— N ak ład e m  G fb e ih n o ra  i W olffa w W arszaw ie  
u k aza ła  się L w a  c iek aw a  p r a i a  pro Pasera -WkcaazctJ)  
«N ow e wczasy*... D ąży  tom w ósemce zaw ie ra  szereg 
cenuych s tu jy ó w  historyczuyeii,  a  w tej liczbie 4Prze- 
gląo doby sask ie j  lGpf>'— 1*65*. doby po- 
rozbiorowej 1795 — 1830*. tP o l - k a  a  wojna s ied m in M - 
ni»*, «Biskup  Sołiyk*, fVĆąfiko Warszawski*'* t  Roz­
mowy w Bolwederzo*, <N* m d r g in e a e  Kordyana* 
i wiele  innych.

— A dam  Szymański,  au to r  znanych powszechnie 
p rzep ięk n y ch  «Sjk iców » syberyjskich, po długiem m i l ­
czen iu  przypomniał >ię czytającej publiczności,  wydając 
w K r a k j n i e  cZ Ju k u ck ieg o  oiinipu. J a r d i u k  TAtui 
Us .  B sśń*.

— M arc in  E in s t ,  profesor a s t m -mii na  Delitech- 
nioe lwowskie j,  wydał świeżo książkę p. t. «Bud .iw* 
św :*t«* (Lwów, nao lndem  i ł .  Altouberga. —  W a r s ia w a  
E .  W e n d e  i Sp. str. 333). Książka,  i lJustrowaoa 53 ry ­
cinami i t rzem a  tablicami,  zaw ie ra  p race  następujące: 
0  m atow an iach  a  astror,-. mii .—/ać .T io n ie  s łońca .—N o­
w a  gw iazda .— Budów* ś w ia ta .—Kosmogonia. lo te resa-  
ją c a  książka  prol. M arc ina  E rn s ta  w y d an a  je s t  bardzo 
s ta ran n ie ,  p isana  dostępnie  d la  każdego czyteln ika,  po­
s iadającego  podstawowe wiadomości z dziedziny kosmo­
grafii .

— Cecylia W a ł ó w k a .  d l u e b  kobiecy w Polsce*. 
Część  I  i II  fstr.  4 8 -— W arszaw a .  Sk ład  główny 
w księgarń* Gebethnera  i W o T u .

— Michał  Sobeski. «C eszkowskieg* prMogome- 
u *  do  his.oryozofii* Odbitka  z IB ib lio tek i  W f r s f t w -  
sk io j* . W arszawa, 1310. (Str.  37).

—  In te rw eu cy e  ucicazne n ap isa ł  Bolesławicz. Bi­
b lio teka  t ea t ró w  włościańskich. L w f w, 1910. N a k ła ­
dem Związku tea trów  i chórów włoś hańskich. Cena 
* kor.  P o i  powyższym ty tu łom ukazało  się, j a k  > 
7 tomik *B U io tek  teatrów wło:, iłu.*— sześć krótkich 
utworów B,:enicznych, wzorowanych n a  in te rm ed iac h  
X V I i X V II  wieku.

Posiedzenie rady miejskiej.
W czoraj  odbyło się nadzwyczajno zebran ie  rady 

miejskiej .  J e d n y m  z pierwszych był rozpatryw any wnio­
sek  gcu .-gubernatora ,  aby m iasto  wzięło udzia ł w u- 
t rzym yw anin  d w ó ih  dodatkow ych rządowych  lekarzy  
m ie jsk ich  i dwóch feic,rerów. W niosek  został przyję ty , 
p rzyczcm  lekarzom  m iasto  wyznaczyło od s ieb ie  190 
rb .  n c z o e j  pensyi i 5(1 rb. felczerom.*

S p ra w ę  założenia  w K ro w ie  komory celnej od­
łożono do n a s ’ępnego  zeb ran ia  (we czwartek),  poczem 
przystąpiono do ro zp a trzen ia  s p r a w r  założenia  w Kije­
wie lombardu miejskiego. Statn* *ej instytucyi może 
być  za reges trow any  .jedynie w ftdy ,  gdy u legną zmianie  
d w a  a r ty k u ły - o k r e ś la j ą c e g o  wysokość 7„ od pożyczek 
o raz  odpowiedzialności  lombardu za  rzeczy kradzione. 
Z m iany  ząd .n e  uchwalono: w pierwszym z artykułów 
postanowiono obliczać %  od sumy, wydanej  tytułem 
pożyczki, nio zaś od sumy szacunkowej zastawionego 
przedm iotu .  W d r u g im —u chw a 'ono  zrodrgow ać artyku ł  
według  s ta tu tó w  innych lombardów miejskich Przy 
mchwalaniu tfgo  wniosku rad a  m ie jska  popełni ła  przez 
n ieuw agę  błąd redakcyjny, z apew uia jący  prze sa g ę  pod 
Względem k o nkurency jnym  petersbursk iem u lombardowi 
sto łecznem u. W  sprawie  tej radny, p. Brzozowsk',  zło­
żył ro i m u  se p u rn l m u

N astęp n ie  odczytano radzie  miejskiej warunki,  
od k tórych  wydział wojenny uzależnił  sw e pozwoleuie 
na  przeprowadzenie  ko lek tor*  kanal izacy jnego  po g r u n ­
tach, należących dc wydziału. W myśl tych  warunków 
wydział korzysta  z k an a l iza c j i  m iejskiej  za op la lą  5 
kop. za  100 w iader  cieczy kanalizacyjnych. Iłada miej 
sk a  postanow iła  zgodzić się n i  tę op ła tę  do czasu, za ­
nim pola i rygacyjne  nie zos taną  przeniesione,  p u ­
czom o r ł  -ta ma być podniesioną do 10 kop

Burzliwy n a d e r  c h a ra k te r  p rzybra ła  dyskusya  
w sprawie ,  dotyczącej robót brukowych. P  Demczcuko 
powiadomił  radę  mie jską  o rezu l ta tach  k o nkursu  na 
roboty brukow e w przyszłym sezonie.  Ceny, o f ia row ane  
■przez przedsiębiorców, zostały uznane za zbyt w ygóro ­
wane. Na zebran iu  sp ra w o z d u rcz em  zostały rozpieczę- 
tow ta r  koperty ,  zaw ie ra jące  w aru n k i  dwóch p rzed s ię ­
biorców -p Przybylskiego, który of iarował na  k o n k u r­
sie najniższe ceny, i p. Kruszewskiego, k tóry  nie h ia ł  
udzia łu  w nim. W a r u r J u  to zostały podano wczoraj.  
Naj*liżvza eona, o f iarow ana przez p. Kruszewskiego, wy­
nosiła  19 rb , przez p. P rzybylsk iego  - 1 » rb. mi kop.
N a  k o ikursio n a j r ż s t a  c e n i  w y i o i i ł t  19 r , 0<’ k o p ) .

Dyskusya, jak  to już  zazna-:7y’iśmy, prowadzoua  była 
w bardzo gwałtownej furnne. głownie między p. Ehste-  
rem a  p. Dcimzonku. P ie rw szy  robił zarzut,  iż większa 
część pożyczki obligacyjnej,  przeszło 500 lys. r b . z e  Lalo 
już w jd .m ą ,  ż u l  na puz o su łe  roboty nie starczy pic 
n ędzy. P. Oen.'znłiko odpow iadał ,  iż wydano zaledwie 
4 0 )  tys. rb., m ia-to  więc posiada  jeszcze 400 lys. rb., 
oprócz '.ego zapas kamienia .  Niestety,  obaj radni  m e 
poparli  swych argumentów żadnuitu (Rnomi faktyczno- 
mi, ponieważ, j a k  się usprawiedliwi; '!  p. Driiiczonko, 
sprawozdanie  rachunkowo nio j ’St ukończone. 7. dwóch 
wniosków, p c d in y c h  w t*j sp raw i '1, uzyskał  więks/oA: 
głosów wniosek. upo.i'a/riinjącv zarząd miejski do per- 
t rak tacy i  z chi dwu iirzedsUiwi.jiolaiu1 i zawarciu  um o­
wy z tym, który o f ia iu je  n ą j l t j ł  zo warunki.

Osta tnią  sp raw ą  było oddanie robót przy n- 
-ządzeniu pralni parowej w szpita lu Aleksandrowskim. 
Ponieważ po konkurs ie  na roboty 3 przedsiębiorców 
/.łożyło dodatkow e oferty, adresowurip do rady  miejskiej,  
ta  o s ta tn ia  osta teczne  roz Lrzygn.ię ie sprawy również 
powierzyła  zarządowi m ie jskiem u.

K R O N I K A .
K t U n ł t r t f k

Dziś 2tl (8) Po l ikarpa  B. M. 
n t ro  27 ,9) d a n a  Zlotousirgo .

W tc h ó d  t ło ń c*  godz 7 m 27
Fi* h ó i  i ło ń c a  godz. §  m Ol-
JDtegosć du i*  g m .  9 m. 34.

— Zebranie organizacyjne. Dziś o g. 
S-fcj wieczorem odbędzie sią zebranie orga­
nizacyjne członków T-wa wzajemnego k re ­
dytu „Samopomoc". Zebranie odbędzie się 
w lokalu T-tva — łn ^y tu c k a  Nr. 4. Na l i ­
stach udziałowców T-wa dotychczas zapisało 
się już sto kilkadziesiąt osób. Zapisy będą 
przyjmowane przy wejściu na z e br a ni e .

— KieiTiasz T-wa dobroczynności. In te ­
res wanie się społeczeństwa naszego tą tyle 
sympatyczną ze względu na swój cel zaba­
wą wzrasta z dniem każdym. Dowodzi te 
go gotowość, z jaką zostały już objęte pro- 
j ktowane przez zarząd kioski, do powiększe­
nia liczby których stc-i na przeszk* dzie, tylko 
brak miejsca w sali kiermaszowej. Śwład­
czą też o sympatyi społeczeństwa i ofiary, 
które zaczęły już napływać na ten cel w 
przedmiotach, i pieniądzach, których ilość 
niezawodnie się powiększy wsicutek uprzej­
mych zaproszeń na kiermasz, przez komitet 
rozesłanych. Jednocześnie komitet nie za­
niedbuje pracy nad urządzeniem z.abawy 
kiermaszowej. Roboty z okresu przvgoto 
wawczego przeszły na g run t  realny i pro­
wadzone są w szybkim tempie. Projekty 
kiosków na ukończeniu i chociaż plany 
takowych są trzymane są dotychczas w ści­
słej tajemnicy dla większej niespodzianki, 
te nieliczne osoby, którym  udało się je 
oglądać, zapewniają, iż zastosowano do nich 
zupełnie nowe pomysły, przytem utrzymane 
są stylowo, odpowiadając jednak ściśle 
przedmiotom, które znajdować się w nich 
będą. Dowiadujemy się też, iż umówioną 
już została jedna ze znanycn zamiejscowych 
orkiestr, która stale przygrywać będzie przez 
cały czas kiermaszu.

— Zarząd T-wa dobroczynności za na- 
sz«m pośrednictwem przypomina paniom 
gospodyniom kiosków, że dziś, we wtorek, 
o godz. G oj popołudniu, w .okalu T-wa d o ­
broczynności ma się odbyć zebranie ogólne­
go komitetu kiermaszowego.

—  Z  T - w a  dubruczynności. Zarząd T-wa 
dobroczynnoścf za naszem pośrednictwem 
zawiadamia, że we wtorek, 2G stycznia, o 
godz. l l-e j  rano m.a się odbyć posiedzenie 
p.p. kuratorek i kuratorów, a o godz. 8 i pół 
wiecz. tegoż dnia sesya zarządu. Szanowne 
panie są proszone o zebranie się w jak  naj- 
iiczniejszem gronie.

— Wystawa obrazów. We czwartek
•28 b. m. o godz. 12 w południe komitet, u- 
rządzający wyslawę polsko-czesko-morawską, 
urządza „ueniissage", czyli otwarcie uro­
czyste tej wystawy. „Yernissage" znaczy 
dosłownie pówerniksowanie obeazów, ma
swój początek z Francyi, gdzie takie „Ver- 
nissoge* urządzane są rok rocznie w salo 
nach wiosennych’ i jesiennych, n  czasem 
zwiększała się liczba chętnych miloś lików 
sztuki—przy bywało ciekawych, którzy chcie­
li iaknajprędzej oglądać nowe dzieło, więc 
ootrztba wytworzyła konieczność urządzenia 
takich dwóch „ \e rn iss ; ig ’y “. — Jeden  dla 
krytyków i malarzy, którzy chętni! je-zcze 
raź przed wystawieniem na widok publiczny 
swoich dzieł chhieliby je  obejrzeć okiem 
badawczym i tu i ow izie dotknąć kolorem 
lub vornikscm, drugi dla publiczności, która 
tłumnie spieszy oglądać dzieli sztuki i... 
sama siebie. W Paryżu bowiem mody no­
we zwykle biorą początek ua „vernissag’u “. 
Zwyczaj urządzania uroczystego otwarcia 
wystaw rnalo po mału udzieiił się z czasem 
innym krajom i obecnie każda wyst iwa m u­
si być toprzedzoną .y.^rnissagYmi", który 
też przyjął charakter pewnej towarzyskiej 
zabawy. Komitet wystiwowy uprzejmie za­
prasza chętnych do odwiedzenia wystawy 
w dniu pierwszym otwarcia; nadmienia też, 
że rozesłał wielką liczbę saproszeń, lecz, nie­
stety, wobec nawału pracy przedwystawowej 
mógł kogoś opuśc!ć, niniejszein więc ogła 
sza, że zaproszenia takie u Iziela łaskawie 
red. „Di. Kij.". (Wstęp w dniu rernissa/jn  
przy zaproszor.iacli kosztuje l rb).

—  t id r c c z o r e  zebranie. Naznaczone na 
niedzielę doroi-.zae zebranie członków P. T. 
G. dla Draku wymaganej przez prawo iloś,i 
obecnych nie przyszło do skutku. Drugie 
walne z e b r a n i e ,  prawomocne bez względu 
na ilość członków, odbędzie się w niedzielę 
d. 31 stycznia o god. 5 ej po połud.

—  2 kola kobiet Dyżury pośrednic­
twa pracy przy Kole kobiet odbywają się 
w poniedziałki i piątki w biurze Koła od 
gcd. 1 — 3 ej.

.— Komunikacja z PadoRm Grono ra 
dnych z członkiem zar?ąiu  miejskiego p. Fal 
bergiem na czele oglądało wczoraj ulice prowa-- 
dzące ze starego miasta na Padół w celu 
wytknięcia najdogodniejszej linii komunika­
cyjnej między temi dzielnicanń miasta. Naj- 
dogodn ejsze do połączenia okazały się uli 
ce: zaułek Kudr awski z K o s o g m ą j  zanf. 
Podwalny — z Gluboczycą lut> Kosogorną 
oraz zjazd Wozuiesieński z zauł. Kijanow- 
skini i (ioaczarną ulicą.

— Kanał między m orzem  Czarnam  a 
Baltyckiem. W tych dniach odbędzie się 
w Kijowie specja lna  narada z u- 
działem miejscowych sił społecznych w 
sprawie połączenia banałem Rygi z Cherso­
niem przez D iepr. Do narady wejdą przed 
stawiciele gminy kupieckiej i mia-Aa.

— Następstwa pęknięcia rury. Korni- 
syu miejska z udziałem rzeczoznawców oce­
niła szkody, wyrządzone miastu wskub k pę-

knię ia ru ry  na 2 łys. rb. T-wo wodocią­
gów zgodziło się na naprawę uszkodzeń 
swoim kosztem.

— 0 poparcie staruń. Prezydent mia­
sta wystosował do naczelnika sztabu prośbę.
0 poparcie sianu! miasta o pozwolenie na 
połączenie -odnogą kulcj<*wą dworca kolei z 
przystanią Dnieprową. W prośbie swej p. 
Djalcow wskazuje na korzyści dla wydziału 
wojskowego wypływające z budowy kolei.

— W sprawie Petersb. Aaencyś Telegra­
ficznej. Do policyjnych i innych instytucyi 
ministerstwa spraw wewn., podwładnych 
gubernatorowi kijowskiemu, rozesłano okól­
nik o oddaniu Pet. Ag. Telegr. pod zarząd 
min. spr. wewą, Roza lent okólnik wspomi­
na o reorganizacji agencji; a więc przede- 
wszystkiem zrnmejszone mają być wydatki 
telegraficzne, zniesiony zostanie podział ko­
respondentów na urzędowych i prywatnych, 
którzy również sianą się c-bec de urzędnika­
mi ministerstwa spraw wewn. Oprócz tego 
w okólniku zaleca się pomoc*1 w udzielaniu 
wiadomości; potrzebnych dla agencji.

Słowem, zamiast Agencji, o tyle o ile 
samodziemej, będziemy mieli nowy „depar­
tament" ze wszyslkiemi jego właściwe ścia- 
mi. Obier.ująca” perspektywa.

—  Wypadki na kolei. W ciągu doby 
ubiegłej na kolejach Południowo-Zachodnich 
zdarzyły się 4 wypadki śmierci pod kołami 
pociągów: o godz. l  w nocy pod mostem 
Bezakowskim około i-tacyi Kijów pociąg Nr. 
24 zabił nieznanego robotnika lat około 40. 
Głowa nieszczęśliwego została zupełnie od­
cięta od tułowia. 0  godz. o zrana, w pobli­
żu Szulawki, przy stosie kadeckiej został za ­
bity jakiś przyzwoicie ubrany młody czło­
wiek. Około słacyi Jaroszenki znaleziono 
na plancie Łpupa przejechanej mioaej wło- 
ścianki Ozetwiery kowej. W pobliżu st. Wo- 
łoczyska przejechany zoTnł , szeregowiec 
pułku tarutyńsićiego, Iwan Niepomiraszczyj.

—  Handel ś w ią te c zn y  podczas k o n tra ­
któw. Policja  wszczęła sprawę o niedopu­
szczenie handlu podczas kontraktów w nie­
dziele i święta, jak to wynikać powinnoby 
z prawa z dm U 1 listopada 1906 r. Prawu 
to orzeka, iż  handel dopuszczalny jes t  w  
niedziele i święta tylko podczas jarmarków, 
trwających nie dłużej, niż 3 dni. Podobna 
cw estya  podjętą już była podczas ubiegłych 
kontraktów, ale wtedy wyższa administracya 
rozstrzygnęła tę kwestyę na korzyść kupców, 
gdyż przepisy obowiązujące o unormowaniu 
dnia roboczego na podstawie prawa z da. 
15 listopada 190G roku nie były jeszcze o 
statecznie opracowane. Obecnie te przepi­
sy w  Kijowie już i s t n i e j ą ,  ale kwestya han­
dlu podczas kontraktów zupęłnie jest  w nich 
pominięta.

— S p ra w a  p lityczna. O.iegdąj, w nie- 
tlzielę, specjalna komisy a kijOwsk!ęj izby są ­
dowej przy udziale przedstawicieh stanów 
nzpatrzy ła  sprawę Walentyna Neuinarka 
i poddanego bułgarskiego J. rzego Semina 
rowa, oskarżony cii z l oz 102 art. nowego 
kodeksu karnego, o należenie do partyi so- 
cy al n o - d e ra ok ratjmzn ej .

Rozprawy toczyły s ‘ę przy drzwiach 
zamkniętych.

Obaj oskarżeni skazani zostali na doży­
wotnie'osiedlenie na Sy beryl.

—  Z m ia n y  w  poiicyi. Na mocy rożka 
zu gubernatora kijowskiego pomocnik komi­
sarza 2 rew,iru m. Berdyczowa, Awdiejew, zo­
stał uwolniony z zajmowanego stanowiska, 
na jego mmjscc został mianowany zaliczory 
do eta tu  zarządu g u b trn ia k eg o  Łierlnowskl.

Uwolnieni zostali: komisarz 1 cyrkułu 
m. Berdyczowa Preobrażeński i rewirowy 
kijowskiej policji miej klej Jelczyn.

— Wyjaśnienie. Jłudjr lekarska wyja­
śniła, iż osoby, które ukończyły kuręy fłl- 
czerskie i posiadają świadectwa z ukończe­
nia 4  klas g im nazjum  żeńskiego, mogą 
otrzymać patent na akuszerkę l rzędu po 
jednorocznych studycch w szkole specyainej.

— Gazeta koYjowa. Pond. adw. przys 
Cellner zaproponował zarządowi kolei Połu­
dniowo Z u imdmej wydawać codzienną g a ­
zetę kolejową z obszernym oddziałem indor 
macyjoym. Podobno zar/ąd  kolejowy ma 
przystać na powyższą propozycję.

— Wyjazd komisyi. Onegdaj pociągiem 
kuryerskim o gpdz. o wieczorem komisyu, 
rewidująca kolej Południowo-Zachodnią, wy­
jechała do Odesy dla dokonania rewizji 
tamtejszego składu materyałów kolejowych 
Po kilkudniowym pobycie w Odesie komi­
s j a  wyjedzie na linio w celu rew iz ji  sk ła­
dów materyalnych na większych stacyach k o ­
lei Poł.-Zach

—  Z m ia n y  w  sądownictw ie. C / ł  mek
1 departamentu cywilnego kijowskiej izby 
sąduwej J, Swirydenko podał się do dymi­
s ji ;  na jego miejsce przeniesiono członka 
departam entu karnego J. Sobumijewo, s ta ­
nowisko którego objął wiceprokurator ki­
jowskiej izby sądowej Ż. Ryżów.

— I t \ . N l E N ! E  B A G N E T E M . Onpgdsj wirczo 
r r m  na  Ciłubuczyny żnU ierz  jak .ś ,  pok łóp iw siy  s ię  z 
M. Kowulczmtiem, ra n d  gc b*gnolem w plecy. S u ’>j- 
kowy d i  iał schw ytać  żMnicrza, tea Jednakże  zdoła ł 
uciec.

— NO ŻO W IEC . Po  powraca jącego  do dornii 
p. BJe łos/ypkiego podszedł n a  ul. E u ź u ie r in e j  jak iś  
nieznajomy i zażąda! 2 0  kop. flą w ćd’«ę. Guy liialo  
szycki odiiiówil, nieznajomy ran i!  go nożom w bok i u- 
eufcł.

— BABOLTNKI. N a rogu WożotcsiYfnkiego z y -  
zdu i Nosterow ikiogo zan ik a  dokonano pr6t>v ugrab e- 
n « dorożkarza  Boiinnskieno. N adbiegli  jed n a k  Stróżo 
i schwytali  r ab u s ia—P .  P iy c b o d Y ę .  N a  ul. N. Waf 
Ksenia Polowi.cżynowa zerw at*  z głowy A. S « * rsF.niewa 
czapkę i oddała  j ą  swym dwóm znajomym, u  zdo ła l i  
umknąć. Połowiczynową zaaresztowano.

— Z A Ł A T W I E N I E  P 0 B A C 1 IU N K Ó W . W  rf 
s i iu i  łcyi T icborow icza  przy ul. t t leksaodrów sk ie j  Nr.  
23 właściciel z a ł E d j  wraz z k i lku  kclLerami rzucił 
się na  gośc ia  G. T am arę  i zbił go. Spisano pro­
tokół.

— N A G Ł A  Ś M I E B óT* W  bo te ’n .W i k te r y a .  
przy KresacŁalyckim zaułku zmarł oucgdaj nag le  nu- 
piec J .  Eeszczuk.

— P O Ż A R Y . Onrgdr.j wieczorem z n iew iad o ­
mej przyczyny wybuchł pożar w realności Nr. 25 przy 
ul. w l!  d  z i m i i; r sk i Ł . Ugi ń p rędko ugas.ouo. W po­
siadłości Nr. 1 przy ul. Ługowej zapalił  się  dom d re ­
wniany S. N ederaczk i .  Spalił  się dacii,  sufiiy i śĆiany 
są poniszczone.

— UJKCI Pr . /Ł 3T 'F .PO Y . W czoraj w nocv w 
domu .Nr. 8 przy ul. 1’i'licyjue.i zaaresztowane  3 pode j­
rzane kobiety i jed n eg o  męzczy-mę z nabitym re w o l ­
werem. Na razie zaaresztowany oświadczył,  że się ua 
żywa W. G eran ,  później p o «ił dział,  że jest A. Ki 
ryluzonką, W  ław rze  Peczerskioj u jęło  kieszonkowego 
złodzu j a  P io t ra  Akimowa. Po licy  i .śledcza zaa resz to ­
wała  Józi-f.i Po iruszenkę,  sp raw cę  k radzio ty  liitvr u 
dr. Łurya. Zaaresztowano A. Stel  inowa i T. Andro- 
jeukę, którzy okradli  m ieszkanie  E n u in w a  przy ul. 
Kużniec/iu  j. W domu Nr.  2G przy ul. Nadb. 1 y- 
beslzJtiij schwytano uą kradzieży Jó zc ia  Szura .

— K R A R Z IE Z E .  Niowykryei  złoczyńcy wyła­
mali onegd.cj okno w ndeszkan iu  W. Szańca przy ulicy 
Wołoskie j N r  t i sk rad ó  przez nio 3 okrycia wiorzch- 
ijie, wartoś'-i 260 rb.

— W  domu N r  24 przy ul. Dmitrowskipj okra- 
dzicno ul 115 rb. mi**szkame E Łaszczcwskioj.

— ż  mieszkania  A. B eruglowa przy ni. Batyja 
Nr 14 skradziono rzeczy oa sumę rb. 133:

—• W tea trze  M iedw ied irw a  prezesowi zjazdu 
sędziów pokoju z Taraszczy, p. P an icz  Lenczewskiemu, 
wyciągnięto z. kiesz.eoi ponT.it z paszporu-iu i Ł’0  rb.

W domu Nr 52 przy ul. W. W af okradziono 
sklep ZilberbrandUi. Z łod/iei  ujęto.

— O krad /iono  mieszkania: K. Orspwskiega przy 
ul. Żylańskie j  NT 19, S Żmijewskiego przy ul. Ale 
ksandrowskie j  N r  27, I). Snzańskiego przy  ul. Euoduj 
klejowskiej N r  4.

Z A W ŻIIM T  S A M O L u jC A .  Stud^Iit  un iw er­
sytetu A leksander  ’S-ow, k t ó r y ’ irzy razy ta rgnął  się 
na  swe : ycie, wcaprai A  m if^zkaniu  własnem przy M i5 
cbii łowskim zauł. Nr  23 poraź czw ar iy  zażył znaczn.i do­
zę criiiny. i ieopera ta  znów udało  się u ra tąw ać .

— N1E3ZCZI. 'Mil W Y \V l TADIsK, Wczoraj w 
fabryce tytoniu SpillToti ruasayna zmiażdżyła m inię  ro i  
botnikowi D. Diegtjarwiiko. iłobotnikow i udzielono po­
mocy lekarsk ie j .

— W i  PR A W  i K N A P A R U  PJIZM I Q  UMI- 
fR lE W S K Ilś .Ł  Aresztowani w sp raw ie  nap ad u  zhroj- 
nflto na mieszkanie  właścicielki domu I. Szteju (Rnii- 
t r iewska N r  23) studenci instytutu handlowego Czer- 
riow, Łyanow i Jeweci. ij  zostali wypuszozeoi rui wol- 
naa'". Wszystkio oskarżenia  na  n x h  rzucone okazały 
s ;ę lir-zpodstawuemi.

z Sf.oOw.

Defraudacya.
W ciągu trzech doi specyalna  komisya ki jow­

skiej i*by sądowej przy udzia le  p rzedstawicie li  stanów 
rozpatryw ała  sprawę urzędników kijowskiego biura 
pocztowpco: Łnhnńki. oskarżonego o d e f ra u d a c ję ,  Misz- 
czen k 1 i Paszkowskiego, oskarżonych o niedbalstwo 
służbowo, oraz naczeln ika icgoż biura Malkiewicza- 
( 'hodakowskiego i pomocnika jego P. Rychtera ,  o sk a r ­
żonych o t,o, iż nie zwrócili należytej uwagi na postę ­
powanie 1 ibuńki,  nia sprawdzil i  w ciągu 2 lat noi razu 
pou iei zanych tomu osta tn iem u marek pocztowych, k tó ­
re były wydawano l .abuńce w ilości znacznie przewyż- 
szająci-i z ipotrzobowaii ie  ze strony publiczności.

Łabuńko za-, będąc u rzędnik iem  p o p t & y m  
trzeciego rzędu w k ijow skim i biurze pocztowem i za­
rządzając, sp rzedażą  m arek  pocztowych, w czasie r,d 
dn ia  1 s tycznia 1905 roku do 9 go g rudn ia  1907 roku 
przywłaszczył s o l  e 13,188 rub. 55 i pół kop.

N a  ś ledztwie  sądowem wyjaśniło  się, że irzęd-  
ni "y pocztowi nie mogii zauważyć d e frau d ac j i ,  gdyż 
byli przeciążeni p racą ,  Łabuńkę  za* uważali  za czło­
wieka bogatego, gdyz wciąż opowiadał o o trzym aniu  
znacznego spadku.

Izba skazała L a tu ń k ę  na pozbawienie szczejól- 
niejizyeh praw  i przywilejów i 3 l a l i  rot aro.-zinnckich 
oraz na zapłacenie  skarbowi 13, IA3Tiihli 7, i pół kop., 
nacze ln ika  zaś Biura Malkiowicza-Chodakowskiego na 
su row ą  naganę.

Pozostały, h oskarżony-. 1) uniewinniono.

T E A T R  I M U Z YK A

Teatr polski.
Niedzielne przedstawienie Miłośników 

Sztuki budziło większe zainteresowanie ze 
względu na to, iż na programie znalazły się 
dwie rzeczy tak różne s t y l o w o  i nastrojowo, 
jak  tragedya Wyspiańskiego i wesoła farsa 
francuska. Dołączenie to duło jednak  mo­
żność wystąpienia wszystkim wybitniejszym 
członkom naszej trupy i z tego względu za­
sługuje na uwagę.

„Sędziowie" Wyspiańskiego zostali ode­
grani naogół bardzo dobrze. Bz-koda tylko, 
że reżyserya dokonała w sztuce tak znacz 
nych skróceń, iż wątek akcji  w paru miej­
scach zdawał się przerwanym. Jeżeli tech­
n iczne  warunki sceny wymagają zmian w 
sztukach nawet tej miary, co dramaty Wy­
spiańskiego, operacji takiej należy dokony- 
wsćl ostrożniej.

Z wykonawców zasłużyli na zu- 
oełne uznanie — w pierwszym rządzie 
pani Leśniewska, w świetnie wykonanej roli 
Jewdoifiyr*oraz pan Dąbrowski — doskona­
ły Sitnu* 1. Dobrze grał p. Wojciechowski 
trudnąT 1' lę Natana, a panie Wnorowska i 
Beteherowa małe, ale charakterystyczno ro- 
e dziewcząt wiejskich, które wpadły w si 

dła przedsiębiorczej rodziny żydowskiej.
Bluetka Manrey’a „Rro*t!ekcya“ cała się 

streściła w wybornej grze p. SUniewskiego, 
który potrąfd, unikając zwykłej w lekkich 
sztukach przesady, odtworzyć typową postać 
l e t e n t a .  Dobrym szefem biura był p .  Dą­
browski.

D ść licznie zebrana publiczność z za­
pałem oklaskiwała sympatycznych adeptów 
naszej polskiej Melpomeny w Kijowie.

•X- *

K R O N IK A  P O L S K A .

—  Ś. p. W ładysła w  K orzeniowski. Zmarł 
w Warszawie ś. p. Władysław Korzeniowski, 
ostatni z synów znakomitego autora Józtfa 
Korzeniowskiego.

Urodzony w r. 1833 w Kijowie, tauk i  
g im nazjalne pobierał w Warszawie, poozem 
Kształcił się w zawodzie inżynierskim w 
Paryżu. 111 powrocie do kraju w r. lGGo 
został adyunktem mechaniki w ówczesnym 
instytucie i oktechi.iczno-ltśnym w Puła­
wach, nu którein to stanowisku wytrwał do 
powstania.

I’o wypaikach G3-go roku ś. p. W ła­
dysław Korzeniowski przerzucił się na pole 
przemysłowe i niebawem w Piotrkowie za 
łożył wła-ną fabrykę maszyn rolniczych 
którą do r. 1 74 prowadził.

W roku tyra, nękany niepowodzeniem, 
wyjechał do Ił isyi, gdzie czas dłuższy za j­
mował stanowisko nacze.’nika głównych 
warsztatów kojei oreoborskiej i na niem 
dosłużył się eirmrytuiy, poczem powrócił de 
kruju, mieszkając kolejno w Krakowie, wo 
Lw owie i wreszcie w War zawie.

Obdarzony wielkiemi zaletami serca, 
znany z uczynności ś. p. Władysław Korze­
niowski Wszędzie zyskiwał sobie przyj? iół, 
których żal szczery towarzyszył mu do 
grobu.

Zmarły osierocił mlerech synów: Józe 
fn, kustosza biblioteki Jagiellońskiej w Kra 
kowie, Zygmunta, dyrektora instytutu Schira 
melpfenga, Władysława, technika w służbie 
miejskiej, i Mich&łt, inspektora zakładów 
gazowych w Warszawie.

—  Koło polskie w  sejmie pruskim Koło 
Polskie w  sejmie pruskim liczy obecnie 1.5 
członków; czterech jest w posiadaniu m an­
datów do parlamentu: ks. prałat Styclu-l, 
d r Niegolewski, Sas Jaworski i Korfanty 
i rakeya konserwatywna liczy 152 członków, 
wolno-konserwatywia Gl, naruduwc-liberalna 
G4, wulncmyślna t artya ludowa 27, wolno 
myślne zjednoczenie 8, centrum* tu l,  so 
cyaliści G, dzikich je s t  a, opróżnionych m an­
datów 3. Mandaty do parlamentu i sejmu 
pruskiego posiada 72 po do w. Naj tatowym 
członkiem iz b y  jest poseł d r Henryk Fzumun.

— ćmach dla teatru polskiego w  Wilnie 
i*. J. Monl-wilł, jako prezeg T - w a  budowy

domów w Wilnie, złożył zarządowi m ię j :kie- 
mu oficyalną ofoiię wybudowania gmachu 
teat-aluego, za sumę 200,000 rh., pod wa- 
fmiŁiem, że miasto zawrze z T-wem kon­
trak t dzierżawy teatru na przeciąg łat 24, 
płscąc G procent rocznie. Miasto wzamian 
otrzymuje prawo kontroli i dozoru techni­
cznego nad budową teatru. Nowy gmach 
teatralny, w myśl in ic ja tora , mu służyć dla 
przedstawień teatralnych zarówno polskich, 
jak rosyjskich, pod warunkiem wrszakże, aby 
trupa polska mogła zeń korzystać najmniej 
3 i pół dni w tygodniu. Nu wypadek, g d y ­
by trupę polską usunięto z nowego teatru, 
miaslo płaci T:wu umówione w kontrakcie 
odszkodowanie i iruci doń wszelkie prawa.

— Newy projekt pogrzebu Słowackiego. 
„Gazeta powszechna" ogłasza list otwarty 
w sprawie sprowadzenia zwłok Juliusza 
Słowacki-'go y, Paryża do kraju. List, da­
towany z Paryż", p ,dj isali: Mary a Kono­
pnicka, glefan Ż-rJniski1, Jan  Kasprowicz, 
Górski, Jan Leinański, dyrektorowie tea­
trów7: krakowskiego Solski" łódzkiego Zed- 
werówicz, oraz wiciu innych artystów i li­
teratów. lTripitani ż ufają przeniesienia 
zwłek Słowackiego w 'Tatry nad Gzarny 
Staw przez Kraków, gdzie trum nę z pro­
chami poety 'wystawić należy w barbakanie 
bramy Pioryańskiej, a suimtąd przonipść ją  
w Tatry. Podpisani żądają zwołania wiecu 
w sprawie t-*go projektu w Krakowie, w celu 
uchwalenia go. Urzeczywistnieniem stresz­
czonego pomysłu zająć się ma obecny komi­
tet sprowadzenia. zwLdt Słowackiego do kraju.

— Obrażony malarz. W  Krakowi: '  odbył się o 
ry n in - ln y  proco- prasowy m a la rza  J a n a  BulalSl p rz e ­
ciw redaktorowi -Giosu narouu* i>ąbrowUriemu. J e s z ­
cze w cze rw c u  Duliis wystąpił przeciw Dąbrowskiemu 
oraz felczerowi .lasieie-kiemu z procesem z powodu 
spraw ozdania  o eąo wystawie ,  pomieszczonego w <G>o- 
jio narodu*. W ówczas rozprawę odroczono z powodu 
śmierci adw oka ta  Lewickiego, obrońcy obu oskarżo­
nych. P ó /n io j  ih ie  s trony  7ged».i?y s ię  na  zalatwiei ie 
sprawy przez sąd polubowny. Sąd  ten nie doszedł 
nrzaciez do sku tku .  Obecnie B ulas oskarży ł  samego 
Dąbrowskiego o obraz ; ęzci, ponieważ w sp raw ozdaniu  
o .toeo wystawie  napisano: że « Bu las maur.o na  polu 
wielkości konia  gąsienice,  jak  w ęic* ,  że t ja k o  a r ty s tę  
n ik t  go nie b ierze  seryo* i t. d. N a  mocy w erdyktu  
przysięgłych sąd  skazał  Dąbrowskiego na  i(J koron 
grzywny za zaniedbanio obowiązków redaktorsk ich  przez 
oddanie do d ru k u  a r tykułu  n ieczytsnego.

O F I A R Y .

YvT redabcy i  cDz.ii unika  Kijowskiego* złożyli:
Na ubogich: p. Słomińska 50 kop.
Na kupno wozu Drzymały: p, Z w iorzchanow sii  

Sylwan 1 rb.
Na kościół św. M noJa,a: pp. Zwierzclianowski 

Sylw. i  il„; , ' ta rya  i Ih-iu^n Leszczyn ^y ,  ku uczczęn :u 
parnię11 z M uszalik ich  'Wandy Olszewskiej zm ar­
łej w Szpanów ie na Wołyniu dn. 20 b. m. 3 rb.; na  o ł ­
tarz M atki Boskiej.  ?fxm. w ieńca na  grób -ś. p. Heleny 
Sumowskiei,  p o z o s ta ł» w żalu rodzina 25 rb.

Na Tow. polśk. koleń, letnich: pp. Ju l i a  Sawicka 
zebrano z ioti-ryi 20 rh., zamiast wieńca ua  grób ś. p, 
Iieieny Sumowskiei pozostała w żalu rodzina  25 rh.

Na tablicę Jul. SłowaCKiego: p. E d w ard  Eiil lor  
50 kop.

ja Tow. Dobroczynności: z rm ias t  w ieńca na  piób 
ś. p. Heleny Sum(c/f.-k:ej pozostała  w żalu rodz ina  
25 rb.

Na wydziaf letnisk n rzy T o w . Dubr.: zamiast w ień­
ca  na gi h ś. p. H e łm y  .Sarnowskiej pozcsta la  w żalu 
rodzina 25 rh.

Na przytułek  r r z y  Kolt kobiet: zamiast wieńca ua  
grób ś. p. Heleny Sarnowskiej pozostała w żalu rodz i­
na 2.5 rb.

Ne wpity dla ucz. się młodzieży: zamiast wieńca 
na grób ś. p. Heleny Sur.nwskiej pozostała  w żalu ro- 
dziua 25 rb

Ostatnie wiadomości.
Sprawa T a r n o w s lr e j .  Troces przeciwko 

Tarnowskiej tudzież jej wspólnikom Naumo- 
wowi i Rryłuiiowowi o zamordowanie hr. 
:(omarowskiego odbędzie się wkrótce w We- 
necyi, tymczasem zaś psychiatrzy badają je  
szcze stan umysłowy Nauniowa, który był 
ślepem narzędziem w  rękach Tarnowskiej.

Obrońca Tarnowskiej wniósł podanie do 
sądu, w którem presi o podanie swej klient* 
ki poci obserwację lekarzy psychiatrów.

Fiasko bojkotu mięsnego w  A m eryce. 
Donoszą z Nowego Jorku, że bojkot mięsny 
na caiej linii nie udał się. Wysokie ceny za 
mięso znów obowiązują.

Magazyny mięsa ceny wyśrubowały w y­
sokie i mniejszym handlarzom mięsa tuniej 
nie sprzedawały.

Bojkot mięsny, mimo woli robotników, 
przyczynił się do zmarnowania drobniejszych 
handlarzy mięsem, którzy, ubożsi, okresu 
bojkotowego wytrzymać nie zdołali oraz byli 
za słabi finansowo, aby zachować niezależ­
ność od wielkich handlarzy, którzy na  całej 
linił wychodzą zwycięsko. Atak robotników 
i życzliwej robotnikom publiczności odparli 
bez uszczerbku, a w dodatku pozbyli się u- 
przykr/.onej konkurencyi mniejszych handla­
rzy, psujących często ceny.

ToSagi-am r.
- --«■ i— . .

(Od korespondentów iclasuych). 

O d m o w a  lągaRzacyi T o w .  „Oświata"
Warszawa. — Odmówiono zatwierdzenia 

ustawy radomskiego Towarzystwa „Oświa­
ta". Odmowę uzasadniono tem, że Towarzy­
stwo „Oświata" ma być dalszym ciągiem 
.Macierzy i Towarzystwa wpisów szkolnych.

Kursy dla rolników.
W a rs za w a . — Staraniem centralnego 

zarządu Towarzystwa rolniczego otwarte zo­
stały sześciodniowe kursy  dla drobnych rol­
ników. Rrzy było około 100 uczestników.

P ogrzeb ś. p. Br. Dowiakowskiej.
W a rs za w a  -  - Pogrzeb I). primadom.y 

opery warszawskiej. Broni.ławy Dowiakow­
skiej zgromadził tłumy publiczności.

Artyści operetki i farsy U altów war­
szawskich złożyli na trumnie wieniec z na­
pisem: „W hołdzie wielkiej artystce*.

Na cmentarzu wygłosili mowy! pp. Hen­
ryk Dziewulski, Tomasz Godecki i \ \  lady- 
sław (PąliiUki.

W yja zd  Skałona do Petersburga.
' W a rs za w a . — „Swobodimje Słowo" in ­

formuje, iż z powodu rozważania w Dumie 
spraw, dotyczących Królestwa Polskiego,  do 
Petersburga wyjechać m a gen. gubernator 
Skałon i naczelnik kancelaryi gen.-guberna- 
tora—Jaczewskij.

Raut u Stofypina.
Petersburg. — Na raucie u Stołypina 

pomiędzy innymi byli obecni: £umyslowskij,
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Puryszkiewicz, Maksym Kowalewskij, Jefre- 
mow, Montwitł i inni. Rozmowo toczyła siej 
w poszczególny-h grupach. Mówiono też i
0 Finlandyi. Ministrowie twierdził1, iż pro­
fesorowie niemieccy mylą się co do zamia­
rów rządu w stosunku d > Fmlandyi; zazna­
czali również, iż rząd bardzo sprzyja przy­
jazdowi gości francuskich. W związku z po­
głoskami o u s tąp :enin prezesa Rudy Państwa 
Akimowa, mówiono o jego przepracowaniu 
Ogólną uwagę zwracała rozmowa St łypina 
z Kowalewskim.

Petersburg. — Na raucie u Stołypina 
Kokowcew oświadczył, iż goście francuscy 
będą mogli zwiedzić bank państwa i ekspe 
dyryę  papierów państwowych, Tcnis*ew 
zwracał uwagę, iż możliwe jes t  odrzucenie 
cenzusu majątkowego większością głosów 
prawicy i lewicy. Ri.ołypin miał odpowie­
dzieć, iż tern gorzej, jeśli to się stanie, albo­
wiem w takim razie reforma sądów miejsco­
wych zostanie odłożona na czl§ neograni-  
czo -y.

P etersburg. — Posłowie z prawicy są 
oburzeni, iż na ran t d » Stołypina Jefremow
1 Kowalewski otrzymali zaproszenie.

Z  Dumy.

Petersburg. — W kuluarach Dumy po­
słowie gorąco dyskutują o odrzuceniu przez 
Dumę cenzusu majątkowego dla sędziów po­
koju. Guczkow zaznacza, iż glosowanie w 
sprawie cenzusu nic powinno dziwić n ik o g o ,  
albowiem kadeci są zdecydowani zaws e na 
wszystko, aby odnieść choć chwilowe zwy­
cięstwo, lecz kraj pozostanie nadal niezado­
wolonym z działalności ka letów. Projekt 
reformy sądów miejscowych został pogrze­
bany.

Milukow nie jest zadowolony ze zwy­
cięstwa, odniesionego przy pomocy posłów 
z prawicy, albowiem zwycięstwo to jest 
wyłącznie zwycięstwem prawicy.

Rodiczew zaznacza, iż członkowie pra­
wicy chcieli pokazać Dumie, iż bez nich nie 
m a w Dumie większos ;i. Paź-izieruikowcy 
nie ebeą zgodzić s ę na żadne ustępstwa, 
bojąc się rozwiązania Durny. Krupiernkij 
twierdzi, iż w Dumie niema więk zośoi 
a w takich warunkach niepodobna pni­
cować.

L o s y  projektu r e f o r m y  sądowej.
Petersburg. — Podług pogłosek mini­

ster Szczeglowitow podczas t r ie  iego czyta­
nia wycofa z Dumy projekt reformy sądów 
miejscowych.

Echa w ystąpień Markowa.
Petersburg.—Książe Wołkonskij (św iad ­

czył przyjaciołom, iż został obrażony, jako 
monarchista, przez Markowa. Woikonskij 
nam yśla się w jakiej i rmie zażądać ma sa- 
tysfakcyi od Markowa. Posłowie z prawicy 
przygotowują protest przeciw zachowaniu 
się ks. Wołkońskiego.

W  spra w ie  Rachim-chana.

Petersburg. — Persyi odmówiono wy­
dania Rachim-chana, ponieważ jest on prze­
stępcą politycznym.

R e w izya .
Petersburg. — Według pogłosek, mini­

ster m arynarki Wojewodzkij ma wyznaczyć 
w lutym admirałów, którzy dokonają rewi- 
zyi insty tucji ,  pozostających pod zarządem 
m inisterstwa marynarki.

Ze z ja z ć u jp r z e d s t  w'c eli htnUlu.
P etersburg — Minister Timaszew m o­

tywował rozkaz cofnięcia z porządku dzien­
nego zjazdu referatu w sprawie kształcenia 
żydów w wyższych szkołach handlowych

U )

Antonio Fogazzaro.

hw\ brtii
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(Z upoważnienia autora).
—) u o ( -

Odes/ła od okna i chciwie pochwy iła 
książkę, leżącą na stole. Był to trzeci tom 
C bateaubrundja  „Mćmoires dou tre  tombe“, 
pożyczony od C-rtisa: książka, w której się 
mieszczą osUtnie 'l is iy ,’Lucyli d > brała. Tej 
nocy dobiegła do następnych u rynków :

,,Dicu nepcut plus nńaffligcr qu'cn loi. 
Jc le remercic du prvcieux, bon et clicr pre- 
sent qu'il m ‘a ja i t  en ta  personne, et d'a 
voir conserrr tu a vie sann tuche: voild tous
mes trćsors. Je poiirrais prendre pour em- 
blćme de ma, vie la lunc dans un  image, 
avec cette dcvi.sc: „soucent obscurcic; ja m a is  
ternie''.

W tem miejscu HeRna zatrzymała się 
ze łzami w oczach .. Ujęła k sążk ę  i wyszła 
cicho, na palcach, przez zadymiony cygarami 
przedpokój, nie chcąc obudzę  barona, śpią­
cego w pokoju sąsiedirm, przy drzwiach o- 
tw ar ty cli.

ZnalazRzy^się l w j  ogrodzie, poiążyła 
aleją, wiodącą po p rosłych trawą pochyło­
ściach fpriez zielone gaje, do kapl cy I bro­
my, wychodzącej na wielki gościniec. Spot­
kała rządcę, niosącego telegram dla barona 
“an ta  Gulla; wydawszy mu polecenie w rę­
czenia niezwłocznie depeszy mężowi, minęła 
bramę i skierowała się na prawo, drugą wy­
sadzaną topolami, ku chałom Pasm di Ro- 
ve8e i rzece.

Mysi jej błądziła nad Lugano. gdzie 
spędziła parę dni pized k lku Jaty. Widziała 
m odrą t ń jeziora, dluri  sz-reg białych, żół­
tych i szarych domów i girlandę dolin 1 
gór, ustrojonych w zieiiwofić do samych 
szczytów.

Gdzie był Daniel? Wyobrażała go so­
li e córa', to w innem miejscu: Roz w oknie 
„Hotel du Paro", to znów w mał i, szarej 
willi nad jeziorem, którą zapamiętała, nako- 
niec w dornku o barwa h żółtych i czerwo­
nych, w dolinie. Przy nim węyobr^żała so ­
bie inną jeszcze postać; postać owa nosiła 
takie rysy starości, które budzą wstręt lub 
o tratę, i przybi - r a b  wyraz eicrjtieftia—szcze­
rego czy ud mego.

tem, iż okólnik w tej sprawie wydany zo 
stał przeż izą1, nie zaś przez poszczególne­
go ministra.

W spraw ie nominacyi T o lm a c z e * a
Petersburg. — Według pogłosek, Stoły.- 

pin przeciwny jest mianowaniu Toimaczewa 
na stanowisko pomocnika gen.-gubernatora 
Finlandyl— Zeina. Tołmaczew pozostanie w 
Odesie, a w blizkim czasie zostanie miano 
wany członkiem Rady Państwa.

K o bie ty— sędziami przysięgłym i.
Petersburg.— Klub kobiet zwrócił się z 

prośbą do ministra snrawiediiwosi i, Szcze- 
glowiRwa, aby kobiety nn-gły być sędziami 
przysięgłymi.

P r z y ja z d  gości francuskmh.
Petersburg. — Izwolskij na bankiecie^ 

który nia być urządzony na cześć gości 
francuskich, wypowie mowę. Diediulin ma 
uprowadzić gości francuskich po pałacach.

T r a w i c a  działa.
Petersburg.— W kuluarach twierdzą, iż 

posłowie prawicy rozsiewają w sferach po 
głoski o odrodzeniu się rewolucji, aby w 
ten sposób zastraszyć centrum i uzasadnić 
reakcyę

W spraw ie u s ta w y  un iw ersyteckiej.
Petersburg. —Minister oświaty, Szwarc, 

nalega na przeprowadzenie ustaw y uniwer­
syteckiej na mocy art. 87 praw zasadni­
czych.

P< głoski o z a m o rd o w a n iu  Milukowa.
Moskwa -O a eg daj krążyły tn pogłoski 

o zamordowaniu w Petersburgu M ipkowa. 
Pogłoski te oczywiście znalazły zaprze­
czeń o.

Z  Grecyi.
Ateny.—Mjjjcarstwa oświadczyły, iż nie 

życzą sobie, aby ludność Krety dopuszczona 
została do udziału w zgromadzeniu narodo­
we in. Do Pireusu przybył krążownik a n ­
gielski.

W y b o r y  w  F.nlan dyi.
Helsingfors. — Z 52,000 podanych gło 

sów Mechclin otrzymał 10,000 głosów. Naj­
poważniejszy kandydat socyalistyczny, ko­
bieta Siffanaya, otrzymała 5,600 gł.

Narada kom isyi  e m !gracyjnej.

Petersburg — Na naradzie komisyi emi 
gracyjnej postanowiono pozwalać na zakła­
danie biur emigracyjnych za złożeniem kau­
c ji  w samie 100,000 rb.

Rożne.

Petersburg. — „Listok" donosi, iż ks. 
Meszczerskij był wczoraj na audyencyi w 
Carskiem Eiole.

P etersburg. — Posłowie prawicy zamie­
rzają wysłać do Carskfego Smła deputacyę, 
która ma zdać sprawę z położenia, w jak em 
znajduje się kraj. Deputacya ma też mó­
wić o rewuJucyjności Dumy.

Petersburg. — Minister wojny Sucho- 
mlinow projektuje utworzenie kas wzajem 
nej pomocy dla urzędników intendentury.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn 25-go stycznia.

Przewodniczy ks. Wollcońslci.
Na porządku dziennym dalszy ciąg o- 

brad nad art. 19 projektu reformy sądiiw m iej­
scowych.

Spotkanie Daniela z m atką zdarzyć się 
mogło przed paru doiami. Zanim trzeci 
dzień upłynie, li-t powinien nadejść. Po.zta  
przybywa wieczorem.

„Jeszcze dwanaście godził !“ — mówiła 
sobie Helena, patrząc zdrewnianego mostku 
na ciemne nurty Rovese i oddychając ożyw­
czym powiewem, niosącym woń sosen i łąk 
alpejskich.

Szła teraz lewem wybrzeżem Rovese, 
między olchami, które zasłaniają rzekę. Tu 
wody Jizały stopy zielonego gaju, tam za­
biegały aż wgłąb wybrzeża trawą porosłego 
i' wirowały powolnie, tocząc się z powrotem. 
Hdenś, z ks ążką zamkniętą w r^ku, stanęła 
i patrzyła na bieg fali i na st*re sosny, 
wzn sząoe się na irzeciwległem wybrzeżu. 
Na łąkach i ścieżce nie było żywej duszy; 
tylko ponad wierzchołkami sosen su rę ły  po­
woli białe obłoki, rzucając zasło ę i u  słoń­
ce. Z im koąć się z nim na zawsze — tu — 
w tej krainie ciszy i zadumy! Ach, jakże 
słodko o czemś podobnem marzyć!

— Nie!—rzekła do siebie półgłosem— 
nie, nie!

Z westchnieniem jęła iść dalej. Prze­
chodząc obok rozrost j tupoli przypomniała 
subie, że przed kilku laty wyryła na niej 
imię przyjaciółki. Lecz poszukiwania zawio­
dły; z tych czasów szczęśliwych nie zostało 
am siadu. Gdzież się podcDły chwile szalo­
nej radości, gdzie to fantastyczne nadzieje, 
te smutki przelotne, ełębokie cierpienia, 
trwające g o d z in ę -g d H e  to wszystko? Przy­
jaciółka zamieszkała gdzieś w od ialonej stąd 
mieścin e Piemontu, straciła jedyne dziecię
i ńie żądała żadnej pociechy; na listy 11 l ł  
ny nie odpowiadała wchIo. Helena wyryła 
na drzewie jej imię w jesieni 1869 r , mając 
lat s esnaście, w kiJka mlosięcy po poznaniu 
Daniela, liczącego wtedy około lat dwudzie­
stu. Pamiętała pierwszą bytność wuj* i Da­
niela w dom i swej mat o, w maju tegoż ro ­
ku. Dopiero po swem zamężciu dowiedziała 
się H lena, że s tary doktor Curtis, przeniósł­
szy s ę do Piemontu skutkiem nieszczęść 
domowych, nie chciał już powracać do Fnu- 
lu i za namową siostry Tarkwinii nabył po 
sladłość Willascura.

— Ileż czasu odtąd ubiegło! Ile rzeczy 
uległo zmiaiPe!

— Coś było w głuchym szmerze, wód 
Rovftśe, c i  przejmowało tęsknotą jej serce

„Hoże mój, jakiem  dzieckiem byłam 
jeszcze wówczas!"—myślała Ilekna.

Jej knzyn, urodziwy młodziao, odzna­
czający się rozumem i szlachetnym zapałem, 
już wtedy spogłą ał na nią z zajęci m, lecz 
spostrz gla to uopiero jóźniej, powracając 
pamięcią d i  un jch  dni, kiedy stary Cprtls

W iszniew ski popiera poprawkę Andrej 
czuka, aby cenzus posiadłości ziemskich dla 
sędziów pokoju zmniejszony został o 5/6, n 
cenzus majątkowy z 15,000 rb. do 3,000.

Rof-rent Szub iński reasumując dysku­
s ję , .  zhzoacza, i i  ze wszystkich, wniesionych 
do art. 19 poprawek, uważa on za możliwą 
do przyjęcia poprawkę Opoczyniua — o za­
mianie gub-*rnial»v g ) cenzusu majątkowego 
wszephrosyjskin:, oraz poprawkę peździerni- 
kuwców—o dopuszczeniu na stan .wiska sę­
dziów osób z wyższem wyksztąłceniim bez 
cenzusu inajątkowpge, wybranych większoś­
cią V4 głosów radnych zebrania ziemskiego 
lub rady miejskiej.

Głodowanie ^
Olbrzymia większość poprawek zostaje 

odrzucona. Przyjęto poprawki: Opoczynina, 
Andrejczukc, i paźiziernikowców.

Podczas głosowania w całości 8 punk­
tu art. 19, przewidującego obowiązkowy cen­
zus majątkowy, Duma Państwowa wię kszoś­
cią 164 głosów opozycji i skrainej piawicy 
przeciw 128 głosom październikowców i na- 
eyonalistów odrzuca cenzus majątkowy 
wogóle.

Po przerwie reft-reni Szubiński wyjaś­
nia, że wobec wyniku ostatniego głosowa­
nia, upadają uwagi l-sza i 2 ga do art. 19 
Przez głosowanie uwaga 3 cia, a następnie 
cały art. 19 zostaje przyjęty.

Art. 20-ty o" prawie uczestniczenia w 
wyborach na sędziów pokoju o a podstawie 
cenzusu majątkowego rodziców—upada.

Do art. 2 l, głoszącego, jakie osoby nie 
mogą zajmować stanowiska sędz:ów, Kowa 
lenko i szy  wnosi poprawkę, polegającą na 
tem, aby 21-szy art. zost»ł uzupełniony u- 
wagą, iż sędziami pokoju nie nrngą być 
osoby wyznania mpjże^zowego. 30 posłów 
składa dekiaracyę o odrzuceniu poprawki Ko 
walonki.

M arków 2-gi popiera poprawkę Kowa- 
lenki i oświadcza: „Napróżno chcecie s ę pa 
nowie wykręć ć od kwestyi żydowskiej. 
Kwesty a ta wcześniej czy później musi wy­
płynąć w Dumie w całej swej rozciągłości. 
Poprawka Kowalenki jest wyrazem zapatrj 
wania całego narodu rosyjskiego na żydów, 
lecz panów ia boicie się kwestyi żydowskiej, 
albowiem znajdujecie się w zależności od 
tego plemienia".

Przewodniczący  przywołuje mówcę do 
porządku.

Marków, odpowiadając przewodniczące­
mu, zaznacza, iż zwracał s ę on nie do całej 
Dumy, lec2 do poszczególnych posłów.

Przewodniczący zwraca liwagę Marko­
wa, iż według regulaminu mówca niema 
prawa y wracać się Jo poszczególnych posłów, 
i radzi Murkowowi zaznajomić się z regu la­
minem.

M arków: „Nie będę czytał regulaminu, 
albowiem jest on niezgodny z prawem".

Przewodniczący: „Pośle do Dumy, Mar­
kowie. Słowa pańskie są nie na miejscu, 
i ja ,  z mney prawa, które mi daje regula­
min, pozbawiam pana głosu".

M arków  (schodząc z trybuny): „W in­
szuję wam, panowie, takiego JudofiU prze­
wodniczącego".

Przewodniczący stawia wniosek usunię­
cia Markowa z Durny na 15 posiedzeń.

Duma przyjmuje wniosek przewodni­
czącego.

Marków opu-zcza salę posiedzeń.
Przez głosowanie deklaracja  30 posłow 

Damy o odrzuceniu poprawki Kowalenki zo­
staje przyjęta.

Przewodniczy Chomiakow. R eferent S zu ­
biński zaznacza, iż d > art. 21 wniesiona 
została jeszcze poprawka przez grupę pracy. 
Poprawka la orzeka, iż sędziami pokoju nie 
mogą być osoby, skazane przez sądy na wię-

już umarł, a Daniela uniósł daleko wartki 
potok życia.

Daniel długo podróżował, studyował e- 
konouuę folityczną w Berlinie, wykładał ją 
we Florencyi, a ą  po latach siedmiu, wrócił 
do Willascura, z zamiarom sposobienia się 
do życia politycznego. Jakież to dU niej 
były chwile! Ńekieoy, nie mogąc już dłużej 
walczyć z temi wspomnieniami, z rozpaczą 
dawała im wstęp do swego seroa, jedynie 
dla przerwania bolesnej z niemi walki. W i­
działa swą matkę, w chwili, kiedy ta przed­
stawiała jej po raz pierwszy pułkownika 
Santa Giulia, widziała, j a k  skłonił przed nią 
lekko głowę i podawał rękę Potem przy­
pominała sobie pewną, nieskończoną noc 
gruiniow ą, spędzoną w dziewiczym swym 
pokoiku na rozmyślaniu o dwóch rzeczach: 
ma—-li zostać w tym  domu, gdzie wstręt w 
niej budziła moralna atmosfera, lub też wy 
rzec „tak*, w którem było dla niej tyle 
śmiertelnej goryczy. Wzrck jej trafił w y ­
padkiem na następne wiersze w książoe:

„77 n y a qu un dćplaisir, auąuel je 
crains de mourir difficilement , cest  de heur- 
ter, en passant, sans le vouloir, la destinće 
deuelĄue autre .u

Siedziała na nizk‘m murze w miejscu, 
dzie las się już  kończył i droga zbiegała 
o rzeki, roztaczającej swe ozłocone słońcem 

wybrzeża i żwiry odkryte. Opmowalo j ą  o- 
grornne zniechęcenie. I wiecznie toż samo 
zwątpienie, ten wyrzpt, tenże cień wrogi: 
Oto ona zawiązała m u życie, kiedy ani je ­
dnego słówka miłosnego nie zamienili ze 
sobą, stłumiła w nim zbudzenie się innego 
uczuci ', była m u zawadą w ż y c ia ! ..

W stała 1 z pełnerai łez oczami skiero­
wała się ku domowi.

Gdy przechodziła obok mieszkania wuja 
Lao, ujrzała, jak w oknie posyłał jej przez 
szyby ukR ny Skinęła, by otworzył, Tęcz za 
całą odpowiedź wuj czynił giesty przeraże­
nia, wskazując na drzewa rozkołysane od 
wiatru. Malcanton z brobią Perlołtira, w to­
warzystwie rządcy, uwijali się po ogroJz e; 
wydawano rozkazy, mierzono, badano g run t 
z takiem zajęciem, jak  gdyby chodziło co- 
najmniej o wzno zenie szańców przeciw w ro­
gom. Należało wyznaczyć plac dla muzyki 
i obmyślić plan iluminacji. Zanim goście 
z miasta przybędą, Malcanton miał urządzić 
lawn tennis, lecz, dostrzegłszy Ilełenę zdale- 
ka, począł w powietrzu poruRZsć listem 
i krcyczeć z dłońmi przy ustach: „Laan, 
laan!“

Helena, drżąc ze wzruszenia, pospie­
szyła ku niemu z zapytaniem, czy poczta 
nadeszła.

— A tak... ten osioł, listonosz, uznał

zienie za jakiekolwiek przestępstwa, za wy­
jątkiem przestępstw politycznych, religijnych 
i prasowych. Fodobne poprawili zistafy też 
wniesione przez k.-d. i postępowców. Wszy­
stkie to poprawki, : daniem referenta, są nie 
do przyjęcia.

W iceminister sprawiedliwości Wieriow- 
kin  kat-gorycznie wypowiada się przeciw 
wniesionym poprawki m, wskazując, iż istnie­
je ogólny system ograniczeń w służbie pań­
stwowej i społecznej cła osób morahiio spla­
mionych i uprzednio sądzonych. Od tego 
sy<temu prawodawstwa ogólnego nie można 
znaczać w obecnej kwestyi poszczególnej. 
Ntisfępuje głosowanie. Wszystkie poprawki 
iidmicono. Art. 2l przyjęto w redakcyi ko­
misyi.

Art. 22, według którego duchownym 
nie m oie  być nadana godność honorowych 
sędziów pokoju—przyjęty został w redakcyi 
komisyi. Do art. 23, dotyczącego wyboru 
honorowych sęDz;ów pokoju, na przeciąg lat
3 — wniesione zostały poprawki przez ks ęcia 
Tenn!szewa.

Posiedzenie zamknięto.

Ryga — Ogólne zgromadzenie członków' 
„Ruskiej Biesiedy*1 jed  ogłośnie postano­
wiło przyłączyć się do protestu przeciw tde- 
zwie niemieckich profesorów w sprawie 
Finlandyi.

R o s tó w  nad Donem. — W banku miej­
skim wy,łaco:iO buoh.Jtefowi na podstawie 
sfałszowanych czeków 54,000 rb. Buchal­
ter został aresztowany. Odebrano 2 800 rb.

Helsingfors—Wczoraj o godz. 3 po po­
łudniu rezultat wyborów następujący: soc.- 
d^raokraci—208,363 głosów, starofinnowie— 
121,347 głosów, młudofinnowie—74 984 gło- 
-ów, szwedomani—83 257 głosów, agraryu 
sze -  41 G61 gło;ó h. Wybran : szwedoma 
nów—ló, soc.-demokrat.óvr—9, starofinnów — 
3, młodufina 1. Szwedomani zyskali jeden, 
starofinnowie stracili jeden m andat. W li­
czbie wybranych znajdują się: byli senato- 
r iwie M chelin i Wrede oraz prokurator 
Grotenfeld.

T y  •Flis. — Wczoraj 2ra ra  przj był tu 
egzarcha Gruzji— Inocenty.

Helsingfors. — Według wczorajszych o- 
bliczcń, socjaliści otrzymali 168,819 głosów, 
staroftnowie —100,252 głosy, m łodufmowie- 
57,558, szwedomani — 56,6z0 i agraryusze— 
32,119.

Odesa. — Przybyła tu spepyalna komi- 
sya, wydelegowana przez ministerstwo spraw 
wewnęirznych dla dokonania rewizyi w 
składach raabryałów  kolei Połudnlowo-Za- 
chodnich.

Eliza w etpol — W  dniu 22 stycznia w 
Szuszy wykryło skład bomb. Znaleziono 73 
bomby, w znacznej ilości materyały w ybu­
chowe, naboje, przyrządy do robienia naboi, 
łyżkę do odlewania kul i borespondencyę, 
prowadzoną w języku ormiańskim.

Wiinc.—Na uroczystem zebraniu oddzia­
łu wzajemności słowiański-j generał Wułodi- 
mirow odczytał referat o sokolstwie, a pe­
dagog Kudrinskij — o bitwie qru<pwal<lzkiej 
Otrzymano depesze gialulacyjne od Krama­
rza, Giżyckiego i Curikowa.

Paryż.—Wieczorem w teatrze » „Port- 
Saint-Martin" wobec przepełnionej sań  od­
b i ła  s ę gen ralna próba sztuki Rostańda 
„Chanieclair". Jean Coqus!wv przed pad­
nie eieniem kurtyny wygLsił prolog. Pierw­
szy i drugi akt cieszył się ogromnym jo- 
wedz niem. Publiczność entuzyastycz iie 
wy w olywała autora. Prz* d teatrem, nic bacząc 
na ulewny deszcz, zebrały się tłumy publi­
czności.

Beiruth.—W ystawę pływającą zwiedziło 
w ciągu trzech dni 30 tys. osób. Wczoraj

za stosowne zatrzymać ł st w kirszeni od 
wczorajszego wieczora. Jest list i do ciebie. 
Instrukrye  żądane nadeszły. Piszą mi, że 
należy wymawiać „laan", jak właśnie tw ier­
dziłaś. Oio jest—zaraz przeczytam.

Lecz podczas kiedy Malcanton; szuka- 
iąc swych szkieł, przetrząsał pilnie kieszenie, 
lb le n a  tymczasem znikła.

Ech!—rzekł —Heleno!—Ale IRlena była 
już w domu, a biedny człowiek, mrucząc 
swoje: r to dobrze, jestem na twoje usługi", 
wrócił de swej roboty.

Męża znalazła Helena w naiburzliwszem 
usposobieniu—piorunował, złoś ił się i wy­
rzekał na jej ranne ucieczki z domu.

Nie wytrzymała do końca i zamknęła 
m u drzwi przed noiem, leez otwcuzył je 
kopnięciem nogi i tak, jak stał, znalazł się 
znowu wobec żony.

— Nie żartujm y — powiedział — chcę 
mówić z tobą bardzo poważnip.

— Mówić możesz, ile ci się podoba — 
odrzekła—ale w inny nieco sposób.

— Proszę wejść zatem! — rzekł baron, 
stojąc wfe drzwiach otwartych. — Dla dogo­
dzenia Waszej M Rści gotówem udawać na­
wet przyjemnego. No, a teraz raczysz może 
wejść, na B 'ga, wchodź prędzej!

Woszła.Zamknął za nią drzwi na klucz 
i mruczał z zadowolenia: „Toż mi dopiero 
drażhwość!"

— Dość tego!—powiedział, widząc, ie  
Helena zamierza coś mówić. Dziś wieczorem 
wyjeżdżamy. Usiądź.

— Pocóż mam siadać? Wiadomo mi 
już, że odjeżdiamy. Moie jeszcze mi co po­
wiesz?

— I owszem. Powiem, żo przy takim 
stanie rzec’j  wyjechać nie możemy.

Helena rzuciła się na fotel i zaczęła 
czytać Chateaubr.amPa; po krótkiej prze­
rwie spytała:

— Dłaczeg i?
— Bez wątpienia je s te ś  istotą, która  

żyje gdz ieś  w chmurach!... Może przypusz- 
c as, że tyli.o  dla mej własnej przyjemności  
przybyłem  do teg> podłego kraju, g d s ie  pa­
nują reum atyzm y, gdzie, do licha, marznie  
człowiek w  środku lata, gdzie  deszcz zryw a  
się co chwila. Z-.Ś tozkosz sypiania  w takiej 
łupinie z orzecha, z n ogam i w ystającem i na 
zewnątrz, również do przyjemności s ię  nie  
zalicza Ba, w iesz  o tem, tak dobrze, jak  
i ja, co?

Gdybym nie wiedzihła—odgadłabym.
— Sam ci to powiedziałem, więc nie 

trzeba tu wielkim domyślności.
— Cóż potem?
— Potem r
Ił iron głos ścls7jł i dolał, kb-ąc obol

w nocy .statek z wystawą odp\ynął do Tri- 1 
poi s, gdzie zabawi dwa dni. 0 ;otroa depu­
tacya w imieniu patryareby antyoohijskiego 
ofiarowała parostatkowi —wizerunek święty 
z perłowej macicy i inkrustowany herb pań­
stwa rosyjskiego, roboty damasceńskiej.

Teh eran . — D ym isja  Ala us-Saitaneh 
spowodowana została przez interpelację  w 
rnedżjlis;e parfcyi skrajnych z Tagizade na 
czele. Interp iacya dotyczyła, długotrwałego 
pobytu wojsk rosyjskich w Persyi i kwe­
styi, jakie środki zostały zastosowane przez 
ministerstwo spraw' zagranicznych w e d u  
najszybszego usunięcia wojsk rosyjskich. 
Ala us-Saitaneh dał odpowiedź wymijającą i 
wyraził nadzieję, iż wojska rosyjskie zosta­
ną wycofań*. Odpowiedź ministra napotka­
ła na ostrą krytykę ze s t n n y  Tagizade. 
Przy glosowaniu medżylis w-yrazii votum 
nieufności Ala-us-Saitaneh'owf, który n a ­
tychmiast podał się do dymisyi. Prawdo­
podobnie nacyonaliści dawno już byli nieza­
dowoleni z ministra i skorzystali z tego wy­
padku, abv go usunąć ze stanowiska.

Pekin. — Ambasadorowi angielskiemu 
polecono, aby oświadczył rządowi chińskie­
mu, iż ChiDy nie m gą powziąć ostatecznej 
decyzyi w sprawne kolei aignńskiej, nie u- 
wzgięduiwszy interesów Rosyi i Japonii i 
nie poradziwszy się uprzednio z temi mo­
carstwami.

Kair. — W Heliopolis rozpoczęły się 
tygodniowe popisy awiatyczne. Podczas pierw­
szego wzlotu próbnego wybuchł pożar na 
aeroplanie Gobraune’a, Gubraune ocalał.

W aszyngton. — Taft oświadczył, że do 
towarów niemieckich, wwożonych do Stanów 
Zjednoczonych, zastosowana będzie taryfa 
minimalna.

Wollver Hampton (hrabstwo Stafford). — 
W nocy spłonęły walcownie dru tu  „Bilis*. 
Trzy tysiące robotników pozostało bez pracy.

P a r y t .—Na Ronfereccyi w Nimes zje­
dnoczone stronnictwo socyalistówT zajęło się 
określeniem swego stanowiska wzg'ędem 
wjboiów proporeyonalnych, programu a- 
grarnego oraz emerytur dla robotników 
wiekowych.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

W ieczorne posiedzenie Dum y z  dnia 25 go 
stycznia.

Petersburg. Na wieczorn°m posiedze­
niu Duma w dalszym ciągu debatuje nad 
a rt  23, projektu reformy sądów m ie jsc , doty­
czącego t-rininu pełnomocnictw' sędziów 
z wyboru. Po dłuższej dyskusyi przyjęto 
art 23 w redakcyi komisyi z poprawką 
Teniszewa, orzekającą, iż w razie powtór­
nego w jboru w tej samej miejscowości na 
u riąd  sędziego tej samej o oby--term in peł­
nomocnictwa ma trwać lat 6.

Następnie rozpatrywano art 24 o wy­
borze sędziów prztz zebranie ziemskie. Go- 
dniew  stawia wniosek, aby w  Petersbur­
gu, Moskwie, Kazaniu. Niżnim Nowogrodzie, 
KEszyńiowie, Odesie, Saratowie i Charkowie 
sędziów pokoju wybierały rady miejskie.

Art. 24 przyjęto w redakcyi komisyi,

nywano na zwyczajnych zebraniach ziem­
skich. Przyjęta również została poprawka 
Godniewa do a r t  24.

Następne posiedzenie w d. 27 stycznia.
Na posiedzeniu dziennem ma być w 

dalszym ciągu rozpatrywany projekt refor­
my sądów miejscowych; na wieczornem in- 
terpelacya o kościół w  Opolu, oraz in te rpe ­
lac ja  z powodu wydania przepisów w dniu 
2 t  sierpn!a o sposobie stosowania art. 96 
praw zasadniczych.

żywię, żo żą lan ia  jego nie zostały zmpo- 
k i j  one.

— 1 poto tylko wzywałeś mnie? — za­
pytała Helena podnosząc się i kładąc dłoń 
na klamce.

— Pocóż innego, u licha?
— Cóż mnie to ochudz ?
— Obchodzi, gdy potrzebujesz pienię­

dzy na własne wydatki. Cu?
Helena doskonale wiedziała, jaką  dro­

gą tajemną odpływają pieniądze jej męża 
lecz przez pogardę nie odrzekła na to nic 
tylko spytała:

— A więc?
— A więc, jt-żeli twój wuj, Len stary 

niedźwiedź..
W mgnieniu oka H- lena, po słowach 

tych, znalazła się w sw im pokoju, lecz za­
nim drzwi zamknęl8, baron za nią w kro ­
czył, krzycząc w gniewie:

— Ech, kończmy, u dya...
— Idź sobie — rzekła półgłosem, na- 

pół odwrócona.
Nie dokończył zdania i zamilkł, ujrza­

wszy w jej oczach płomień gniewu. Chwi­
lę trwał w niepewności, po zem cofnął się 
i z fnryą zamknął z sobą drzwi.

Hel-.na spostrzegła teraz list na stoli­
ku i z sercem bijącem wzięła go. Li>t po­
chodził z Lugano od Curtisa i zawierał te 
słowa:

„Kochana Heleno*!
Ju tro  będę z powrotem, dałby 

Bóg, bym cię zastał jeszcze! Cziyę, że 
muszę s ę z aobą widzieć, przy zoba­
czeniu powiem ci wszystko. Je  tem 
złamany i, jak  dawniej, serce moje w 
tobie tylko znaleźć potrafi uspokojenie. 
Ponadto nie posiadam nic.

„Daniel".
Sama nie zdawała sobie sprawy z tego, 

jak długo stała z ym listem w ręku, gdy do 
pokoju wszedł baron, ziwiązując krawatkę.

— Czy już się uspokoiłaś? — zapytał.
— Czego żądasz odemnie?
— Czpgo żądam? Chcę cię uprzedzić, 

iż potrzebuję tych pieniędzy, i jeśli ich nie 
idostanę, gorzko tego sama pożałujesz, zam­
knę cię bowiem w Cefalu na wieczne cza­
sy, tak dobrzę  że r ie  wyrwie cię s tam tąd 
nikt i nic, nawet sam Bóg!... Przekonasz 
się, że pieniądze te zdobędę.

( D .  c .  n . ) .

REDAKTORZY 1 WYDAWCY 
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Funduklejowska 17. Olbrzymi w ybór w ytw orn ych  podarków

bambusowe,....
Najlepszy na całym świacie ymilan-k znnk<--i:i. (•>•< niTn Kosuga San w T kio: PERFUM Y i MYDŁO „GURANNA S A J M z j»j oml/ch prawdziwych żywych kwiatów. {>:-nrv;my z c/icrcch eś«-ian«-k od 4-ch rb. Obrazy, 
ait-aiiiy, I li/.anki do 1 r: aiy, w.izj stek. szkatułki, piul -lim d-w u-ninne i 1 ■kie; cj'\ ar)'1, ramki, dywany, wachlarze, latarnie, t-.re, Kiki. gry, zabawki, owady ruszające się, łsni'|T.ówki, poko-ki japnń . upiększ, na choinki i w. in. przed.

z krainy
a także przyjmują się obstMumii 
na najrozmaitsze meble po ce; ach 

niezwykli- nizkich. 
P r o s i m y  p r z e k o n a ć  s i ę .

Funduklejowska 17 obok hotelu »Franęois-.

E l e g a n c k i e ! r  w a ł  e !

O B U W I E
T o w a rzys tw a

KukiirydzaAnieryk.„Dakoła"
1-szy zbiór z oryginaluych nasion po 1 rb. 50 kop. loco lany a kolejowa

S PR ZEDAJE 1f«(7

m a ją te k  C*ohory!a

i  w  ©  r C  I
Poczta T E R N Ó W K A  gub. podolskiej.

P R A W D Z I W E  T Y L K O  Z  T A K A  M A R K A

•Tmat

m
a również KREM i APRETURĘ

josiaiaia wszystkie p r a i z t l n a  e p z y p .

i. '- jrfr,i L'-‘ yi '■ .o Cttj

"!f 1,.sŃ''h7'# w  K ijo w ie .  K r e s z c z a t y k  2 2
Glewna reprezentacya fabryk j

E. E. i F. Tin jsPil
• JJi/y.ir ują Ki K) ■

S. Ichorzewski
i ]. Zapiórkiewicz

w  Mohylowie-Podolskim
H O W O O T W O R Z O N Y
Skład maszyn, narządzi rolniczych z dzia­
łem mleczarsk., nasion i nawozuw sztucz.

P o l e c a j ą  n a  s e z o n  w i o s e n n y :

Kultyw atory or;gina!QC v,nUk;cg,? Bfi*
Q S o w n ' l / i  knmhiii iwauA, unii^iylnj- r/ędnwe i rzutom-: Fil- 
OPtJ n f l l i f t l  wcrilia i Detl ny, Mci i chara, llolberr'* i Schraniza i in.

Plug« j dno i wjcWkibowe: Boclicra, Sacka, Zawadzkieg > i ime.

Gwarantowane nasiona:
t in iycli traw. or.tz nau- na ogrodowe i wąirywnu iluane ) S "midin. 
Yilmurp .‘a, S ! m- i Gr-.ii'a, f i  r in i Mi-dralTi, Br. II. zer i iii-iv«ii. 
Adicr telegraf c/ny »Sli/«.. S; rzyn' a Ar 40. l«37t>

F a b r y c z n e  s k ł a d y  m a s r y n  i n a r z ę d z i  r o l n i o z y a hr r '
Bezakowska 31. Kijów, w pobliżu dworca Kolejowego. 

PRZEDSTAWICIELSTWO:
Piuwuikhw pruatu-b i Tumbi urwany, h z T»lir. Kr. Moli hura. 

>̂.t:c/k:>r.ii gramią^yh i.-i>»i,o pK-użt-ń t w m , /  labr.ki 
zagrań. 1 ranala.

7.' iwiswk amtryir.ń-kirli ud skr.nalonyi h -.-Blaio' 
Sinwmków do rai try rę zn cb i konnych T»br. K'bl.
Pl itłfiw, Ru iyv a'-vrów. Brnu. Bozon wac/.y. Kii raić.w*? 
Mlocarń, Wiatm. Żj.-i.jek, W alf z |,ie:w\s70rzę.inyc|, f-itryk

krajowych i . agr/ni znyub po o r a  h ninwygórowMUirii.
- •ptytitory szv,ed '.ki!- -D mo i iw Spin ki naftowe.

du 'inna i ulotny.
(’>• :uki v. v.-vla nie,.w 1< izr, < ■ im zad inio. I tlij#

W Y K O N U J E
Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskie!] Wyrobów Gumowych

pod firmą , , 11123

u SELEKCYJNA cl
w ysokiej plenności.

EL5TE kac •■.mami 5 r u l i .  /:< pm!. E U T E  — omił-conn: Lit A u 2 r b .  5 0  k a p .  i Lit.
k o p .  t 1 -i.y in .V; ro,u-iiin ■ i >,:4j-.kńw. IrniięT 41. i a r o s t e n k a  kniei 1’.

/:*'■ \ ' / A •' SI!.;:

kijów —  Syndykat Rolniczy. Bul w a r  n a  9.

B I r b .  5 0

16 00

I

Ceny oa wszyst, top. niższo niż na wszyst. wyprzedaż.
w ■ u -• i i-n:. v m i l i - ta tm iu  magtzynir

W. SIMO, N. LUSIN i S-ka
K i ,v’-zŁj:au.k. d S.ż!a-htv -Nr 10

Dziewica Orleańska (Joanna dArc)
■■■?. 1,' h;vii-:ka i

■ u iii iKt-’ iłi.
. : i ■ T,1 O  i u d
:!’r. [u M l ; i- ■!y: 
n - wi:n >u.v.:,fi/i

ii-go. •4 
i tu.' )'

lu

c l :

i i-.-odu finuru
[,• ZrCUL'/ L i u - ■ i i '

•Mdli* jńe I- i i ■ -Li.
.vt:i i . - l i . f .  \)  -i ,i ' n i / :  >7 ■ d ;
i acdtuai dla d , y .  :

.-AL MU —j I! .-M- r; li , :| Ul , 
i ; i■ »i,;!.. i\ i u : i,- i :iL

n zk;i-gi.' m;v i 
-.! i.i /u m i l  i:
I'.-u, I-, W 'iM - 

ik MMI,."
1 Mnuuy. j /■ I 

Ir.i.■ uib - 
i rv w nud

Z a 2 r u b .  M a r y n a r k a .
j Z a  taką n iebyw ale  n u j Ą  cenę wysył 1:1 

gotową m ary n a rk ę  uszytą, nadzwyczaj  
p raktyczną i taduą, mogącą się  iiohć 
w każdym sezonie roku. lal  w nie z wy­
syłam goto vc >p ' dnie uszyto z t ra i i łe ,1. 
modnej matery i tylko za 2 rb. B rf i?  
sy łka  m arynark i  albo spodni 3b koc 
Przy  zamówieniu 3-eli uib w lęeej przed 
miotów p rz -sy łk *  n a  mój ra -d iune-.  
\ \ rysyJam z t  zaKczi-niem, poczta bi-j 
cadatku z gwarancyą .  Jeze i i  się  nie 
oodoba przyuiiiiję z powroti-m. z.i iuk- 
vicnia jiroszę adresować: fabryk. Z. G. 
tosentbal,  l.ó Iż N r  2Ku________ 1 d t ‘2 '■>

'prâ dzityj'
:V\l

U .W I. -'i V lii ■ ,• ■.
. itaj kzn - kra.biri.-.-ye Nu ;. ;i. 9 s o ! t l t « « ś c i  ó w t a t »

< i« i< lj t !a lr .eso  « n i e w i d z i a l n e g o  . ł i ip  ■■■■! ; : ■ IV • r ! ■ ■ r -yu-tn ffi
T l i , !  ' .  /.-i w i-r:i ;;aJ/\vv,:/|ijiiyróli [ira ml/:-,  yc.b /llur/. h .  1 rt

■ -i' /. autorn D o w o d y  i s t n i e n i a  ś w i a t a  d u c h o w e g o ,  d o  V t ó r e q c  
w r s t ę p u j e m y  p o  ś m i e r c i  - c. ua s7> l.cp. Lh, r,u mi w a y e k  cb ks

•i. bi 1 1 1 '.V ; (C ,y Wai'-

Rosyjskie T wo Elektryczne
P r z e d f t a w i c i e l c i

r. r u o  T K c . i N i c / . N i :

inż. 3C. £ .  4e»Tcj i S .  ] .  ^ k iw i s o n
Yt'la •:a la icyka  pr/;. r-.ądi » i-h-kTyc/Nych, v 

ZiLwtóijuiuy -i-; sp e e y :,!<•
p I -MU-MkuWind /  t\ę/tt\ 
i;r: i '.w:;

i i ' :ir

• v tu. i; j-u y \\ <,\<

Kantor:
tlenki na i.iaif 

r : /  Zi.uk | , \
!' u U'.'.

^ S p r z e d a n o  w ięcej 
[DW Ó CH  MiyONÓW SłOIKÓW] 
|USUWA t \ADV^R[NIE
i P f c  I EGRY.P LAMY, ZMARSZCZKI
’ ,NNC DEFCKTY TWARZY.1i PRZEZ DF PART. HANDLUJPR/EM̂

, NT*A6R3

Hacele do podków

Nov/ość!!! T  •  \  a

1-™ Jelizna i l l n O l
iól:w w  St.-Petarsburgu

F i l i e  K i j o w s k a
Róg Rreszc-zatyku i Prdrczni-j 
Nr 1 wprost cuk or u (Jeorges’a

Wyłąc/.nie męska, damska i 
dziecmnu, pK.cMina

„ B i e l i z n a  L in o l“ .

0 3CVI

CM
-5T

ca

r>j
co

CL
S*•s
c3

o r y g in a ln e  P » 3 « « c h i i i e  n z n a n e  ja k o  naj

l . i  1.07;'I

I’
prak tyczr  ięj. i iu j l e p s z ę ,  [loleca

Kreszczatyk te 5, telet. 927 .Adres telegr. „EM B IT.
M  a  t e  r  y  a l  y  J  e  ( l w  a  b n  e  ri \ \  u  i o

w a « a . Z V N , E  TEHERAN
WSCHODNIM

P r o r e z n a  N r . 1 4 .

,)l zymann w wielkim wyborze kolorową czs-su-cę, j« dw.ąl lic płólno im In- 
li.iżri. ładnych n , tek jedwabnych jc-t do serzedan a no n-nio zniz uej

Węgierska Śliwowica 
14.333 i Rum S-t James

i m p o r t

W
w  WARSZAWIE

odzn a cza ją  się w y t w o r n y m  sm akiem i arom atem
ęijLiyalile i in./lki s.-i przez i zwl za! -»ji-rd/.oiu'. 

S p r z e d a ż  w s z ę d z i e .

U

W magazynie mód i galanteryi

.MODRY DOM
Kres/czaiyk Nr 2S wprosi poczlY. \ j

Dziś 3 dzień WYPRZEDAŻY ? l ; t "t.,7
Do sprzedania 5,000 resztek najrozmait. koronek.

Fabryka: I ii 12J
P o  o b j a ś n i e n i a  p r o s z ę  z w r a c a ć  s i ę  d o  b iu r a  o d  g .  10 5.

Worki jtfoue
du ..-ukru, mąki, ..•'nmiuhl, :ia>i,.:i i I. d., a r .wTrc* [d,“111111 1' lip 1 o w .1 .

Akcy jneg o T o w a r z y s t w a  Lnianej i Jutowej Manufaktury
P o l e c a :

.Nstml Emil S z p r u n g
K r e s z c z a S y k  36. T e S e ftm  9 2 2 .

J ^ i c r w s z o r z e i l n a  l a r b i h r n i ; i  I f a i u : U s t k a
Sf f-( j t̂lrie pa ■ 
rn 'Acc/vv?;- 
czf»ri9 ubrać G. Zajcewa Kijew, ?rore:na 2

W d. Towarzystwa 
Kosya. dtiH

Firma hagroczona yrfRSSSt Wielkim zfoJym medalem
I honorowym krzyżem  na wystawie w Wiedniu
i . B p t a l u n k i  s p i e s z n i e  w y k .  w  p r z e e i ą g - u  5  g  T e l e f o n  I S 6 3 .

Przyjm ują sią do czyszczenia ubrania:
jedwabno. CMniaue, plu«zowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie baio 
v.», szyn.-;.-, kii In, marynarki, pemuary kuKrowe i mno. Krztiiu. d o  p r a  
m a :  Cit-liznę. koljncrsc, mankiety. Piatowanu- według mutowy zagranicznej.

10 '',3
Co t o  j e s t  S z e w i o t  T u r y n ?

NowrNoią \? dzi -d/inii- jualeryi 111 me­
nie kf.-iyuniy jest -.Szewiot Turyn . 

IT/.y i.tjLuj 111 sli 1 aj '.-..-nic jak rb. 00 .
!u>is/y cuMnii-k 3 rb. kop. za ckly
kupuń 41 /1 ar.z. nu komplelny kosiyuui 
męHki, nwi./rya, ujc/c-iu in< rozni »ię cd 
lasiej/i- 3 -4 rb. /a. ar>z. i pm-iada i- 
a mą dSoioć g.-tfifku a mianowsci": 

znak,-i::i.':i irwrUS'-, praktypiii-’.- .i '- " 
g.n.-ya. K l ny: ■ zu ny, gn>ii'H"w\
* liflkowy. Wy yl-un por 'tą ■/.:< -tm* 
. zn.i:-:ii" I - /  /ajiCtą. I‘r.y zamć.wn - 
11 i -i a 1 iK> wię- >‘j kupt .ió w (Ji.dajo S' 
do ka/dego lupo u j '.irzi-ł.ii:: ii
podlkcwki batpiatnic. !K-t ryzyka, /u- 
P -łna gwsran ya, joz.-li :fe in»* po«łłtor 
przyjmuj -my z po w otoiu. /  darda t  
>/'• a d ro ic a ,1: O o fuC-yki wi-^imnyc 
twrobów Z. R o s e n t h a l a  Ł ó d ź .

ld-324

fl/łajątek przy kolei
na Woły "'u od-.-parowany 1'00 dz. do 
spr/J'-dania Bliższo szcze-Mły. ślawuia. 
skrżyii. zt. Ni jO. B.-z pokrbdnik<.w.

1447 1

Ogrodnik
wyk wal l'l<oi\aiiy p s-uk. poważniejszej 

* pos:.d(f, mc-ż'- pro^aiz. i gospodarstwo. 
Starok. nslautynów skrzyń. «Ns Cl. Dą­
bia w-ki. 1 .'i 44

Sprzeir dwa majątki
s ż  Iz  ['i"kuemi re ŷdc-n. i ’oc',towa skr vn
d r g a n ia  a c y a  konlroli i roebunio- j i,., ęyi;o_ Kil TO
woóci n o w y m  s y s k e m e m  uurnfz-1 1

Rutynowany buchalter
kalkulator prapD.-rolny i l-ś m tartacz­
ny pnszuk połody hu hallcra lub kon- 
troL.-ra <-d hp.-a. OIY-rly ■sBucliallerc, 
pcczi T.oufezów l.dbehki. li._'7i')

•ca

ui.-rosz-
czonym. . R e w i z y a  i stale prowadze­
nie rachunków w mic-cie i na prowin­
cji. S p o r z ą d z a n i e  rachunkow rocz­
nych i bilansów, E k s p e r t y z a  bu- 
cbaiłjryjpa. C h lu b n e  o d e z w y .  
P i e r w s z o r z ę d n e  r e f e r u n e y e .  
Program tzczególbwy na ządaP'0 od­
wrotną pocztą. 14418

J e z  J C o n k u r c n c y i za 5 rb. 95 k.
/  opako t anii-in i pivesyłkii wysyłamy 
za laiczon ojn kawalri, ję l a's/yuów 
;i ,j!,-p » o  g;imu u. ii d/wyc-ai trwa 
1: w i (is.ciiiii i pr̂  ii -ii - R u s k ie  P ló  
tłłO' s cmIii ś.-| okulii -Jty*1 »srs/,k(iw . 
-■ -i-cya ni.- na U >-u i- "ipę-lit- i dani- 
■ ;,u-. K. w a i-k 2ł arszynfw białej tka­
niny .v z t .-/ * .  -p-.cyalnii; na luę-kiu k )• 
11 - -. i a v. u Uwił!#/ ja.ij i się nait/wy za.j- 
:ia iriYab.ś iir. -o-r' k - i około 13 wi'!-- 
>-ai.lv za 6 rb .  2 5  k o p .  D . Sybo.yi 
dolicza m; s * .  k -p. ró/ii iu w-gi. 7. zii- 
dmi-ini pro-imy zwracić #ię: Ł ó d ź ,  
O d d z ia ł  f a s o n ó w  Z w i ą z k u  
p r a c o w n i k ó w .  8krzyrika poc/.tuwa

9 j ,  d/.it--. bo/, łiudyuków 
spr ed. przy dwór u w 

m. Tulin ni- pow. bumań k '. Warunki 
M. W! id/.imiorska 4.Ó m 27 u lv-Mo- 
i.o .-.ki-.-go. ltiL’,12

— K-Miirakly. Obiad. Ma­
ła /ytomiw.-ka 26 m. ty.

1(1328

Sadybę

1-2 pokoje
Ogl. 4 - f i  C.

śs 3 1 . ltil.M

R o l n i k
z uli',ńc/on* fjzkoł| agr iiotn'czżą, po- 
.-■-'ad ija.cy i ii la1- p-aktjki w w ęk.-zy. h 
i ospudnistwa' li r-liiych. .-bzu-junoiiy z 
in'eu'ar.. cl.owcu. bydła i koili i raz plau- 
tacya buraków cukr,-wyc!:. p .-/uku.ie 
posiuly r-ądcy id dnia 1 marca r. b. 
laska wo zglnsznia P. c/.ta Nowa 
I ’<zv'-a, skr-ynka pocz' Nr 1. 10-378

l O B J j U Y i

A g r o n o m - l e ś n i k
który 4 lata -astępowa! piolcsora na 
fiirmii- do-wiadc/anej w Piiiawp.ch. 10 
la' zarządzał dwoma w i e l k i m :  m  >- 
j ą tk a c n i  i l a s a m i  n a  Wo y n iu
i )7 lat dwom* k ii z.ami w Król,--' wic, 
]ioszui- tri.- r d[iow it-rinn-j [.osady na Bif,- 
si, luiwio lub w Kr.-l' • i i |i-. :.as*a* c
ofoiiy pn nadsyła,’ do p. J. Bart.- 
w B.-dascyi slizion-nka Kiiow>kiflgo«.,

— KRESZCZATYK 3 8  —  
TANIA B i t U t l  1 YA FRAN CUZK. 
i^ i NAiLEPSZAiMiTACYA #  
DROCICH KAM lEH j i P E R E t

P r e p a r o w a n i  

w  i n s t y t u c i e  

' P a s t e u r a  w P a r y ż i i '^  

wytępia
radykalnie

[Szczury i Myszyjj
lO pisy g r a t is  i f r a n c o  

^ w y s y ła  R . O s tro w s k i  ̂  
Siennalń,

ąTfl:63-68ij

JA R O S Ł A W S K IE  i KOSTROMSKIE
P łó tn a

G. S O K O Ł O W A
K RE SZCZA TIK Nr 5 4 .

Otrzymano w wilfkijW jinrze roz­
maito tóólna, bieliznę Stolo-::!, [u,ń- 
S/ochy, s-Nr, ■-!Ni, prz<-śc-icradłft,' go- 
lr.wu b lii izm; iu"ską. towary ba".-!- 
ni>.io- i iaoyh pr.zj-dtni-.n.i,'
Leny zawsze -tał,., i ui/,./o od v;szy.-t- 
kich w Kijowie, o c/i u- pridlę 
o-obićcie pr/^kouać. _____ 1345(1 W

l-a WYPRZEDAŻ

ii 37 7

M Magazynie

T-wa M. B. TABĘCkl
■ W . BURK

K ;>/c/alyk ii7. lt;;m 
Od 2 3 - g o  s t y c z n i a

W yp rzed aż
O B U W I A

I u ofkiego, damskiego i d :iccinnego

.

I

Nauczycielka
po. i.idn.imn gniniowuie piz^dnnTdy: 
ię'. [iols|(i, i<> yflki. niemiecki, ITan- 
ciftki, ti-or. i prakt muz. poTo-iik. 
mi'j. domowej nauczy,-njflu. ÓYni-
rrtea. n’i, a Sadowa, d- m mio? k. 
p. Zal.-ikich. lężii i

IIMlniJ” hro<zi-ZHi.vk .‘i-. 
^UlllUlT wpn B''>arabki.

T-wo
H "M

Sprzedaż resztek uk';',:
wołu ki n \ cli, jedwabnych, baw, lniany h. 

O d p a s c w a n e  i y o t e w e

Bluzki, Spódnice
krój elegancki, robota wla-m-j pracowni. 
Przyjmuję się obstalunki.
J 63.13 Ceny niższe niż wszędzie.

Obuwia s r a

'"bron. do lwurty dla cc-y 'hropow.
pr/e,-.iw p-ysz z ,  przeciw świndnw .
wągrom i ws/eik. oz.iębiin i wszo k.
anąirniom cery, naczcrwicnicniem.

odświeża, wybi. la i udeiikai-n a. 
Nader ważni dl i Panów i dla Pań! 

54 sk ład  ap teka  Zamenlofa,  Warszawa
14101

2 K o s t y u m y  z a  5 rb .  2 5  k.
lom rozpowszechnienia wy: jl tuiy za- 

;uia-i 12 rub'i zt I  rb. 2(> na«!yJ*ir;ic''
1 kupony na koatyumy: I) 41', nisz. 
na kom[d lny inę--n koslymu fran us- 
kiofp tiykolu. ludzwyc-żsj tr-Aal-go. 
praMyi-yin^o w modne desenie, maie- 
rjfi wełnianej. 2) 8 ar-z m-ileryi An- 
gmi' na k-mpl-tul dam-ką- sukioę, 
bardzo modnej, pięknej welnian-j ma- 
liwyyi. Takie, s-ine kupotiy w lepszym 
gal u n t ii wysyłamy za ■'> rb. 5 kop. 
Przesyłka f>7> kop. Pr/y zamówieniu
2 lub więeei par kiinnm-w przr-ylka 
na nasz rachunek. Wysyłamy poczią 
za zaliczeniem boz zad,,iku i z porę­
cz -nicm. Jl-żi-T się ire podoba przyj- 
muś-m* i po--.-r,leni. Ż-idnii-a pm-Tmy 
adrowoa-’: L ó d *  di fabryki T - w a  
■-E t e ł i o ; : .  I,.1:3 i d

7 n  O , 1 ,  T C  wysyłam pneną za 
Ł d  c. I II. /  d  z:.;.,, zi-ni. in bez za­
datku ca'v kupon *ko-'i tu l'r\iiuilL 
17, a szyna na kompletny knstyum mę­
ski. Bez ■/ględu na i»4-.wycAjną 

■ laiiioś'-, nnierya ta wełniana luip ph- 
i wełniana), naznacza .-ię doskonałością 

gatmiku, jest nadzwyczaj mocną, prak- 
: ly zna i elegan ką. Kolory: czerny. 
, grana- -w y, bronzowy, oliwkowy. Prze 
j s v t k a  5 5  k(o ji. —  2  kup-uiy na

i 2 kostyumy za 5 rb. 50 k.
i i  55 kop. za pr/iMlkę. Piwy zamo- 
| wieu n 3-cb 1 u i w ięeei kni.nuo ., prze­
syłka na mój rachuin-k. /  zadaniom 
prpe.-ę z wiata,'- się: Ł u d i  Nr 67

i F a b r y k a n t  I t l K T )

od stycznia illa 1 !u'eg# w niaga-ynio

§. y. §awr'łowa
Zygmunt Rasenta!.

Kjów, Kre-z.i-zalyk 47.
Ceny stała.

S U d .  pOlit* rep poi/ukujelek
ll»33t ‘ Cyj w n,kresie nauk przyrudn., języków

i umiem,utyki, l.tts aw-< i L-rty pro-wę 
składa-': /y l  i-ka .Nś llOm. 7 -1.. .lar- 
£)i-ki ’ ! 63-10

Srwa w- wielkich pa-uvacbbr*o-i P n l c ń i  <1 ’ wyna . :ia przy i i I poi 
r o w *  na Kij/JM.w. Kol.» r U , l U J . r'  ̂ >6‘ zyu, dla
7.rl. fioloca 4 dostawą jjj 

gwarantuje >uiuicn. ukiad. w sążnie .ub
iii tu luk itur.i Iii') lok, 1 oki, Zatił 

M icń-ijlo -v. :j6m, 1. 2 gi d on od Pro-
więcej. Ceny nic wyż niz brzeg. Węgiel 
kannenny najroz. galun. i drwa piiow. 
iia w -gę. Żydowski targ, róg ul. Stopa- 
iiowskie.i Nr 2 t a l e f .  1823 . 13.3341 ni.t

lll io!i

Biurko i meble
1“ r gowska ó m. 1.

mah-juiowe 
do Sprzeda­

li', K, i

P o t r z e b n a  n a u c z y c i e l k a
Polka na prowincyę do 3 dzieci, mo­
gąca prfygotowa*'- dw je d, 1 kl. gimn. 
i j-d io o i  przygotowawczej za wyna­
grodzę; ie,m .10 rb. miesięcznic, siół, 
pokój i i.praniii. ( hubno, ki.iow-kięj guł. 
Li. S "Wicki. 16.37-3

Ha wyjazd
kow-k.,

siuJent fi!d ,g (polak) 
po,zuki;je lukcyi Pań- 

jM 12 m. 12. Kulczycki 16370

3 p o k o j e  z  e l e k t .  |r>d biuro na 
kn.-iira.Kty do mJnuię iu. W.-Wasyl- 

kowska A» śU m. 1. 16.369

Dla udostępnienia prenumerat. cDzien- 
nika Kijów 3kiego» nabycia na warun- 
kunh najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym demu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i oo-.-tę- 

puiemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

O ra  Feliksa Konecznego
lomy, 80 i lu s t r a c j i  Il inicza,  duza ma- 
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